
W sprawie ekanomiczwych I sicliliych skutków rezbrojenli

Jednomyślna rezolucja

Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ
GENEWA (PAP)

Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ uchwaliła jed­
nomyślnie 26 bm. rezolucję w sprawie ekonomicznych
i socjalnych skutków rozbrojenia. Stanowi ona waż­
ne polityczne osiągnięcie obecnej sesji Rady. Delega­
cja polska była autorem jednego z dwóch pierw­
szych projektów rezolucji w tej sprawie. W wyniku
negocjacji współautorami obecnie przyjętej rezolucji
były: Etiopia, India, Polska, ZSRR, Stany Zjednoczo­
ne 1 Jugosławia. Tekst rezolucji zawiera wszystkie
zasadnicze myśli polskiego projektu.

Rezolucja zwraca m. In. uwagę na fakt, że świat

Wydaje dziś rocznie na cele militarne mniej więcej
tyle, ile wynosi cały dochód narodowy wszystkich

słabo rozwiniętych pod względem gospodarczym kra­
jów i stwierdza, że osiągnięcie całkowitego i pow­
szechnego rozbrojenia byłoby wielkim błogosławień­
stwem dla całej ludzkości. Analiza gospodarczych 1

społecznych skutków rozbrojenia i wyciągnięte z niej
wnioski podkreślają konieczność jak najszybszego za­
warcia układu o powszechnym i całkowitym rozbro­
jeniu pod skuteczną kontrolą międzynarodową.

Rada apeluje w rezolucji do wszystkich państw, aby
wzięły pod uwagę w swej polityce wyżej wymieniane
wnioski oraz wzywa sekretarza generalnego, aby ra­
port z przeprowadzonej analizy włącznie z uwagami
Rady przekazał Zgromadzeniu Ogólnemu NZ na jego
następnej sesji oraz przedłożył go również do roz­
patrzenia Komitetowi Rozbrojeniowemu 18 państw.

Sala obrad VIII

Międzynarodowego
Kongresu Onkolo­
gicznego, otwartego
przed kilku dniami
w Moskwie.
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Proletarinsze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
28I29

lipiec 1962 r.
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KorzysittiĘczpięknuj pogody

EWG

ma

W dniu 26 llpca 1962 r. ■
Dworca Wschodniego w

Warszawie odjechała do
Gdańska, skąd uda się do
Helsinek — główna grupa
polskiej delegacji na Mię­
dzynarodowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów.

Na zdjęciu: Naczelnik
Komendy Głównej ZHP
Zofia Zakrzewska żegna
odjeżdżającą młodzież.

CAF-fot. Barącz
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Rolnicy

NA MARGINESIEZakłady budowy trakto-
rów w Brnie (CSRS) ściś­
le współpracują x „Ursu­
sem".

Gwałtowny orkan nad Niemcami

BONN. W czwartek w godzinach popołudniowych nad
Niemcami środkowymi między miejscowościami Seesen i

Barlvarzburg szalał gwałtowny orkan, jeden z najsil­
niejszych, jakie zanotowano w ostatnich dziesięcioleciach.
Wichura wyrządziła szkody w lasach, obalając tysiące
drzew.

Ponad 103 tys. pasażerów
LOT-u w I półroczu br.

WARSZAWA. Wyniki eksploatacyjne PLL LOT w I
półroczu br. wykazują dalszy wzrost przewozów pasażer.
Kklch 1 towarowych. Ogółem przewieziono w tym okresie
ponad 103 tys. pasażerów, wykonując plan półrocza w

106,8 proc.

Festiwal słuchowisk terenowych rozgłośni
Polskiego Radia

WARSZAWA. Interesującą Imprezę przygotowuje Pol­
skie Radio dla miłośników teatru wyobraźni: w sierpniu
rozpoeznie się 1 trwać będzie do połowy września br.
festiwal słuchowisk wojewódzkich rozgłośni Polskiego
Radia.

Bonn liczy na „zrozumienie"
generała Lemnitzera

BONN. W związku z nominacją amerykańskiego gene­
rała Lemnitzera na stanowisko głównodowodzącego sił
zbrojnych NATO, bońskie koła rządowe dały wyraz na­
dziei, że okaże on „podobne zrozumienie dla wojskowych
1 politycznych potrzeb Republiki Federalnej Jak Jego po­
przednik gen. Norstad”.

_.......

nadrabiają opóźnienia
WARSZAWA (PAP)

Trwające już od ok. tygodnia żniwa obejmują coraz większe obszary kraju.
Ostatnia dekada lipca nie zawiodła rolników, którzy wykorzystują do maksimum
sprzyjającą pogodę, ażeby choć w części nadrobić — w niektórych rejonach na­
wet 3-tygodniowe — opóźnienia w kampanii żniwnej .

Na Rzeszowszczyźnie (bez terenów Podkarpacia) skoszono już 1/3 areału żyta.
Zbiory odbywają się na ogół w ciężkich warunkach — w wielu miejscowościach
bowiem zboże wyległo w skutek ostatnich opadów.

W wielu miejscowościach pow. Opole żyto znajduje się już w stogach. W
rych wsiach rolnicy rozpoczynają zwóżkę i przystępują do omletów

W WOJ. KRAKOWSKIM żniwa trwają już we wszystkich powiatach z

kiem rejonów górskich. Wielu rolników przeprowadza podorywki i sieje
ny, korzystając z dogodnych warunków atmosferycznych.

Do sprzętu zbóż przystąpiły też nieomal wszystkie PGR-y Ziemi Lubuskiej.
Ponad 50 proc, areału żyta skoszono już w powiatach Tursk, Koło i Słupca w Wiel-

kopolsce.
Od świtu do późnego wieczora pracują maszyny kółek rolniczych na polach po­

wiatów: Piotrków, Rawa, Łask i Skierniewice. Chłopi natychmiast po ustawieniu
żytnich sztyg dokonują podorywek i sieją poplony. Sprzęt mechaniczny działa na

ogół sprawnie. Oznacza to, że POM-y i warsztaty naprawcze kółek rolniczych
dobrze wykonały remonty maszyn. Zdaje również egzamin organizacja lotnych
brygad naprawczych, spieszących z pomocą w razie awarii.

LONDYN (PAP>
Labour Party opublikowała rezolucję

nadesłaną przez lokalne komitety partii
na 61 doroczny zjazd tej partii, rozpoczy­
nający się w Brighton w dniu 1 paździer­
nika br.

Przy analizie tych rezolucji — pisze
Wysłannik PAP, red. Goldfarb — rzuca

się w oczy, że większość ich, a mianowi­
cie 50 poświęcona .jest problemowi przy­
stąpienia W. Brytanii do EWG. Spośród
tej liczby 39 rezolucji w sposób zdecydo­
wany wypowiada się przeciwko wejściu
W. Brytanii do Wspólnego Rynku, 9 apro­
buje to posunięcie z różnymi zastrzeżenia­
mi, a jedynie dwie udzielają bez zastrze­
żeń poparcia sprawie przystąpienia W.

Brytanii do EWG.

We wspomnianych 39 rezolucjach zde­
cydowany sprzeciw wobec przystąpienia
W. Brytanii do EWG uzasadniony jest m.

In. następująco:
1. EWG przyczynia się do pogłębienia, po­

działu Europy na przeciwstawne sobie blo­
ki 1 do nasilenia zimnej wojny.

t. Celem EWG Jest polityczna i gospodar­
cza stabilizacja kapitalizmu w Europie.

2. EWG ostrzem swym skierowana Jest
przeciwko ZSRR 1 krajom Europy wschod­
niej 1 celem jej jest niedopuszczenie do

ładnych postępowych zmian społecznych
w Europie zachodniej.

4. Komisja EWG, organ kierowniczy tej
organizacji, Jest niedemokratyczna 1 dzia­
ła w interesie monopoli.

5, Cele EWG są sprzeczne z interesami

związków zawodowych i ruchu robotnicze­
go, a przystąpienie W. Brytanii do EWG

spowoduje wzrost kosztów utrzymania i w

konsekwencji obniżkę stopy życiowej
mieszkańców W. Brytanii, zwiększy cięża­
ry nakładane na robotnika brytyjskiego w

formie wyższych podatków I świadczeń,
Jakie będzie muslał płacić. Osłabi silę prze­
targową robotników brytyjskich w sporach
z pracodawcami, w najlepszym razie roz­
luźni, Jeśli nie przyczyni się w konsek­
wencji do całkowitego zerwania więzów
łączących Ją z innymi krajami Common-
wealthu.

Zamiast przystąpienia W. Brytanii do
EWG wspomniane 39 rezolucji nawołuje
kierownictwo Labour Party m. in. do o-

pracowania alternatywnej polityki gospo­
darczej opartej na wymianie handlowej z

krajami Commonwealthu, słabo rozwinię­
tymi państwami Afryki, Azji i krajami
socjalistycznymi oraz planowanego roz­
woju gospodarki brytyjskiej.

wśród członków

Labour Party

Na zdjęciu: Budowa no-

woczesnej hali odlewniczej
w Brnie.

GDYNIA (PAP)
jagody

Z portu gdyńskiego co­
dziennie odpływają statki
z jagodami przeznaczonymi
na eksport na rynki zacho­
dniej Europy. 27 bm. ła­
dowano w Gdyni jagody
na dwie jednostki handlo­
we: „Consul Horn” bande­
ry NRF i „Prinz Bernhard”
bandery holenderskiej.

W sumie wyeksportuje­
my w tym roku około 6
tys. ton tych owoców, w

tym drogą morską 4,5 tys.
ton. Dotychczas wyekspe­
diowano już ponad połowę.

Słowo to wielka rzecz.- Czasem nawet piramida 1-
na.

Oto co — na przykład — wyczytałem w pewnym liście,
zawierającym jedną z wielu recept na zbawienie świata te­
go:

„Ruszmy z posad tę bryłę sakramencką, która przestała
myśleć z czego żyje na skutek przepełnienia żołądka!”

Pomijając głęboką słuszność myśli jako takiej oraz skła­
dając hołd dosadności wyrażeń — owa bryła z żołądkiem
nienasyconym godna jest umieszczenia w zbiornicy co cen­
niejszych metafor...

Inny fragment, dowodzący niezaprzeczalnej znajomości
rzecźy oraz wyczucia klasowej głębi:

„Ateizm przyjął się, bo to jest posiew burźuazyjny”.
Wynikają z tego bardzo proste wnioski. Zastosować

i już jesteśmy hurtem zbawieni!
Jeszcze jeden znawca problemu tak oto kwituje swą

gruntowaną wiedzę polityczną:
„Marksa znam osobiście, bo czytałem go w naturze...".
Chwała wiekowemu starcowi, który nie tylko osobiści"

i w naturze Marksa znał, ale go i przeżył!

je

u-

Tak oto radzą sobie ludzie Jak mogą ze słowem. Rzecz
zresztą polega — jak spostrzegliście niechybnie — na

odpowiednim doborze tudzież uszeregowaniu we właści­
wej kolejności.

Jakże wznlośle 1 przekonywająco brzmi np. zdanie za­
warte w piśmie kierownika pewnej Szkoły Rolniczej:

„Ministerstwo Rolnictwa, doceniając znaczenie kadf me­
chanizacji rolnictwa dla kroczącego milowymi krokami rol­
nictwa...".

Generał Lauris Norstad
głównodowodzący amerykań­
skich wojsk w Europie oraz

wojsk NATO, ustąpił ze swe­
go stanowiska. Następcą bę­
dzie szef sztabu generalnego
armii USA gen. Lyman Lem-
nitzer.

Międzynarodowa konferencja górników
KATOWICE. W Katowicach rozpoczęła się 27 bm. dwu­

dniowa międzynarodowa konferencja z udziałem 50 de­
legatów górników — związkowców z Polski, Czechosło­
wacji, NRD i NRF. Obrady poświęcone są ustaleniu
ściślejszych kontaktów między górnikami tych krajów,
wymianie doświadczeń w pracy związkowej, poparciu
walki ekonomicznej górników zachodnlonlemlecklch oraz

walce w obronie pokoju.

Rocznica zawarcia rozejmu w Korei
PHENIAM. W piątek upłynęło 9 lat od dnia porozumie­

nia w sprawie rozejmu w Korei. Dacie tej poświęciły ar­
tykuły wstępne dzienniki KRL-D, wysuwając na czoło
żądania wycofania wojsk amerykańskich z Korei Po­
łudniowej, aby przekształcić rozejm w trwały pokój i

atworzyć warunki do pokojowego zjednoczenia kraju.

Nad pięknym Jeziorem
Rożnowskim rozbijają na­
mioty zmotoryzowani tu­
ryści.

CAF-fot. Olszewski
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Ale
— zejdźmy na chwilę z piedestału rzeczywistości

przez wielkie R, ku tej przez r małe. Znowu kilka auten­
tycznych cytatów z podań, listów, rozmów i wystąpień,

„Chciałbym przydziału gwałtownego mieszkania, ponie­
waż czuję pociąg do małżeństwa, aby podnieść ze stopni
upadku, istnieje jednak możliwość jak najprętsza dostania
mieszkania nadającego się do polubienia mojej narzeczo­
nej”.

Krótko, zwęźle, zrozumiale.

„Chciałbym dostać mieszkanie — czytamy w innym pi­
śmie — z posadzką i fortepianem, a to ze względu tego, że
mam dużo wymagania co do naturalnych potrzeb”.

I jeszcze jedno z mieszkaniowego cyklu:
„Mam reumatyzm i czteroletnie dziecko, a to wszystko
wilgoci".
W małżeństwie różnie bywa, co potwierdza się na dwu

następnych przykładach korespondencji, tym razem skiero­
wanej do organów wymiaru sprawiedliwości:

.„Ja i moja żona jesteśmy razem 8 osób”.
„Od 3 miesięcy jestem żonaty, a żona moja już od dawna

jest w poważniejszym stanie, zapytuję czy tak musi być?”
Dość cytatów, porównań, przenośni i zgoła s ł 6 w. Nie

mam bowiem zamiaru wprowadzać na te łamy naśla-
downictw z innych poczytnych szpalt, ani też nazywać

tego wszystkiego humorem, jak tam nazywa się pewne wy­
jątki ze szkolnych wypracować. Postawiłem sobie znacznie
skromniejsze zadanie, wyrażone na wstępie marginesowych
rozważań. To mianowicie, że... słowo to rzecz wielka, a cza­
sem wręcz piramidalna.

Co polecam uwadze PT Klienteli, Czytelników, Interesan­
tów oraz spersonifikowanych Czynników Urzędowych.

ReP
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Program
telewizji
na aajbliżtzy tydzień

Sytuacja w Algierii

PONIEDZIAŁEK 30 LIPCA

Godz. 17.30: Kalejdoskop spor­
towy. 18.06: „Ksląż&l czekają na

deble" — program dla dzieci.
W.5S: Magazyn techniczny. 19.30:
Dziennik,
filmów”.
„Spazmy Modne’
Wojciecha Bogusławskiego. 21.55:
Ostatnie wiadomości.

20.00; „Kino krótkich
20.35: Teatr Telewizji:

i” — komedia

WTOREK 31 LIPCA

Godz. 17.20: Program dla dzieci:
„Wujcio Adaś 1 Kajtuś”. 17.45:
„Na półkach księgarskich”. 17 .55:
„Miasteczko r.a dłoni” — repor­
taż. 18.25: Aktualności. 18.55:

„Oficyna” — Bolesława Prusa —

sprawozdanie z wystawy. 19.30:
Dziennik. 20.08: Teatr Meluzyna:
Guy de Ma-upassant „Józef’-’ —

20.25: „Porucznik jazdy” — film

fabularny produkcji radzieckiej
— dozwolony od lat 16.

ŚRODA 1 SIERPNIA

Godz. 16.56: „Kanał” — film

fabularny prodtókcjl polskiej do­
zwolony od lit 14. 18.20: Utwory
fortepianowe — gra Halina Sle-
dzianiewska. 18.50:Wszechnica TV:
„Pana hobby”? 20.W: „Drzewko
mądrości” — teleturniej. 20.45:
Światowy Festiwal Młodzieży
1 Studentów, transmisja z Helsi­
nek, 22.30: Ostatnie wiadomości.

CZWARTEK 2 SIERPNIA

Godz, 18.00: „Klub Myszki Mi­
ki”: 18.45: Wrocławskie rozmaito­
ści kulturalne. 19.06: Film krótko-
metrażowy. is.sc; „Mlecze islamu”
— reportaż filmowy. 20.10: „Duże
C" — progr.,m publicystyczny
(ćz. II). 20.40: Kobra: „Od szóstej
do szóstej” — widowisko sensa­
cyjne wg Mac Donalda. — 21.35:
Polska Kronika Filmowa. 21 .45:
Ostatnie wiadomości.

PIĄTEK 3 SIERPNIA

Godz. 17 .30; „Podwodne przygo­
dy” — film seryjny. 18.68: Pro­
gram tygodnia. 18.25: Aktualności.
18.55: Wszechnica TV: „Zew ocea­
nów” — film prod. USA — z cy­
klu:. „Ziemia nasza planeta”. —

19.38: Dziennik. r».0O: Kalendarz
filmowy. 20.30: „Niepokój sumie­
nia” (ode. I) film fabularny pro­
dukcji NRD — dozwolony od lat
ia-tu.

SOBOTA 1 SIERPNIA

Godz. 1S.O0: Światowy Festiwal
Młodzieży 1 Studentów — trans­
misja z Helsinek. 13.45—18.80 —

przerwa. 18.W: „Manneken Pis”
— film fabularny produkcji ho­
lenderskiej — dozwolony od lat
12-tu. 19.30: Dziennik. 20.05: „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny. —

20.35: Polska Kronika Filmowa.
21.00: „Od melodii do melodii" —

program rozrywkowy — trans­
misja z Lipska. 22.00: Ostatnie
Wiadomości. 22.05: „Wielki

' błę­
kitny szła*” — film fabularny
produkcji francuskiej — doizwo-
JOny od- lat 16. ■ r«

. NIEDZIELA 5 SIERP^kX:?

Godz. 12 .55: Wyścig samochodo­
wy XXII Mlędzynarod. Rajdu

Samochodowego — transmisja z

Krakowa. 15.00: „Niedzielna bie­
siada". 16.40: „Muzyka dla Cie­
bie” — koncert rozrywkowy. —

16.15: „W krainie DiSne,y’a”. -~

17.10: „Piosenki stare ,1 nowe” —

teleturniej. 18.10: „Pieśniarz War­
szawy” — film fabularny pro­
dukcji polskiej. 19.30: Dziennik.
20.00: Niedziela sportowa. 20.30:
„Kozacy" — film fabularny pro­
dukcji radzieckiej — dozwolony
od lat 14.

26 bm. ok. godz. 19.30,woj.
bydgoskie nawiedził niepa­
miętny od lat gwałtowny hu­
ragan. W najbardziej dotknię­
tym przez wichurę pow. Żnin
zerwane zostały dachy i ko­
miny. Setki potężnych drzew

wyrwanych z korzeniami ta­
rasują drogi i szosy.

Burza zaskoczyła na jeziorze
6 osób płynących żaglówką.
Łódź wywróciła się- Doświad­
czony żeglarz K. Łuszkiewicz
wyratował 5 osób. 35-letni L.
Górecki utonął.

Obóz campingowy w Żninie
został całkowicie zrujnowany.
Walące się drzewo przygnio­
tło biwakujących: 39-letniegó
L. Cieślewicza, jego żonę Ma­
rię i 16-letniego syna Andrze­
ja, 16-letniego J. Ulejewskic-
go i 16-letniego E. Leszczyń­
skiego —- wszyscy z Bydgosz­
czy, oraz 16-letnią D. Dolacką
z Poznania.

Ciężko rannych przewiezio­
no do szpitala w Żninie.

Burza

nad Op&lsżczyzn^
OPOLE (PAP)

27 bm. w południe przeszła nad
Opolszczyzną gwałtowna

'

burza,
połączona z silną Wichurą. Wy­
ładowania atmosferyczne Spowo­
dowały '7 pożarów, których pa­
stwą padły budynki mieszkalne 1
zabudowania gospodarskie.

Odprężenie
czy antrakt

w kryzysie?
ALGIER (PAP)

W piątek sytuacja w Algierii nadal była niewyjaśnb
na, przy czym do nastrojów tych dołączył się jeszcze
pewien element, a mianowicie przybycie do Paryża
w nocy z czwartku na piątek samolotem „Air France”
byłego ministra spraw zagranicznych w TRRA Dahlaba
oraz ministra stanu Alt Ahmeda wraz z rodziną. Wyjazd
ich z Algieru był otoczony całkowitą tajemnicą; nie
wiadom.0 też, gdzie ulokowali się óńi w Paryżu, ani Ja­
ki Jest cel tej nieoczekiwanej wizyty.

W zasadzie napięcie na ra- „zniweczenia osiągnięć rewolucji
zie zmalało i pojawiły się o- — --**■* -

znaki świadczące, być może,
o perspektywach jakiegoś roz­
wiązania kryzysu na drodze
rokowań. W piątek po połu­
dniu przybył z Tizi Ouzou
do Algieru Belkacem Krim.
Oświadczył on, że w chwili
obecnej tworzy się „Komitet
łączności dla obrony rewolu­
cji” i że Zamierza omówić t

premierem Ben Khedda pro­
blemy, związane z tymi pla­
nami.

Belkacem Krimm w rozmo­
wie z dziennikarzami powie­
dział także, źe Wilaja Kabyl-
ska „nie pozwoli nikomu na

penetrację na swoim teryto­
rium, jak również nie zamie­
rza nikogo atakować”.

Oprócz Belkacema Krima
znajdują się obecnie w Algie­
rze jego towarzysze z „grupy
Tizi-Ouzou” — Bussuf, Bi-
tat i Ben Tobbal. Minister
informacji .Yazid jest w dro­
dze z Paryża do Algieru.

Z drugiej strony przybył do
Algieru przedstawiciel grupy
Ben Belli, Mohammed Khider.
Zaraz po przybyciu Udał się
on na spotkanie z premierem
Ben Kheddą, a także nawią­
zał kontakty ze swymi daw­
nymi kolegami ż TRRA. Jak
dotychczas, nic o rozmowach
Khidera nie wiadomo, poza
tym, że brali w nich udział
ministrowie Rąbah Bitat i
Ben Tobbal. Ten ostatni o-

świadczył później, że „zaczy­
na dostrzegać możliwość kom­
promisu z grupą z Tlemcen”.

Jednakże wypowiedzi przedsta­
wicieli obu grup wca'e nie zła­
godniały, chociaż obie strony
zgodnie podkreślają, że pragną
uniknąć przelewu krwi.

Minister stanu TRRA Ben Tob­
bal oświadczył po przybyciu do

Algieru, że istnieje jeszcze ryzy­
ko wybuchu starć w Konstanty?
nie, ale on osobiście uważa, że
możliwe jest osiągnięcie porozu­
mienia. Ben Tobbal oskarżył Ben

Bellę 1 jego towarzyszy o chęć

O-

ałgiersklej dla osobistych ambi­
cji". Ostatnie zajścia w Konstan­
tynie — stwierdził on — odbyły
Się na rozkaz Ben Bellt 1 byłego
sztabu głównego ALN. Liczba
ofiar, jak wyjaśnił Ben Tobbal,
była wyolbrzymiona, gdyż w Kon­
stantynie zginęło zaledwie 4 lub I

osób, Jest natomiast wielu ran­
nych, przeważnie cywilów.

Według wiadomości z Oranu,
Ben Bella, wraz z innymi człon­
kami Biura Politycznego, odbył
długie konferencje w czwartek
późnym wieczorem oraz w piątek
rano. O ich przebiegu 1 treści nic
dotychczas nie wiadomo.

Real. Ryszard Malinowski donosi z Zakomego

szerokiej drogi.

Najlepsze
zawodni-
Szczerba,

Zdenerwowanie dawało często o sobie znać już przy star­
cie. Świetnie przygotowane maszyny odmawiały w kilku
wypadkach posłuszeństwa. Mocne „kopnięcie”... wprowa­
dzało jednak silnik w ruch. Czerwona wskazówka „longi-
nowskiego” zegara minęła siódmą. Podniosła się w gós^j
biało-czerwona szachownica

M/S „Mazowsze"
odpłynął da Helsinek
Wczoraj o 4 nad ranem wy­

płynął z portu gdyńskiego fla­
gowy statek „białej floty” na­
leżący do żeglugi gdańskiej.—
„Mazowsze”. udając ?ię do
Helsinek. Na jego pokładzie
znajduje się 125 uczestników
VIII Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów. :

W pow. Żnin, wskutek za­
walenia się budynku, ciężkie
obrażenia odniósł 45-letni rol­
nik B. Kordo; Walczy on ze

śmiercią w szpitalu- .

We Włocławku, dwie osoby
uległy śmiertelnemu poraże­
niu. We wsi Nowe Dobre,
wskutek wywrócenia się drze­
wa poniósł śmierć 12-letni E.
Piasecki.

Podczas burzy padał grad w

wielkości gołębich jaj. Wichu­
ra z piorunami spowodowała
12 pożarów.

Tragiczne
zderzenie ze statkiem

Wczoraj wieczorem, na to­
rze wodnym wiodącym do
portu gdańskiego, podczas
holowania statku „Przyszłość”
zatonął holownik portowy
„Tur”.

W pewnym momencie ho­
lownik znalazł się przed dzio­
bem „dziesięciotysięcznika”.
W wyniku zderzenia „Tur”
zatonął na głębokości 10 me­
trów. .Natychmiast przystąpio­
no do akcji ratowniczej 6-oso-

bowej załogi holownika.

.Marynarze ż holownika
„Atlas” i ze statku „Przy­
szłość” zdołali. uratować 5
członków załogi. Natomiast
główny mechanik —- Józef

Kopera, utonął.

Tow. M. Zawadce
prezesowi RSW . „Erasa’t z powodu śmierci Jego Ojca
wyrazy najgłębszego wspó łczucia składa

ZESPÓŁ „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Od wielu miesięcy trwa
we Włoszech walka robot­
ników przemysłu stocznio­
wego przeciwko rządowe­
mu planowi zmniejszenia
produkcji stoczni spowodo­
wanego konkurencją in­
nych państw należących do
Wspólnego Rynku.

Na zdjęciu: wielka de­
monstracja stoczniowców
Neapolu przeciwko planom
zmniejszenia produkcji

'włoskich stoczni.

Fot. CAF

Ustalono wytyczne d@ p2anu
gospodarczego na roK przyszły

Posiedzenie

Rady Ministrów
Przemysi stoczniowy i produkcja

urządzeń automatyki przemysłowej
na warsztacie KERM

ry będzie producentem podstawo­
wych urządzeń automatyki prze­
mysłowej.

Przedstawiciel PAP uzyskał
również informacje, dotyczące
szczegółów podjętej prze! KERM

uchwały w sprawie dalszego roz­
woju przemysłu okrętowego.

W roku 1995 nasze stocznie ma­
ją wyprodukować statki o łącznej
nośności 490 tys. ton (w br. — ok.
290 tys. ton). Zakłada się więc
duży wzrost produkcji. Aby go u-

zyskać, przewidziano w uchwale
środki inwestycyjne m In. na za­
kup urządzeń i narzędzi, służą­
cych do mechanizacji szeregu pro­
cesów wytwórczych w stoczniach.
Dużą uwagę poświęca się przy-

Pokoj trzeba
zdobywać**

WARSZAWA (PAP).
W dniu 27 lipca 1962 r. od­

było się posiedzenie Rady Mi­
nistrów. Rada Ministrów usta­
liła wytyczne do opracowania
narodowego planu gospodar­
czego na rok 1963 oraz zwią­
zane z nimi wytyczne do o-

prącowania budżetu. Uchwa­
ła o wytycznych do NPG o-

kreślą ogólne założenia w po­
szczególnych dziedzinach go­
spodarki. -narodowej oraz

szczegółowe wytyczne w dzie­
dzinie inwestycji, handlu za­
granicznego i zaopatrzenia, a

także ustala tryb dalszych >Pjeszełin prao x zakresu technl-
pryc nad projektem NPG na jęj J organizacji produkcji*
1963 r’ . ...... -1,■■P-.-r - - -

. laaaaoMem^i

j Ponadto Rada Ministrów . ., , . . .. . , .

podjęła uchwałę dotyczącą bi- [ problem wykrywała wyfeschów fosfrawych
lansów materiałowych i trybu | ....... ................. ......... .............. ..

rozdzielnictwa artykułów zao-

patrzeniowych na 1963 r.

Rada Ministrów podjęła również
uchwałę, która w celu zapewnie­
nia pełnej realizacji uchwały VIII
Plenum KC PZPR w sprawie re­
formy szkolnictwa podstawowego
i średniego określa środki niezbę­
dne dla wykonania programu bu­
dowy szkół podstawowych ustalo­
nego w planie pięcioletnim. W

szczególności uchwała zmierza do
zapewnienia prawidłowego plano­
wania nakładów i efektów inwe­
stycyjnych w budownictwie szkol­
nym, a takie Jak najbardziej o-

szczędnego 1 Zgodnego z norma­
tywami budownictwa szkół

*

W dziedzinie produkcji
kńw służących do automatyzacji
procesów wytwórczych musimy
nadrabiać spore zaległości. Pro*
blemem tym zajął się na ostatnim
posiedzeniu KERM, który ustali)
konkretny program działania w

tym zakresie. Największe obo*
wiązki — rzecz jasna — spoczy­
wają na przemyśle ciężkim, któ-

Irod"

Spolksnle ludności Warszawy
z deiegalaaii na kongres moskiewski

WARSZAWA (PAP)
27 bm. w sali kina „Skarpa” w Warszawie, odbyło się

i spotkanie mieszkańców stolicy z delegatami na Świa­
towy Kongres o Powszechne Rozbrojenie i Pokój w Mo­
skwie.

Salę wypełnili do ostatnie­
go miejsca mieszkańcy wszys­
tkich dzielnic
przedstawiciele
warstw społecznych i zawo­
dowych by wysłuchać spra­
wozdania naszych delegatów
na kongres moskiewski, by
dać wyraz swemu poparciu
dla przebiegu obrad kongre­
su i uchwalonych w Moskwie
dokumentów.

Otwierając zebranie, prof.
Stanisław Kulczyński — prze­
wodniczący delegacji polskiej
na kongres moskiewski, o-

świadczył m. in.:

Kongres przyczynił się do po­
ważnego pogłębienia Ideologicz­
nego ruchu pokoju. Na kongresie
•formułowano
walce o pokój, o

ocalenie zdobyczy
Wilizacyjnych nie
stawa defensywna,
we 1 ważne hasło, które brzmłt
„O pokój nie tylko trzeba wal­
czyć, pokój należy 1 trzeba zdo­
bywać”. Jest to wezwanie do o-

tensywy.
Z kolei głos zabrał członek de­

legacji polskiej na światowy kon­
gres — pos. Wincenty Kraśko.

Na zakończenie uczestnicy spot­
kania uchwalili rezolucję, w któ­
rej czytamy m. In.:

Powszechne 1 całkowite rozbro­
jenie jest dziś potrzebą 1 konie­
cznością świata. Jest to Jedyna

Warszawy,
wszystkich

wyraźnle, źe w

rozbrojenie, o

1 wartości cy-
wystarczy po-
Wysunięto no-

fcraźa Kennedyego
ź doradcami

WASZYNGTON (PAP) ster oraz przewodniczący
Prezydent Kennedy oma- misji energii atomowej

wiał wczoraj z przedstawicie- . Seaborg.
lami dyplomatycznymi, wyż­
szymi wojskowymi i repre­
zentantami kół naukowych
sprawę wykrywania podziem­
nych wybuchów nuklearnych
Za pomocą narodowych środ­
ków detekcji, bez inspekcji na

miejscu.
Na piątkowe zebranie przy­

byli m. In. sekretarz stanu
USA Rusk, sekretarz obrony
Mcnamaro, wiceprezydent
USA Johnson, szef amerykań­
skiej agencji do spraw rozbro­
jenia i kontroli zbrojeń Fo-

ko-
dr

Po zakończeniu konferencjt
Biały Dom ogłosił oświadczenie,
stwierdzające, Iż prezydent Ken­
nedy dokonał wraz ze swymi
głównymi doradcami przeglądu
nowych osiągnięć technicznych 1
że zażądał pewnych dodatkowych
Informacji. Jednocześnie prezy­
dent zaproalł na konsultację do
Waszyngtonu Arthura Deana, re­
prezentanta USA na konferencji
rozbrojeniowej w Genewie.

Dean oczekiwany Jest w Wa­
szyngtonie w poniedziałek. Pod
konleo przyszłego tygodnia ma on

powrócić do Genewy.

nych NRF. Wielu jest wyższymi do­
radcami w NATO. Ten sam generał
Speidel okupował Paryż. Generało­
wie Foertsch i Kammhuber pusto­
szyli ziemię radziecką. Heusinger
służalczo pochylony stał przy Hi­
tlerze w kętrzyńskim bunkrze gdy
wybuchła bomba. Żaden z nich nie
brał udziału w puczu przeciw Hi­
tlerowi.

Dziś nie tylko dowodzą. Występu­
ją również publicznie, żądają uzbro­
jenia NRF w broń atomową, po­
pierają najbardziej awanturnicze
plany ministra obrony Straussa. Oni
wreszcie są inspiratorami badań a-

tomowych, mających na celu wy-

Znane powiedzonko mówi, że każ­
dy nosi w tornistrze marszałkowską
buławę. Jednakże w życiu niewielu
żołnierzy osiąga tytuł marszałka, a

tylko niektórzy dochodzą do rangi
generała. Niestety wielu z nich za­
pomina, że byli niegdyś żołnierza­
mi. A jeśli to powiedzenie można
zacytować we wstępie do felietonu
to dlatego, źe w niektórych krajach, •

ba, nawet częściach „nie naszego
świata" właśnie generałowie zaczy­
nają odgrywać poważną rolę. Mo­
żna nawet powiedzieć, że często za

wielką.
Wojsko w każdym państwie jest

zbrojnym ramieniem władzy., I to

jest prawidłowość. Ale historia wy­
kazała już wielokrotnie., że jeśli
wojsko zaczyna przejmować władzę
lub samo staje się władzą powodu­
je to żałosne konsekwencje dla na­
rodu, a niekiedy i dla świata. Chy­
ba ■klasycznym przykładem będzie
tu Napoleon, który z generała stał
się cesarzem i nie osiągnąwszy ni­
czego zniszczył swój kraj i prawie
całą Europę.

Ale po co sięgać do tak odległych
czasów? Przed 11 wojną światową
niemiecka Reichswehra umożliwiła
Papenowi i gen. Schleicherowi obję­
cie rządów w Berlinie bez posiada­
nia większości w Reichstagu. Ta sa­
ma Reichswehra, zresztą doskonale
uzbrojona, przypatrywała się obo­
jętnie kiedy bojówki SS i SA hula­
ły niszcząc, paląc i mordując „prze­
ciwników politycznych". W rezul­
tacie doszedł do władzy największy
gangster naszych czasów — Hitler.
1 znów Reichswehra w osobie feld­
marszałka Blomberga była posłusz­
nym narzędziem pomocnym w

zbrodniczym działaniu. Jedyny zryw
generalicji — pucz 20 lipca 1944 —

spalił na panewce tylko dlatego, że
większość generałów uważała za Sto­
sowne być wierną Hitlerowi.

Cóż robią dziś cl t___
Większość stoi na czele sił zbrój- miliardy akrów ziemi w kraju i 26

FeB/eton

droga do trwałego pokoju 1 obo­
wiązkiem wszystkich rządów jest
uczynienie na niej postępu. Naj­
wyższy już czas, aby sfery rzą­
dzące mocarstw zachodnich prze­
stały topić sprawę rozbrojenia w

czczej gadaninie.

Delegacje komitetów

pokoi- Argentyny
i Brazylii w Oświęcimiu
Bawiące w Polsce delegacje

komitetów pokoju z Argenty­
ny i Brazylii, które brały u-

dział w obradach Światowego
Kongresu o Powszechne Roz­
brojenie i Pokój w Moskwie,
zwiedziły 27 bm. tereny b. hi­
tlerowskiego obozu w Oświę-
clmiu-Brzezince.

Zbrodniarz wojenny
Graurock

— na wolności
KOPENHAGA (PAP).

Do stolicy Danii przybył wy­
słannik policji ząchodnloberliń-
sklej, komisarz Guenther Mahlow
w cęlu — Jak podano oficjalnie do
Wiadomości — „żebrania dodatko­
wych materiałów w sprawie
zbrodniarza wojennego, Wilhelma
Graurocka”, do marca br. wyso­
kiego urzędnika w policji
dnioberllńsklej.

Na konferencji prasowej
nej 26 bm. w Kopenhadze
sarz Mahlow przyznał, że Grau-
rock znajduje się obecnie na wol­
ności, a na pytanie dziennikarzy,
czy władze zachodnionlemieckle
wytoczą Graurockowl proces —

Mahlow odmówił odpowiedzi.

zacho-

zwola-
komi-

Komunikat PKS-u

WP PKS Oddział Przewo­
zów Osobowych w Krako­
wie, ul. Kamienna 19 za­
wiadamia, że została
wstrzymana komunikacja
autobusowa na liniach
Kraków-Skrzydlne, Kra­
ków-Jurków i Kraków-
Wilkowisko przez Dobczy­
ce, z powodu uszkodzenia
dróg i mostów przez ostat­
nią powódź. Autobusy nie
będąc kursowały na tych
liniach do chwili naprawy

uszkodzenia

miliardów akrów poza granicami.
Nie dosyć na tym. Pentagon dyspo­
nuje potężnymi dochodami z bud­
żetu USA. Co siódmy dolar idzie
do puli armii. Co ważniejsze, Pen­
tagon jest dystrybutorem potężnych
środków finansowych. Wystarczy
powiedzieć, że z wojennego budżetu
USA 100 koncernów zagrabia 21 mi­
liardów dolarów rocznie. Powiąza­
ny z potężnym „bysnessem" — Pen­
tagon stał się ogromną siłą oddzia­
ływującą na życie kraju.

Kalifornia — jeden z najwięk­
szych stanów USA — u nas znany
z „Krainy Lwów" — Hollywood,
jest stanem Nr 1 produkującym po-

Generalo wie
produkowanie własnej broni termo­
jądrowej. Niestety nie są samotni.
Stoją za nimi dawni przeciwnicy,
obecnie przyjaciele w USA.

Jak mogą być tak zaślepieni?
Kiedy bliżej przyjrzymy się sytua­
cji wewnętrznej w USA sprawa sta­
je się jasna. Motorem napędowym
wojny jest w Stanach armia, a ści­
ślej mówiąc jej generałowie. Po raz

pierwszy w historii uzyskali olbrzy­
mie znaczenie i czynią wszystko,
by wpływy i władzę utrzymać.

Uosobienie generalicji —■Pentan
gon jest największym bogaczem w

USA. Jego majątek jest oceniany
na 160 miliardów dolarów. Penta-

'

gon jest także największym posia-
geńerałowle? daczem ziemskim w USA. Ma on 32

ciski różnego typu i samoloty bo­
jowe. Za te „twórcze" wysiłki stan

otrzymuje rocznie 5 miliardów do­
tacji. Od tych dotacji zależy utrzy­
manie co najmniej połowy mieszkań­
ców obszaru Los Angeles — a tak­
że w znacznym stopniu dobrobyt
całego stanu. To samo dotyczy in­
nych stanów.

Admtrałowie i generałowie nawo­
łują do wojny, gwiazdy hollywoodz­
kie użyczają swego uroku, a busi-
nessmeni zasobów dla sprawy ślepe­
go i histerycznego superpatriotyz-
mu. Wiecznie rozsiewany strach
przed bezrobociem podnieca nastro­
je histerii w społeczeństwie. Ma to

swoje uzasadnienie: samo minister­
stwo obrony zatrudnia 3,5 miliona
osób. Do tego dochodzą 4 miliony

Rajd ma swoje prawa. Szero­
ka droga kończy się szybko. Za­
czynają się bezdroża pełne wy-
bol, wielkich głazów, ścieżyny,
folwegl, ostre podjazdy. Tu de­
cyduje nie tylko sprawna maszy­
na, decyduje odwaga, opanowa­
nie.

W Białym Dunajcu trasa skrę­
ca gwałtownie w lewo, prowadzi
w zagajnik. Mała czerwona

tabliczka przypominająca swym
kształtem znak drogowy ozna­
czona trzema literami OJS. Tu
trzeba się zatrzymać. Wielu za­
wodników schodzi z maszyn.
Oglądają miejsce przejazdu. No­
tują w pamięci każdy kamień,
każdy wybój — miejsca pułap­
ki. Inni oszczędzają nerwów,
czekają na znak sędziego. 1, 2, 3
prostokątne tabliczki — odcinki
jazdy stylowej. Trzeba je poko­
nywać bez przystawania, bez
podpierania się nogami. Jednym
słowem w wielkim stylu. Inaczej
nieubłagani
punkty karne,
przekreślają często
wodzenia.

Wolno w wyboisty
skupiony zawodnik,
dzów podniecenie. Maszyna „Idzie'
w górę, przeskakuje z kamienia
na karńień. Przednie kolo moto­
cykla odbija, się o wystający z

ziemi gruby korzeń. Czy jeździec
utrzyma w rękach kierownicę?
Ktoś szepce — udało się. Zry­
wają się brawa. Nie, to nie był
żaden przypadek. Jeździec
kazał świetne opanowanie
wów i maszyny.

Na krótkich, ale niezwykle
kich odcinkach jazdy stylowej
zarysowała się bardzo wyraźnie
różnica klas, Mniej zaawansowa­
ni technicznie zawodnicy mieli
wiele kłopotów z pokonaniem tra­
sy. Gasły im silniki, nierzadko
ciężko wraz z maszynami upa­
dali na twarde, skalne podłoże.

Niewielu było zawodników, któ­
rzy o-dclnkl jazdy stylowej poko­
nywali bez punktów karnych.
Mimo że obowiązywały wczoraj
normy tzw. drugiego czasu. Apa­
raty pomiarowe „Longina” odno­
towywały w wielu wypadkach
znaczne spóźnienia. Zadziwiali
swą 'wspaniałą jazdą, doskonałą
techniką Angllćy. Tletcher z ko­
cią zwinnością pokonywał naj­
bardziej karkołomne przejazdy.
Spokojem zadziwiali również je­
go koledzy. Zwracali na siebie u-

wagę Szwedzi 1 Polacy z zespołu
narodowego, którzy niewiele, u-

stępowail konkurentom. Szczegól­
ne opanowanie wykazał Szozerba-
klewlcz, Anglicy swoją wczoraj­
szą jazdą dowiedli, źe są zdecy­
dowanymi faworytami Rajdu Ta­
trzańskiego. O dalsze miejsca u-

blegać się będą * Polacy, Czecho-

słowacy 1 Szwedzi.

Wczorajszy pierwszy etap
pozwolił zorientować się do­
statecznie jaki jest układ sił
w XX Rajdzie Tatrzańskim.
Dziś II etap na 240 km trasie.
Do walki wystartuje 117 za­
wodników. Za powodzenie za­
wodników reprezentujących
nasze barwy narodowe, za

powodzenie klubowych zespo­
łów krakowskich mocno za­
ciskać będziemy kciuki.

W klasyfikacji indywidual­
nej po I etapie prowadzi An-

glik — Fleicher.
miejsce z naszych
ków — 3 zajmuje
kiewicz. W klasyfikacji dru­
żynowej prowadzi Anglia,
przed Polską i CSRS. Szcze­
gółowych wyników oficjal­
nych nie mogliśmy zamieścić
ze względu na prace komisji
sędziowskiej, które trwały do
późnych godzin nocnych.

'

notują
które

sędziowie
Punkty,

szanse po-

tor wjeżdża
Wśród wi-

wy-
ner-

cfęż-

Pierwsze
(oby oślinię)

wypodk!<«•
Bardzo przykremu wy­

padkowi na X etapie Rajdu
Tatrzańskiego uległ krako­
wianin Tadeusz Musiał.
Na odcinku terenowym w

okolicach Turbacza krako­
waniu stracił panowanie
nad maszyną, przewrócił
się i doznał skomplikowa­
nego ziamania nogi. Pogo­
towie Ratunkowe przewio­
zło go helikopterem do
szpitala w Rabce.

Wypadkowi uległ też za- ;
wodnik szwedzki Soder- i
holm. Szwed złamał oboj- !

czyk i znajduje się obecnie i
w szpitalu. i

3

Jerzy Pawłowski
wicemistrzem świata

Indywidualny turniej w

szabli o mistrzostwo świata
zakończył się nowym sukce­
sem polskiej szermierki. Nasa
reprezentant JERZY PAW­
ŁOWSKI zajął drugie miejsce,
ulegając Węgrowi Horvatho-
wi dopiero w dodatkowej
walce (obaj zawodnicy w po­
jedynkach finałowych odnie­
śli po 6 zwycięstw). Mistrzem
świata został więc Węgier.

Brązowy medal wywalczył
Francuz Claude Arabo — 4

zwycięstwa, wyprzedzając
. Węgróty — Tibora Peszą i'To­

masa Mendelenyl oraz Wio­
cha — Calarese (wszyscy od-<
nieśli po 3 zwycięstwa). Ko­
lejne — siódme miejsce zajął
Francuz Marcel Parante, a o-

statnie w finale drugi nasz

reprezentant — Emil Ochyra,
który zdołał rozstrzygnąć tyl­
ko jeden pojedynek na swoją
korzyść.

Do finału drużynowego turnie­
ju w szpadzie zakwalifikowały
się zespoły Szwecji, Francji,
Włoch 1 ZSRR. Polska odpadła w

półfinale, przegrywając ze Szwe­
cją 4:12 1 z Francją 1:9.

Wczoraj rozpoczęły się również
walki eliminacyjne turnieju dr ul
żynowego w szabli.

Dziś I futro w Krakowie

Występ żużlowców Wandy
Dziś na torze żużlowym w No­

wej Hucie zespół Wandy spotka
się z Unią Tarnów. Będzie to za­
legły mecz o mistrzostwo II li­
gi. Początek o godz. 18. Przeciw­
nik zespołu nowohuckiego zaj­
muje aktualnie trzecie miejsce w

w przemyśle zbrojeniowym. W su­
mie 1/6 pracujących zależy bezpo­
średnio od' Pentagonu.

Armia USA uzyskała dużą nieza­
leżność od administracji cywilnej.
Stąd zdecydowana niechęć USA do
rozbrojenia, stąd próby atomowe.

Stąd też kłamstwa i zatajanie praw­
dy. Przykład ostatni. Kennedy i
Rusk przyznali, że ZSRR miał ra­
cję — próby atomowe można wy­
krywać na odległość przy pomocy
aparatury, a nie trzeba bezpośred­
nich penetracji inspektorów-szpie-
gów.

Jak zgubna może być w skutkach
polityka amerykańskich generałów
przekonał się Kennedy osobiście.
Właśnie w ostatnich dniach w Peru
generałowie obalili marionetkę —

prezydenta, sojusznika USA — i o-

bjęli władzę sami. Generałowie w

Peru spłatali przykrego figla Ken-
nedy'emu krzyżując mu poważnie
plany.

Z innych generalskich nowinek —

odszedł w stan spoczynku dowódca
wojsk NATO gen. Norstad, wielki
przyjaciel NRF, zwolennik taktyki
masowego uderzenia atomowego i
uzbrojenia NATO w broń nuklear­
ną. Na jego miejsce przyszedł gen.
Lemnitzer — jak mówią zwolennik
broni konwencjonalnej. Czy to jed­
nak zmienia sytuację. Powiązanie
kadry generalskiej USA z komite­
tem jest zbyt silne, aby je można
było zerwać. Z drugiej strony nie
chodzi przecież o to jakimi metoda­
mi wojnę prowadzić i nie o to idzie
w święcie spór — lecz o to jak woj­
nie zapobiec i ją uniemożliwić.

Polityka, generałów — działają­
cych ponad władzę —■lub zastępu­
jących władzę — nie zdała egzami­
nu w historii. Nie zda go ona i w

NRF a,także w USA. — Oto trage­
dii narodu amerykańskiego począ­
tek.

MARIAN SKARBEK

tabeli. Kto zwycięży? TrudnłS
przewidzieć. W Unii występują
dobrzy zawodnicy z Pytką, Cu-
ryłą, Kamlńskim, Bogdanowiczem
1 Deptą na czele.

Hutnik — Górnik Radlin

Kolejnym > przeclwnleklem mi­
strza krakowskiej ligi okręgowej;
w rozgrywkach o wejście do IX

ligi piłkarskiej, jest Górnik Rad­
lin. Z drużyną śląską Hutnik
zmierzy się na swoim stadionie
w dniu jutrzejszym. Początek o

godz. 18.
Górnicy mają obecnie jedną grę

mniej od Hutnika 1 7 zdobytych
punktów (Hutnik posiada i pkt).
Mecz ma więc bardzo ważne zna­
czenie. Leader grupy II — Raków
(9 pkt) pauzuje. W pozostałym!
meczu grają: Stal Stalowa Wola
— KSZO.

Strzelecka rewia
MSV zakończona

W Krakowie zakończyły siq
zawody strzeleckie służb
MSW. Na trzech strzelnicach
przez pięć dni trwała intere­
sująca rywalizacja o tytuły
najlepszych.

Z uzyskanych' wyników , na

szczególne wyróżnienie zasłu­
guje rezultat krakowianina
Wachowskiego, który w kon­
kurencji PW-1 uzyskał 583
pkt. Do wyrównania rekordu
Polski zabrakło tylko 1 pkŁ

W punktacji zespołowej re­
prezentacji MSW i SW wśród
mężczyzn pierwsze miejsca
zajęła MO — 11 pkt., przed
SW—10pkt.1KBW—9
pkt., a wśród kobiet — KBW.

— 6pkt,przedMO—4pkt.1
SW — 2 pkt. Wr klasyfikacji
klubów gwardyjskich zwycię­
żyła Wisła — 13 pkt, przed
Gwardią Zielona Góra — U
pkt. Pozostałe zespoły nie zo­
stały sklasyfikowane, gdyż ni»
wystawiły kompletnych dru­
żyn.

Na czele komitetu organi­
zacyjnego stali ppłk Stanisław
Siepsiak i mjr Józef ‘Oleksy.
Niemały wkład w sprawnym
przeprowadzeniu zawodów
mieli również m. in. ppłk
Władysław Kubicki, kpt.
Franciszek Zieliński, por. Ka­
zimierz Markowicz 1 inspek­
tor KW MO Tadeusz Pacuła^
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NOWOCZESNOŚĆ
snobizm czy postęp?

bok grypy - gnębi nas

jeszcze bakcyl nowo­
czesności. Jest to słowo,
które zastąpiło wszyst­

kim zrozumiałą współczesność.
Nowoczesne muszą być „pika-
sy” na ścianach knajp, krzesła
nie nadające się do siedzenie
lub stoły w kształcie szpital­
nej nerki, przy którym nie
sposób zjeść obiadu. Dodaj­
my jeszcze do tego literaturę
nowoczesności — antypowieść,
antypoezję i antysztukę tea­
tralną, a możemy mówić o

antyliteraturze. Bania snobiz­
mu rozlała się nad Polską, a

jak chcą nowocześni — nad
polską prowincją. My, współ­
cześni a nienowocześni według
utartego wzoru, jesteśmy wiel­
ką prowincją wielkiego świa­
ta, A wielki świat, to „cywili­
zacja Przekroju” z nieocenio­
ną Basią Hoff, taszystowskie
wnętrza kawiarni i jeszcze
kilku poetów, rozmieniających
znaczenie słów na mniej lub
bardziej interesujące dźwięki.

Obywatele, nie dajmy się
zwariować! Bardzo współczu-
ję młodej, poszukującej sztu­
ce, że znalazła się w towarzy­
stwie tak ekspansywnego i
nietolerancyjnego snobizmu.
Mit nowoczesności wydaje się
być jeszcze jedną ideologią
drobnomieszczaństwa, obojęt­
nego jednakowo na secesyjne
plusze i na plastykowe pokry­
cia tych samych kanap. Idea­
łem drobnomieszczanma jest
nadążanie. Nadążanie za

wszelką cenę za wszystkim, co

może być oglądane na wysta­
wie komisu. Jest to kultura
komisu. kultura snobizmu
warstwy, która nad własne
zdanie przekładać będzie zaw­
sze zdanie obowiązującej mo­
dy. Naturalnie, nie można
sprowadzać zagadnienia tylko
do ewentualnej opinii snobów.
Nie można także powiedzieć,
że wszystko, co proponuje
tzw. nowoczesność, jest godne
potępienia. Problem jest o

wiele bardziej złożony, niż się

||||

Z Morskiego Ustronia

długi zakopiańskie „sztuczne” misie spędzają pracowl.
cle czas, pozując do zdjęcia z turystami.

korespondencja nadzwyczajna

Kogo morze

nie zmoże
to wydaje hałaśliwym zwolen­
nikom kierunku, tak samo,
jak i przeciwnikom.

Czy nam to się podoba
czy nie...

...secesja była ostatnim -sty­
lem, który proponował cało­
kształt way of life — stylu
życia. Mieliśmy jedność stylu
sztuk plastycznych, dekoracji
mieszkań, architektury, byto­
wania poczciwego mieszczań­
stwa i artystycznej cyganerii.
Artystyczna i obyczajowa ne­
gacja, która odrzuciła w cało­
ści kulturę secesji, zastanów­
my się, co w zamian zapropo­
nowała? W dziedzinie mody —

suknie do kolan bez talii, słyn­
ne „chłopczyce”, w dziedzi­
nie muzyki — tango i charle­
stona, w dziedzinie mebli —

nowoczesność niklowych gabi­
netów, które pokutują jeszcze
w poczekalniach starych den­
tystów. W dziedzinie sztuki —

poezję Appolinaire’a i Rim­
bauda, kubizm Braque’a i Pi­
cassa, w dziedzinie architekt
tury — wizje Wirtha i Corbu­
siera. Mimo, że mogą nas

śmieszyć paryskie kreacje
chłopczyc, pierwsze ćwierćwie­
cze wieku XX zaproponowało
niemało. Pytanie tylko, czy
zaproponowało wszystko, co w

całości dałoby się określić ja­
ko styl życia dwudziestego
wieku. Mimo niezaprzeczonych
osiągnięć sztuki, która się nie
zestarzała, nie stała się śmie­
szną, całkowity model cywili­
zacji nie został ukształtowany.
Warto się zapytać — dlaczego?

Po pierwsze dlatego, że

wszystkie te propozycje kultu­
rowe 1 kulturalne odbywały
się poza zasięgiem ustroju so­
cjalistycznego. Młode społe­
czeństwo rewolucji było zaję­
te innymi sprawami, rewolu­
cja likwidowała obszary zaco­
fania i głodu. Kultura kaoita-
lizmu u progu wieku była w

sytuacji uprzywilejowanej i
nikt nie przypuszczał, jak
wielkie wartości wniesie so­
cjalizm w połowie wieku, nie
mówiąc już u progu XXI
wieku.

Nowoczesność, to plastyka
...elana, sztuczne tworzywa,

nowoczesne metody produk­
cji. Na to się wszyscy zgadza­
my. Nowocześnie urządzone
mieszkanie, w nim współcze­
sny swojego czasu człowiek,
ceniący wygodę nowoczesności
i racjonalne warunki pracy.
Ale jaki to powinien być czło­
wiek naszego wieku? Człowiek
nylonu, współczesny Gagari­
nowi, świadomy pracownik w

nowoczesnym, socjalistycznym
zakładzie pracy, człowiek po­
stępowy, wolny od przesądów
i pełen tolerancji. Czy, aby nie
przypadkiem to samo byśmy
powiedzieli o obywatelu spo­
łeczeństwa komunistycznego?
Obawiam się, że to samo. Co
to więc oznacza? Oznacza to,
że w konkretnym naszym cza­
sie przewijają sie dwa nurty —

wątek naszej najbliższej przy­
szłości. i wątek naszego wczo­
raj. W obyczajach, w kultu­
rze dnia codziennego, na

wszystkich płaszczyznach
współistnieją dwie epoki —

współczesność i nowoczesność
bez cudzysłowu.

Nie są to jedynie semantycz­
ne spory. To, że moda i sno­
bizm przebiera się w przy­
szłościowe piórka ludzkości —

tej prawdziwej przyszłości nie
kompromituje. Bo trzeba od­
dzielić wielki balast snobizmu.

Bo snobizmem jest ogranicza­
nie postępu tylko do otoczki
materialnej, do przysłowiowe­
go kwiatka na kożuchu ludz­
kiej świadomości. Łatwiej
zmienić fason kapelusza niż
przekonania, pełne niekiedy
zakłamania i nietolerancji
wobec człowieka. Taka nowo­
czesność nas nie cieszy, gdyż
przypomina lordowski cylin­
der na głowie dzikusa. Jest
zaprzeczeniem nowoczesności,
jej kompromitacją.

Błędem naszych
wojowników

...nowoczesności jest cząstko­
we jej pojmowanie. Wydaje
im się, jak wymienią Matejkę
na faszystowski obraz w mie­
szkaniu mieszczucha, to tym
samym przekonają go do re­
wolucyjnej przyszłości. Że, jak
ciężki stół na wysoki połysk
zamienią na stół w kształcie
nerki, kołtuneria przestanie
popierać znachorów i przysło­
wiowe babki. Pomijają oni ca­
ły ciężki cykl społecznej edu­
kacji, świadomego rozumienia
potrzeb i idei naszych czasów.
Co więcej, cenić możemy tyl­
ko sztukę rzeczywiście dobrą,
sprawdzoną przez czas i po­
trzebę, sztukę w pełni wyra­
żającą problemy naszego cza­
su. Nie cenimy niezrozumial-
stwa i bełkotu, snobizmu i
przypadkowej mody. Odbior­
ca nie jest jarmarkiem, ma

prawo jedynie do najwyższych
osiągnięć sztuki. Myślę, że na­
sza droga jest realna i słuszna.

Dlatego wolę słowo współ­
czesność zamiast nowoczesno­
ści. Wydaje się, że zawiera ona

pełniejszą ocenę naszego cza­
su z jego wadami i zaletami.
Nie chcemy społecznego i o-

byczajowego plastra na nasze

przesądy i snobizmy. A praw­
dziwy styl wieku dwudzieste­
go dopiero się tworzy przy na­
szej czynnej pomocy.

(W. R.)

Cierpienia wynalazcy
Jak wynika z praktyki U-

rzędu Patentowego — ludzie
wynajdują bardzo często to,
co już dawno zostało wynale­
zione. Pracują więc często bez­
produktywnie, a dowiadują się
o tym dopiero po niewczasie,
gdy Urząd Patentowy przepro­
wadzi staranną analizę. Dzi­
siaj wynalazca, któremu za­
świtał w głowie dobry pomysł,
musi solidnie pomyśleć, za­
nim przystąpi do pracy. Musi
zyskać pewność, że nie będzie

Ten „pozytywny" obraz
zmąciło co prawda kilku mło­
dzieniaszków z „wyrzucony­
mi"
mi"

• nak
się

■dnia spali nieco dłużej,
zwykle. Wcześniej po prostu
położono ich spać!

Tymczasem zaś jest słońce.
Czterokllometrowa plaża ma

ogromne powodzenie, o czym
zda się świadczyć równie o-

gromna ilość zapałek, niedo­
pałków i zgoła papierów, pa­
pierków i papiereczków, zdo­
biących nie przedniej zresztą
czystości nadbałtycki piasek.

W ogóle w Ustroniu na brak
papieru narzekać nie można.
Pełno go — różnej maści, kon­
systencji i przeznaczenia —

na ulicy całkiem pryncypal-
nej. Aż żal, że nie przeznaczo­
no go na druk gazet — nie
brakowałoby ich w kioskcch.
Aha, byłbym zapomniał: ko­
sze na śmieci — puste, co po­
zostanie na wieki w pamięci
ojców gromady Ustronie Mor­
skie, którzy czule wspominać
będą warszawian (chyba 65
proc.), poznaniaków (chyba 25
proc.) i pojedynczych repre­
zentantów innych regionów (ta
procentowa reszta)-, nie licząc
naturalnie przybyszów z obu
Śląsków. Albowiem reprezen­
towane są — „kolonialnie” i
„campingowo": Piekary Ślą­
skie, Rydułtowy, Wałbrzych
itp.

Plotek — dość, bo inaczej
kilka osób może poczuć się do­
tkniętych, że je pominąłem.
Na szczęście Putrament (łowi,
naturalnie, ryby), Korcelli, czy
Choromański — nie krako­
wiacy. Nie obrażą się z powo­
du ewentualnego pominięcia.

Tym niemniej ktoś może
być dotknięty skoro kilka sa­
mochodów ze znakami KR,
KA i KE jednak spostrze­
głem, nie starając się identy­
fikować ich posiadaczy... Z gó­
ry zatem owych auto-wcza-
sowiczów o wybaczenie proszę
(eheu me miserum — po raz

drugi).
Dość żartów — bądźmy po­

ważni i skupieni, jak pan kie­
rownik Domwypu w czasie
swego powitalnego przemó­
wienia. Albo tak poważni jak
Prezydium Gromadzkiej Rady
Narodowej w Ustroniu Mor­
skim, powiat Kołobrzeg, które
do dziś dnia — a mamy pro­
szę państwa połówkę sezonu
— nie potrafiło uruchomić je­
dnej z (ponoć!) atrakcji owe-

goż Ustronia tj. łazienek, słu­
żących kąpielom w ciepłej
morskiej wodzie. No cóż —

wody w Bałtyku dość, ciepło
jest, kąpać się można i w mo­
rzu. A na rozgrzewkę — „rą­
bnąć setkę" w jednym z dwu
lokali gastronomicznych, obfi­
cie zaopatrzonych w odpowie­
dni asortyment. Kto chce ta­
niej — może nabyć takowe w

Sklepie. Niejednym. Ze nie­
którzy — w rezultacie — no­
cują na komisariacie? Wielkie
rzeczy! To nawet przyjemnie,
gdyż obywatele milicjanci są
tu wyjątkowo uprzejmi. Sam
słyszałem jak jeden z nich
zwrócił się na plaży do pew­
nego myśliciela, dumającego
samotnie na falochronie i za-

patrzonego w morską toń:
— Pan będzie tak dobry.*

Mandacik...
— Ależ mnie morze nie

zmoże... szepnął” tamten z

głębokiej zadumy ockniony,
dowcipem próbując się wy­
łgać.

— Czterdzieści złotych, bar­
dzo proszę. Bo widzicie oby­
watelu, myśmy podjęli zobo­
wiązanie, że nam się tu nikt
nie utopi...

O czym powiadamiając Was,
ku przestrodze i nauce, kończę
stwierdzeniem faktu, iż falo­
chronowy samotnik mandat
bez ociągania zapłacił. MO go
zmogło, nie morze.

BALTICUS *)

Korespondencja niniejsza
jest nadzwyczajna, bo (uprze­
dzam!) urlopowa. Pisana w

dodatku z Ustronia Morskie­
go wcale (uprzedzam!) nie u-

stronnego, o czym zapewne
wiedzieli wszyscy poza niniej­
szej korespondencji autorem

(eheu me miserum!)
No więc — Ustronie. Kilka

administracji FWP, z czego

jedna „Bałtyk" — powiedzmy
szczerze — taka sobie, szcze­
gólnie, że FWP-owi chyba
także osiemnasty roczek trza­
snął...

A skoro wczasy — to i
wczasowy rytuał: wieczorek
informacyjny, poświęcony
tzw. wyborom rady turnusu

(wybory tradycyjnie w FWP
— Boże pożal się), wieczorek
zapoznawczy (tany, wino i
śpiew), wycieczki do Między­
zdrojów, Kołobrzegu i... U-
stronia Morskiego, kino (też
ładnie się nazywa: „Syrena"),
śniadania, obiady, kolacje,
śniadanie... 1 tak dalej do dnia
14-go. Aha — jeszcze przed­
tem będzie wieczorek pożeg­
nalny. A jakże. Także. Ponie­
waż jednak są to sprawy
wszystkim korzystającym z

dobrodziejstw wczasowych ra­
czej znane — rezygnuję z cią­
gu dalszego, tym bardziej, że
— wiadomo — panowie bez
obrączek, panie również nie
wykazujące zainteresowania
dla stanu cywilnego płci od­
miennej. Zwłaszcza, gdy —

jak to się właśnie tym razem

przydarzyło — w większości
przyjechały z rozkosznymi (tu
cudzysłów!) pociechami.

Dzieci — co nie miara!
Tych z mamami i tych z wy­
chowawcami. Całe to nie­
zbyt od ziemi odrośle brac­
two, naturalnie, zabawia się
według wszelkich dziecięcych
przepisów, budząc — cle tyl­
ko chwilami — określone gry­
masy na twarzach dorosłych,
ale tylko niektórych. Tak, nie­
których...

Nie brak i młodzieży w wie­
ku bliżej nieokreślonym, ale
o określonych manierach. O-
kreślonych — w większości —

na modłę całkiem miłą, że aż
strach człowiekowi w lustro
patrzeć. Na szczęście luster —

nie ma w nadmiarze...

koszulami i „zaprószony-
łepetynami. Szybko jęd-
reszta z owymi okazami

uporała i chłopcy tego
niż

Gorzka ironia

„Czy sobie tego życzymy,
czy nie — współzawodniczymy
z ZSRR nie tylko w dziedzi­
nie opanowania kosmosu, lecz pracował nadaremnie,
również w innych dziedzinach
nauki i techniki. Nie powin­
niśmy lekceważyć tego wyz­
wania rzuconego naszej prze­
wadze technicznej, gdyż w

przeciwnym wypadku pozo­
staniemy w tyle za ZSRR ró­
wnież w innych dziedzinach
nauki, jak teraz pozostajemy
w tyle w opanowaniu prze­
strzeni kosmicznej”.

„Możliwość, że Stany Zjed­
noczone, które bez wątpienia
były krajem o najwyższym po­
ziomie uprzemysłowienia 1 ro­
zwoju techniki kiedykolwiek
przegrają we współzawodnic­
twie,
techniczne
zakrawa na gorzką
Lecz czyż
przyznać, że w ciągu minio­
nych 8 lat stało się to rzeczy­
wistością?”

prof. Zucrow
(Purdue Uniyersity, USA)

Walki małżeńskie
Małżeństwo jest ciągle wal­

ką — ta banalna prawda zo­
stała ostatnio podniesiona do
godności teorii naukowej przez
amerykańskiego psychologa,
dr Jeorge Bacha. A oto, co on

sam o tym mówi:
^.Miłość oznacza, źe dwoje

ludzi interesuje sie... zmienia­
niem siebie nawzajem, aby po­
zostawać w lepszych stosun­
kach. Mężczyźni i kobiety nie
mogą kochać bez walki — to

jest tak naturalne, jak pogoń
psa za kotem”.

Dr Bach oświadcza jednak,
że walka prowadzona żywio­
łowo i byle jak prowadzi do
nienawiści. Toteż odwiedzają­
ce go pary małżeńskie uczy
on reguł sportowej gry. Para,
która odmawia walki, dąży w

rzeczywistości (choć być może

po cichu) do rozwodu.

W hołdzie UJ
W związku ze zbliżającym

się 600-leciem Akademii Kra­
kowskiej redakcja „Zarania
Śląskiego” przystąpiła do gro­
madzenia materiałów, prze­
znaczonych do specjalnego nu­
meru tego kwartalnika, po­
święconego roli Uniwersytetu
Jagielońskiego w życiu umy­
słowym Śląska na przestrzeni
wieków. Na numer ten złożą
się prace obrazujące związki
najstarszej polskiej uczelni a-

kademickiej ze Śląskiem, jej
udział w rozwoju kultury pol­
skiej na Śląsku, udział Śląza­
ków w życiu
krakowskiego,
jubileuszowi
Jagiellońskiego
nia”, ukaże się pod koniec 1963
roku lub w początkach 1964.

opartym o osiągnięcia
ta możliwość

ironię,
nie musieliśmy

uniwersytetu
Poświęcony

Uniwersytetu
zeszyt „Zara-

StLTJli

jeszcze silny, Tapurucuara.
bardzo

jeszcze, żeby! był zmęczo-

Czasem wydaje mi się, te

wtedy odczuwam zmęcze-

Gor-
Gor-
wie,

takiego powiedział”.
powtórzył Abbezowi te słowa,

narzucił Mulatowi.
rzuciłem nożem. Ponieważ pan

Que pasa?” — zawołał kapral — co się sta-

Nagroda tygodni
Wielokrotnie pisaliśmy w

naszym tygodniowym Kąciku,
że każdy temat może być in­
teresujący, jeśli jest w spo­
sób ciekawy, nowatorski uch­
wycony. Właśnie w tym ty­
godniu nagradzamy taką foto­
grafię o motywie wydawałoby
się bardzo banalnym. A jed­
nak prosimy zwrócić uwagę,
w jaki ciekawy sposób uchwy­
cił fotoamator tę parę wieś­
niaków na wozie. Są czymś
tak bardzo zaabsorbowani, że
nie zwracają uwagi na aparat.
Nie bez znaczenia jest pozy­
cja obu osób: rolnik na pierw­
szym planie, kobieta na dru­
gim tylko częściowo widocz­
na. Nawet taki szczegół, jak
noga wieśniaka oparta o ko­
ło ma tu swoje znaczenie. Wi­
docznie wieśniak boi się, by
koń nie ruszył nagle i nie
spłoszył sceny, która tak ich
zaabsorbowała. W sumie scen­
ka rodzajowa mówiąca jak
najlepiej o autorze, który u-

mie patrzeć na życie i w lot

viiwytać jego przejawy. Auto­
rem jest JANUSZ SŁIZ, Kra­
ków, ul. Sarego 24/13.

Ocena zdjęć nadesłanych
ANDRZEJ TURCZANSKI,

Kraków, ul. Kronikarza Gal­
la 9/2. Zdjęcia z Ogólnopol­
skiego Pokazu Pamiątkarstwa
nie uwzględniają pamiątek.
Postacie nie związane z wysta­
wą. Ciekawy „sprzedawca pa­
wich piór”. Zatrzymujemy w

teczce redakcyjnej.
KAZIMIERZ MRÓZ, Kra­

ków. Zdjęcia będą wykorzy­
stane na łamach Gazety. Za­
trzymujemy w’ teczce redak­
cyjnej.

Listy, listy
Ostatnio otrzymaliśmy ser­

deczne pozdrowienia z kolo­
nii letniej w Elganowie (woj.
olsztyńskie) dla redakcji oraz

czytelników „Gazety Krakow­
skiej"

od dziewczynek Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Hurtu
Spożywczego w Krakowie.

Natomiast „spod płacht na­
miotowych rozbitych na brze­
gu polskiego morza" — serde­
czne pozdrowienia przesyłają
nam instruktorzy i młodzież
Staromiejskiego hufca
wel”.

Z notatnika
A. Wasilewskiego

Żył kiedyś premier-generał,
który zapisał się śmiesznymi
zgłoskami na opłotkach i płot­
kach polskiej krainy. Podda­
nym swoim — nakazał malo­
wać płoty! Gorliwsi — nawet
malowali — żywopłoty!

Dzisiaj jest inny bohater!
Nazwisko jego malują na plo­
tach, parkanach, murach —

polskie dzieci — niszczą je!
Tym sobowtórem jest słynny
ZORRO z telewizji, którego
ściga zawsze spocony, zazipa-
ny — otyłu sierżant —

Łpzorro!

Tapurucuara skinął na dwóch ludzi siedzą­
cych przy sąsiednim stoliku, i kazał im za­
aresztować kaprala Gwardii, towarzysza za­
bitego sierżanta. Szybko wyniesiono do przy­
ległego pomieszczenia ciało sierżanta. Tam Ta-
puruara wyjął nóż z jego pleców i powiedział’
do Mulata, który szybko poruszał cienkimi Wą­
sami:

„Słyszałeś, co powiedziała ta biała Świnia?
Ze zedrze ze ścian wszystkie portrety Trujillo,
i podetrze się nimi”.

„Tak — odparł obojętnie Mulat — zdaje się,
że właśnie coś

Tapurucuara
które wczoraj

— I dlatego ...... .

pułkownik obawia się niezadowolenia Gwardii,
powiemy im, że sierżanta zabił kapral, który
był z nim w „La Habana". Powiemy im, że

kapral jest aresztowany, i że stanie przed są­
dem wojennym. To ich uspokoi.

— Takie historie z nożami trzeba zlecać ko­
mu innemu — wtrącił major Paulino. — Nigdy
więcej nie angażuj się w coś takiego.

— Rozmawiałem dzisiaj z generalissimusem
— powiedział Abbez. — W związku z.^tuacją
w kraju, chce ciebie przenieść do swoęfej oso­
bistej ochrony. Będziesz jeździć z generalissi­
musem, i jego kierowcą, kapitanem Zacarias
de la Cruz. Musisz jak najszybciej kończyć
sprawę Murphyego.

— To się da zrobić, kiedy rozgryziemy
dona. Właśnie w La Habana czekałem na

dona. Nie można go śledzić, bo nikt nie
jak on wygląda. Fotografia z wizy sekretarza
Athwooda nic nam nie mówi, nie odpowiada
żadnej twarzy z tych, jakie widujemy przed
ambasadą. To może być ktoś zupełnie inny,
ale w takim razie sztuczka jest o wiele chyt-
rzejsza, niż moglibyśmy przewidywać.

— Ma pan jakiś plan?
— Managua dostała jedną szansę ocalenia,

tak jej powiedziałem: musi odzyskać kopertę,
którą dała Gordonowi. To ma być pułapka.
Kiedy byliśmy u niej z Athwoodem, zrobiła,
jak jej kazałem: żegnając się, dała znak, że chce
mu coś powiędzieć na osobności. Athwood dał się
na to złapać. Wrócił do salonu niby po zapom­
nianą zapalniczkę, i Managua poprosiła go wte­
dy, żeby Gordon do niej przyszedł. Gordon
spodziewa się jakichś rewelacji w sprawie
Murphyego, i na pewno przyjdzie, Wtedy zoba­
czymy, jak on wygląda, będzie nasz. Coś tam

znajdziemy.żeby go zatrzymać.
■— Ładnie — powiedział Abbęz

ładnie.
— Tapurucuara — wtrącił major Paulino, za­

chęcony pochwałą Abbeza — jesteś geniuszem
zbrodni.

— Geniuszem lojalności — poprawił Tapuru­
cuara.

— Jeszcze jedno — powiedział major. —

Mój człowiek, panie pułkowniku, którego wy­
syłam do Buenos Aires dla zabezpieczenia Har-
riet Claire, nie znalazł jej w Also Plaża Hotel,

109 ani w żadnym Innym. Zgadza się, że nie wró­
ciła samolotem Pal Am, i że już nie lata z za­
łogą Super- Dacoty. Dzięki malej Nicole, któ­
rej pozwoliliśmy na romans z oficerem amery­
kańskiej załogi, Nedem, dowiedzieliśmy się, że
Claire została zwolniona z pracy na podstawie
depeszy przysłanej do Buenos Aires z Nowego
Jorku. Nie wiadomo, co za depesza, i nie wia­
domo, jak Claire wydostała się stamtąd. Mamy
natomiast odpis telegramu, który Murphy wy­
słał do Claire na adres w Fort Lauderdale na

Florydzie, pensjonat Kolibr. Posłaliśmy agenta,
ale tam jej nie ma. Chyba Murphy wysłał tę
depeszę na fikcyjny adres, dla zmylenia śla­
dów.

— Moi panowie — powiedział Abbez — ładnie,
ale to wszystko nie jest tak właśnie, jak sądzi­
cie. Generał Espaillat uważa, że śledztwo w

sprawie Murphyego będzie umożone. Staramy
się teraz, by być górą w finale tej rozgrywki.
Jak dotychczas, nieźle nam Idzie. Najważniej­
sze, to rozszyfrować Gordona. Człowiek ten ma

na pewno ważniejsze zadania w Republice, niż
takie głupstwo, jak znalezienie ścierwa Mur­
phyego. Przewidziana jest bezpośrednia roz­
mowa generała Espaillat z ambasadorem, atta­
che wojskowym 1 Athwoodem. Otrzyma on od­
powiednie zlecenie z Departamentu, i w tej roz­
mowie musimy być górą. Athwood nam nie
wierzy, ale jest bezsilny wobec nas. O to właś­
nie chodzi.

Pułkownik Abbez poczęstował ich hawański-
mi cygarami, zakończonymi od strony ustnl-
ka słomką. Tapurucuara odmówił.

— Z ilu metrów trafiasz nożem? — zapytał
go Abbez.

— Tym meksykańskim z piętnastu, tak że­
by zabić, albo przynajmniej unieruchomić.

— Ładnie. Jesteś
Ile masz lat?

— Nie pamiętam,
mam pięćset lat, 1
nie.

— Nie widziałem
ny, albo chory.

— Bo zmęczenia ani słabości nie wolno poka­
zywać innym, panie pułkowniku. Tak robią
biali 1 kolorowi, Indianie nigdy, chyba, że

naśladują białych.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Plaże nadmorskie — wszystkie
do siebie podobne. Ta jednak, jak
twierdzi autor zdjęcia T. Hermań-

czyk, jest plażą w Ustroniu Mor­
skim. Ciekawe.., Takleb koszy już
tu dawno nie mai

f
•) Do czasu, do czasu...

Przeciętni* wpływy miesięczne
■a sprzedaż płyt wynoszą w kra­
kowskim Domu Książki 35*—100
tys. złotych. Jest to sum* niema­
ła, ale jeszcze nie zadowalająca.
W każdym bądź razie na jarmarku
nowotarskim idą „jak woda” pły­
ty z nagraniami pleśni górali tat­
rzańskich. Jakie płyty idą na wsi,
w miastach powiatowych? Przede
wszystkim — nagrania kapel ludo.
wych. Dlerżanowski i Wesołowski
iwlęcą triumfy obok nagrań zes­
połów „Mazowsze” i „Śląsk”.
Przeto prawidłowy obraz tego
płytowego handlu okreflałby po­
trzeby miasteczek, wsi naszego
województwa, Jako pragnienie
bliższego poznani* swego regionu,
swojej mlejscowoicl, Jej pleśni i

obyczajów.
Płyta staj* się obok książki ar­

tykułem powszechnego użytku
kulturalnego. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że staje się kon­
kurentem książki. Po prostu słu­
chać można łatwiej, niż czytać.
Dowód? W okresie egzaminów,
przed końcem roku szkolnego ma­
sowo sprzedawane są płyty z na­
graniami recytacji najcelniejszych
zabytków polskiej poezji 1 prozy.
Młodzież łatwiej się uczy słucha-

czytając to. Mlo-
1 łatwiej będzie
tekstów książek,

stronicami druko*

jąc tekstu, niż
dzież dorośnie
słuchać całych
niż ślęczeć nad
wanyml.

Jednakże płyta, nagranie płyto­
we kojarzy się nam z muzyką.
Większe ośrodki miejskie zainte­
resowane są głównie płytą Jazzo­
wą. Młodzież, ta sama szkolna
młodzież, która słucha IX księgi
„Pana Tadeusza” 1 fragmentu
„Beniowskiego” nagranych na

płyty — najchętniej kupuje pły­
ty z nagraniami jazzowymi.

Jednakże martwi nas nieco sto.
sunek publiczności do nagrań po.
ważnych. Otrzymaliśmy bowiem
piękne nagranie III Symfonii
„Eroiki” — Beethorena w wyko­
naniu orkiestry Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie pod dyrek­
cją Stanisław* Wisłockiego. Na­
der interesująca jest płyta polska
z nagraniami pieśni żydowskich
i podobna płyta w wykonaniu ar­
tystów radzieckich. Wydaje nam

się, że jednak przełamaniem pew­
nej obojętności wobec płyt z

muzyką poważną będzie urucho­
mienie salonu płytowego. Bardzo
— dodajmy — potrzebnego!

(OJ)
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M/ieslaw Mercik Sprawa biskupa Stanisława (III)
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Źródła legendy
Nie było to rzeczą przypadku, że świętość

i męczeństwo skazanego w 1079 r. za zdradę,
jaik stwierdza Gall, biskupa krakowskiego
Stanisława poczęto głosić dopiero z począt­
kiem XIII wieku. Wiele się bowiem na to

złożyło powodów. Przede wszystkim czas za­
tarł wśród potomnych nie tyliko przyczynę
śmierci biskupa, ale nawet i pamięć o nim
samym. Ożywiły ją pod koniec XII stulecia
dwa — pozornie podobne do konfliktu
króla z biskupem — wydarzenia, z których
szczególnie jedno wywarło ogromne wraże­
nie na poddającej się naiówczas supremacji
kościoła Europie. Wydarzeniem tym była
gwałtowna śmierć arcybiskupa Camterbury
i zarazem kanclerza Anglii, Tomasza Becke-
ta, zabitego z rozkazu króla Henryka II.
Fakt, że przedmiotem tak tragicznie zakoń­
czonego konfliktu były ostro występujące
sprzeczności między interesami władzy świe­
ckiej a interesami i dążeniami kościoła; że

arcybiskup zginął w kościele — zadecydo­
wał nie tylko o wielkim sprawy rozgłosie,
ale i o szybkiej zabitego kanonizacji (w 3 la­
ta po śmierci uznany został świętym). W dwa
lata po śmierci Tomasza Becketa zginął też,
w następstwie sporu o ziemię, z rąk nasła­
nych przez wojewodę mazowieckiego Bolestę
Prusów, bp płocki Werner.

Wypadki te, a specjalnie angielski, przypomnia­
ły duchowieństwu krakowskiemu, że w Polsce
również zginął z królewskiego wyroku biskup.
Możliwości Jakie dla kościoła polskiego stwarzał
ten fakt zostały w pełni docenione przez walczą­
ce wtedy o supremację i władzę świecką ducho­
wieństwo.

By je zrozumieć, należałoby przypomnieć,
iż był to okres, kiedy w rozbitej na dziel­
nice Polsce wirzała ostra walka międizy wiel­
możami duchownymi a nieposłuszny-
m i woli kleru książętami. Sypią się wtedy
klątwy na Władysława II, na Mieszka Sta­
rego, Władysława Laskonogiego i innych —

a gdzie klątwa zawodzi tam biskupi i arcy­
biskupi (Jakub, Gadko i inni) stają na czele
buntu przeciw władzy książęcej.

Potężnieją też, ze wzrostem znaczenia senioral-
nej dzielnicy, ambicje krakowskiej stolicy bisku­
piej, nie posiadającej w przeciwieństwie do Wiel­
kiej Polski, żadnego własnego świętego i męczen­
nika. Zresztą, brak narodowych świętych w ogóle
począł się dawać we znaki, z chwilą gdy chrystia-
nlzm przenikać zaczął do społeczeństwa. W tej
sytuacji wskrzeszenie w noiwej wersji zapomnia­
nego z 1075 r. dramatu, bohaterem której staje się
teraz zabity z rozkazu króla biskup jest rzeczą
bardzo na czasie.

Należy przypuszczać, ż® duchowleńsltwo
rozpoczęło tworzenie legendy o świę­
tym biskupie jeszcze przed Kadłubkiem,
jednakże decydująca rola w swoistej rekon­
strukcji dramatu przypadła kronikarzowi
(i biskupowi w jednej osobie). Je<st rzeczą
prawdopodobną, że fama o męczeństwie

i świętości bpa Stanisława poszła w kraj
zanim jeszcze ukończono proces kanoniza­
cyjny.

W 1247 roku bp krakowski Prandota wy­
syła do Rzymu poselstwo z prośbą o uzna­
nie Stanisława świętym. Ale inicjatywa du­
chowieństwa krakowskiego natrafia w Sto­
licy Apostolskiej na bardzo silny opór. Opór
zresztą w zupełności zrozumiały. Musiano
się tam dziwić niepomiernie, dlaczego przez
lat sto pięćdziesiąt głucho było o męczeń­
stwie biskupa i o owych cudach wspania­
łych przez Kadłubka zapisanych (nieziemska
światłość, orły, cudowne zrośnięcie się —

natychmiast po śmierci — pociętego ciała
etc.). Nie mogło się też w oczy nie rzucać
owo dziwne podobieństwo między śmiercią
Stanisława ze Szczepanowa, a okolicznościa­
mi, w jakich zginął arcybiskup cantetrburski.
(„Jak się w Polsce śmierć Tomasza Becketa
odbiła, widać stąd także, że spisane u nas

w kilkadziesiąt lat potem Żywoty św. Sta­
nisława biskupa zabójstwo tego ostatniego
ujęły na wzór zabójstwa Becketowego” —

stwierdza w cytowanym dziele ks. J. Umiń­
ski). Sprawozdania opracowane przez spe­
cjalną komisję spotkały się z ostrą w Rzy­
mie krytyką; nie pomagały argumenty, proś­
by i przedstawienia polskiej delegacji —

przeciwnicy kanonizacji byli w większości.
„Najtwardszym pomiędzy nimi był kar­

dynał Reginald, biskup ostieński, a ujęta so­
bie przez Polaków pomoc jedynego kardyna­
ła sprzymierzeńca Jana Gastano małą roko­
wała nadzieję — pisał XIX-wieczny histo­
ryk K. Szajnocha. — Dopiero gdy ten wier­
ny doradca wyraźnie posłom oświadczył, iż
potrzeba, aby błogosławiony Stanisław spra­
wił nowy cud dla pogodzenia zdań sprzecz­
nych, zrozumieli posłowie właściwy powód
zwłoki, a świadoma spraw światowych prze­
biegłość mistrza Jakuba (przewodniczącego
delegacji polskiej — W.M.) potrafiła naresz­
cie otworzyć serca niedowiarków, mianowi­
cie biskupa ostieńskiego. Natychmiast obja­
wił się we śnie Stanisław choremu kardyna­
łowi, a przekonawszy go kilkoma słowami
o swej świętości, skłonił do osobistego usta­
wienia się u papieża za sprawą kanonizacji”.

Tak więc, dzięki „świadomej spraw świa­
towych przebiegłości” mistrza Jakuba, wy­
dał wreszcie w 1253 roku Innocenty iv

bullę kanonizacyjną, opartą — powtórzmy —

głównie o Kadłubkową opowieść.
Skąpe są nasze źródła o owym dramacie sprzed

^blisko 9 stuleci, skąpe i niedokładne. Z tego prze­
cież, co one mówią, wygląda na to, że i śmierć
biskupa Stanisława i jego kanonizacja inaczej
jednak wyglądała, niż to próbuje się tu i ów­
dzie dzisiaj przedstawiać. I dlatego z tym więk­
szym zdumieniem przyjąć trzeba enuncjacje szu­
kające w dramacie sprzed 900 lat wzorów i idea­
łów dla polskiego kościoła.

wypominamy sobie
o morzu w okresie
trwania jego dni, w

czasie urlopu. Na
plaży w Łebie, Mię­
dzyzdrojach, Sopo­

cie czy Krynicy Morskiej
powstaje tumult, gdy
gdzieś na morskim hory­
zoncie ukaże się statek.
Koło pań 1 panów posia­
dających własne lornetki
tworzą się ogonki — każ-

. dy chce dojrzeć nazwę
pływającej jednostki. Po­
wiadamy: morze — okno
na świat. Piszerny o stocz­
niach, polskich statkach,
handlu morskim. Trzeba
również powiedzieć, że
nasze porty Gdańsk, Gdy­
nia i Szczecin, to olbrzymi
kompleks spraw tran­
zytu. To przeładunki to­
warów, które przejeż­
dżają przez r.asz kraj

koleją i samochodami,
przelatują nad Pol-

. ską samolotami i o d-
pływają z polskich

portów, polskim morzem

do innych miast, krajów,
części świata. Dlaczego
tranzyt jest taki ważny w

pracy polskich portów? Z
punktu widzenia ekono­
micznego nasze porty przez
odpowiednie podnoszenie
usług wobec towaru tran­
zytowego
nasz układ
zowego.
tranzytowe,
ładunku,
dowcze, _________

ków w kanałach porto­
wych — to są czyste usłu­
gi. To jest ten najbardziej
rentujący się
portowy”.

Nieco cyfr,
port Gdąńs-k

5.832,8 tys. ton

- polepszają
bilansu dewi-

Prościej: usługi
kwalifikacja

czynności zała-
pilotowanie stat-

„towar eks-

W roku 1961
przeładował
towarów —

w tym 650,3 tys. ton towarów
tranzytowych — czyli 11,1
procent ogólnych usług prze­
ładunkowych. W tym samym
roku Gdynia przeładowała

tranzytowych ładunków
566,4 tys, ton towarów tran­
zytowych, co stanowi 8.1 pro­
cent ogólnej masy przeła­
dunku, Szczecin w 1961 ro’:u

przeładował 9.170,9 tys. ton

towarów, w tym 3,026,0 tys.
ton tranzytowych, czyli aż 33
procent ogólnej masy przeła­
dunku. Gdynia, Gdańsk,
Szczecin w 1961 roku 19,2 proc.

Olgierd Jędrzejczyk

znane

laieznane
Kiedy człowiek wyszedł z małpich pieluszek i zaczął pra­

cować na dumny przydomek: sapiens — myślący, od razu

zaczęło mu być potrzebne do życia mnóstwo rzeczy, którymi
boczna linia rodu do dziś nie zaprząta sobie głowy. Kto
widział bowiem np. małpę czeszącą kudły7 Nikt. A kto wi-
dział człowieka bez grzebienia? Także nikt. Nawet łysy

ma go dla fasonu i poprawy wewnętrznego samopoczu­
cia.

Dlatego też naukowa definicja grzebienia jako takiego
nie istnieje, — o historii jego natomiast można napisać cały
traktat. Zacząć by wypadało od czasów przedhistorycznych
po dzień dzisiejszy z podrozdziałami geograficznymi 1 bo­
gatą dokumentacją techniczną.

Grzebień człowieka przedhistorycznego — to byłby roz­
dział pierwszy. Staroegipski — rozdział drugi. Babiloński,
assyryjski, grecki, rzymski, średniowieczny i współczesny
Z trzonkiem i bez trzonka. O jednym zębie i ę kilku zę­
bach. Z ornamentacją i bez. Wielkości szpilki i półmetro­
wej długości. Do wyboru.

Inaczej przedstawiałaby się grzebieniowa epopea w aspek­
cie geograficzno-opisowym. Murzyni z Somali czeszą się do
dziś czymś, co przypomina długi cienki dwuzębny widelec
na delikatnym trzonku. Murzyni Laongo — przyrządem, któ­
ry najbardziej może zbliżony jest do naszego wyobrażenia
• grzebieniu, ale z ozdobną rzeźbą pelikana na grzbiecie.
Ludy płd-amerykańskie czesały się diabelskim urządzeniem
« dwoma rolkami, czterema zakrętkami, wzorkiem, chwyt­
ką, haczykiem i zwojem drutu. Ną Nowej Gwinei grzebień
ma 2 zęby i zagięty jest jak kosa z pęczkiem listowia na

rączce. Na Wyspach Salomona jest to skomplikowany proto­
typ miotły, a na Samoa misterna figurka z pętlzlogrzebie-
niem u dołu. Mocna rzecz.

Skromny maszynowy wyrób z tworzyw sztucznych i 1 u

to ma dumnych protoplastów... (LEW)

POLSKA OCEANOGRAFIA
Stanisław Patar*

Nazwą oceanografii określa się zespół nauk poświęconych
morzu a obejmujących dynamikę, fizykę, chemię, biologię,
geografię fizyczną oraz geologię i geofizykę czyli dyscy­
pliny zajmujące się morfologią wybrzeży i dna morskiego.
Oceanografia jest nauką młodą. Narodziła się właściwie w

czasie ekspedycji korwety „Challenger”, która przez całe
cztery lata przemierzała oceany. Jej celem było przepro­
wadzenie badań we wszystkich dziedzinach nauk mor­
skich. Uczeni brytyjscy biorący w niej udział przywieźli
okazy wszelkiego rodzaju zwierząt, dokonali interesują­
cych obserwacji i pomiarów. Analiza i opis tych prac do­
starczyły materiałów do 40 tomowej publikacji uważanej
przez wiele lat za podstawowy materiał oceanograficzny,
inaugurujący wszystkie główne działy oceanograficzne a

zwłaszcza morfologię podmorską, fizykę, chemię morską 1
geologię podmorską.

Odtąd liczne ekspedycje francuskie, niemieckie, rosyj­
skie, amerykańskie i skandynawskie poszukiwały najwięk­
szych głębin np. koło Porto Rico, de Mindaneo, Japonii,
Wysp Mariańskich, których głębokość waha się do 8—10 tys.
metrów. Wydobywano z głębin morskich żyjące stworze­
nia, notowano zasadnicze rysy reliefu oceanicznego. Po­
głębiono znajomość fizyki i chemii morza. Obecnie również
Polska włączyła się do badań oceanograficznych. Polscy
naukowcy wraz z fińskimi podjęli wspólnie badania.

Wielkie znaczenie ma badanie wielkich prądów oceanicz­
nych, określenie ich biegu i znaczenia. Wiedza o morzu

zajmuje się przesuwaniem mas wodnych, opisem fal, przy­
pływów itp. Szybkie wzbogacenie się wiedzy o morzu mo­
gło nastąpić dzięki ulepszeniu metod sondażu wielkich głę­
bin morskich. Dzięki np. specjalnym termometrom można

mierzyć temperaturę wody na różnych głębokościach z do­
kładnością do 1/1000 stopnia Celsjusza.

Szczególnie szybko rozwija się oceanografia w ciągu
II wojny światowej. Konieczne było dla celów taktycznych
poznanie fizycznych właściwości morza a zwłaszcza właści­
wości akustycznych. Ponieważ ogromnego znaczenia nabra­
ły metody posługiwania się ultradźwiękami, konieczne stały
się szybkie pomiary stałych wahań temperatur na różnych
głębokościach, gdyż szybkość transmisji dźwięku zależy od
gęstości wody czyli od jej temperatury i zasolenia.

Opracowywano nowe techniki optyczne i fotograficzne
dla badań wybrzeży z uwagi na strategię lądowania zależną
od układu wybrzeża, przypływów i prądów.

W dobie współczesnej dbięki nowym ułatwieniom techni­
cznym można wykrywać pokłady nafty w dnie morskim.
Przy pomocy aparatów mierzących radioaktywność można
ocenić ilość, istot żywych w górnych warstwach wód mor­
skich. Elektronika pozwala na pomiary wahań temperatury
1 zasolenia w zależności od głębokości.

Badania polskich naukowców dotyczyć będą chemizmu
i dynamiki bałtyckich wód głębinowych. Poznanie ogólnych
procesów chemicznych i fizycznych całego Morza Bałtyckie­
go ułatwi zdobycie informacji o takich zjawiskach, jak roz­
chodzenie się dźwięków w morzu, przenikanie świątła
w wodzie, falowanie wewnętrzne w morzu, prądy głębino­
we itp.

Porty —przez lornetę
„ną materiale” tranzytowym.
Z tym, że rozwój tranzytu w

tych portach Jest olbrzymi.
W 1947 roku przeładowaliśmy
817,8 tys. ton towarów tran­
zytowych, w 1057 roku już
2.567.7 tys. ton, w 1959 roku
3.217.7 tys. ton, w roku bież,
mamy osiągnąć 4,600,0 tys. tan

przeładunków tranzytowych.
Dlaczego tak się dzieje?

Nasze porty dla zagranicz­
nych handlowców są korzy­
stni położone — kraje Euro­
py środkowej przewożąc czyli
tranzytując towary przez nasz

kraj 1 porty zyskują w zna­
komitej większości wypadków
najkrótsze przebiegi towarów

drogą lądową 1 morską. Nasze

porty są dobrze przygotowa­
ne do przeładunków towarów
drobnicowych 1 masowych,
konkurencyjnie. -to votn:e

kalkulują koszty transportów
kolejowego 1 śródlądowego —

wodnego (Odra!), spedycji,
armatora 1 usług portowych.
Poza tym polskie porty mają
w tej chwili doskonałą mar­
kę, jeśli chodzi o stałość cen

i kosztów zą usł”r , i • •>-

wirc już o szerokim zastoso­
waniu clearingu czyli wymia­
ny bezdewizowej z wyrówny-

Stosunki
pomiędzy chorymi i leka­

rzem przede wszystkim polegają
na zaufaniu pacjenta do człowieka,
który ma go leczyć. Czynnik psy­
chiczny jest tu zatem decydu­
jący.

Zadaniem psychoterapii jest oddziały­
wanie lecznicze metodami „psychologicz­
nymi”. W tym zrozumieniu każdy lekarz
jest psychoterapeutą. Jego autorytet, spo-
.sób postępowania, rozmowa z chorym,
będą miały dodatni lub ujemny wpływ na

stan pacjenta. Stare powiedzenie medycz­
ne brzmi: „wiara jest połową leczenia”.

Szczególnie dobre wyniki daje oma­
wiana metoda w przypadkach leczenia
nerwic.

Wpływ leczniczy sugestii, która jest je­
dnym z podstawowych środków psycho--
terapeutycznych, można zaobserwować
również w leczeniu innych chorób. Na

przykład zgłaszający się do ambulatorium,
pacjent prosi o koraminę, ponieważ w je­
go mniemaniu tylko ten lek jest w stanie

usunąć bóle w okolicy serca, powstałe
wskutek niedotlenienia. Jeśli choremu po­
damy mieszankę obojętną leczniczo, lecz
wyglądem i smakiem przypominającą ko­
raminę — efekt często będzie podobny,
jak po użyciu prawdziwej koraminy.

Pierwszy systematyczny opis metod

psychoterapeutycznych podał to XVIII

wieku Pinel, uważany za ojca współcze­
snej psychiatrii. W późniejszych latach

metody te stale rozwijano, przy czym naj­
większy rozwój psychoterapii następuje
w XIX wieku i pierwszych latach nasze­
go stulecia,

Poznanie fizjologicznych podstaw stoso­
wania metod psychoterapeutycznych jest
nader skąpe. Prawdopodobnie odgrywają
tu rolę te mechanizmy nerwowe i humo-

ralne, które warunkują naszą reakcję na

wpływy środowiska zewnętrznego lub we­
wnętrznego.

Wiadomo z życia codziennego, że silne

napięcie emocjonalne może spowodować
wiele zaburzeń w organiźmie. Po nalotach

bombowych na Anglię, podczas ostatniej
wojny, obserwowano masowy napływ do

szpitali chorych z krwawiącymi wrzodami

Medycyna

w

W
lat
na

W

CO JEST

»połową«
LECZENIA?

żołądka. W czasie oblężenia Leningradu
ti wielu mieszkańców tego miasta poja­
wiła się choroba wrzodowa przewodu po­
karmowego i choroba nadciśnieniowa,

Nie istnieje schemat leczenia psychote­
rapeutycznego. Najważniejszą podstawą o-

panowania tej metody jest wrażliwość na

cudze cierpienia i wzruszenia, umiejętność
przeniknięcia psychiki pacjenta. Można się
wiele dowiedzieć z jego gestów, mimiki
i sposobu mówienia o swym stanie emo­
cjonalnym. Na podstawie tej reakcji moż­
na sklasyfikować przypadek i wybrać od­
powiednie lekarskie postępowanie — au­
torytatywne, czy przyjacielsko-troskliwe,
błyskotliwe, czy skrupulatne i drobiazgo­
we.

Po tej pierwszej ocenie psychoterapeu­
ta stara się dowiedzieć, dlaczego powstały
dane dolegliwości, co jest przyczyną ta­
kiej właśnie reakcji chorego. Poznaje je­
go przeszłość, urabianie się sylwetki cha­
rakterologicznej, przeżywane konflikty, któ­
re są najczęściej przyczyną istniejącego
stanu. Mając ustalony już uprzednio spo­
sób postępowania, psychoterapeuta stara

się wykazać błędy w reakcji badanego
na sytuacje konfliktowe, pomaga mu spoj­
rzeć na te nieprawidłowe reakcje, usi­
łując przekształcić jego osobowość.

Metoda ta wymaga wiele czasu. Wyni­
ki są jednak zachęcające.

wantom gotówkowym pew­
nych końcówek. Porty polskie
spełniają w tej sytuacji rolę
łącznika gospodarczego mię­
dzy Danią, Szwecją, Norwe­
gią. Finlan ią. Franciq,
Anglią a — Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją,

NRD, Węgrami, Jugosławią,
Rumunią. Kolejarze polscy
mają opinię najlepszych
Europie przewozowców.
ciągu ositaitnich pięciu
wydaliśmy miliard złotych
nowe inwestycje portowe,
ciągu pięciu lat stały sprzęt
portowy do przeładunków
wzrósł o 40%. W 1957 r. pol­
skie porty rozporządzały 319

podnośnikami, wótzkaml elek­
trycznymi, transporterami 1
zgarniaczami. W 19G1 roku
mieliśmy tych maszyn 486,
przy czym ilość najbardziej
uniwensadnych i najbardziej

wydajnych podnośników
zwiek-zyia się ze 124 do W
Gdańsku poszerzono o 50 me­
trów 1 pogłębiono do 12 m

(możliwość zawijania do por­
tu jednostek transoceanicz­
nych!) główny kanał portowy,
w Szczecinie wykonano i. -

głębienie GB kilometrów toru

wodnego Świnoujście — port
do 10,1 m głębokości. Nasze

porty będą w bieżącym pla­
nie pięcioletnim przygotowa­
ne do napływu 25 milionów
ton towarów.

-J

N
le potrafimy — jak do­
tychczas — magazynować
energii elektrycznej. Usta­
wiczne przeskoki od mak­

simum do minimum zapotrzebo­
wania, sporo kosztują. Od dawna
zatem obmyślano koncepcję elek­
trowni przeznaczonej do pracy
wyłącznie w godzinach szczytu:

Te wygórowane żądania całko­
wicie wypełnia elektrownia
szczytowo-pompowa. Pierwszy w

święcie projekt takiego zakładu
powitano... chóralnym śmiechem.
„Toż przecie — mówiono — per-
petuurn mobile”.

Potrzebne są dwa zbiorniki usy­
tuowane na różnych poziomach 1

połączone rurociągami. U podnó­
ża zbiornika dolnego Instaluje się
specjalne turbiny. Głęboką nocą,
gdy zapotrzebowanie na energię
spada, pompy tłoczą wodę ze

zbiornika dolnego do górnego.
Gdy pada hasło: „Uwaga! Szczyt!”
— otwiera się zastawki i woda
spada w dół napędzając turbiny.

Uwaga
Szczyt!

tego
elek-
może
kilka

Najlstotniejszą korzyścią
przelewania jest fakt, że
trownia szczytowo-pompowa
dać energię do sieci już w

minut po uruchomieniu, podczas
gdy podobna operacja w trady­
cyjnych siłowniach cieplnych wy­
maga parudziesięciu minut. Wy­
twarza też energię około dwukrot­
nie taniej niż zwykłe urządzenia!

Tytuł ojca polskich elektrowni
szczytowo-pompowych należy się
Inż. Krzycklemu z katowickiego
Energoprojelctu. Już w latach
czterdziestych rzucił on myśl bu­
dowy takiej elektrowni w Porąb­
ce.

Pierwsza będzie Jednak nie Po­
rąbka ale Życiowo. W tej niewiel­
kiej miejscowości położonej mię­
dzy Koszalinem a Szcżeclnem sa­
ma naturą rozpoczęła bowiem re­
alizację inwestycji, formując, w

bliskim sąsiedztwie dwa położone
właśnie na różnych poziomach Je­
ziorka. Wystarczy Je tylko połą­
czyć 1 ustawić odpowiednie tur­
biny...

Porąbka będzie za to najwię­
kszą polską elektrownią szczyto-
wo-pompową o mocy dwukrotnie

większej od Żydowa.
(AW)

Z
apewne czytelnicy „Gazety” spotkali się już z okreś­
leniem „miasta-ogrody pionowe”. Koncepcja budowy
nowych obiektów mieszkalnych symbolizujących ideę
XXI wieku wyszła dość dawno od słynnego architek­
ta i teoretyka nowoczesnych koncepcji w budownic­
twie De Corbusiera. Ponieważ pomysł, który podjął

ów nowator architektury jeszcze w 1922 roku, obecnie przy­
biera konkretne kształty i wszedł w stadium szerokiej,
praktycznej realizacji niemal we wszystkich krajach świa­
ta — warto poświęcić mu naszą uwagę.

Ideałem architektów XIX i XX wieku były poziome mias­
ta-ogrody. Lansowano więc budownictwo miejskie z myślą,
aby dać każdej rodzinie oddzielny domek na odrębnym pla­
cu, W USA, które zwykliśmy uważać za ojczyznę drapaczy
chmur, koncepcja ta doprowadziła do tak olbrzymiego roz­
rostu miejskich organizmów, że nawet własny samochód
nie był w stanie spełnić dłużej usług przy codziennym po­
konywaniu przestrzeni między miejscem zamieszkania a za­
kładem pracy.

Właśnie Le Corbusier wskazał na to absurdalne wynaturze­
nie miasta i rzucił hasło zastąpienia rozproszonej zabudowy
miejskiej przestrzeni małymi domkami przez wysokie wol­
no stojące „maszyny mieszkalne” ustawione w komplek­
sach zieleni. Rachunek jest prosty: O ile dla ulokowania
10 tysięcy mieszkańców w domkach jednorodzinnych po-
trzieba 200 ha obszaru, to przy zabudowie blokowej wystar­
czy tylko 26 ha.

Jarały

MIESZKANIA HI w
------------------------------------------------------------------------ /—_

W „mieście-ogrodzie pionowym” znajdzie się więc wiele
miejsca na zieleń, tereny wypoczynkowe i sportowe. Każdy,
kto interesuje się nieco budownictwem wie, że owe „miasta-
ogrody pionowe” próbujemy realizować również i u nas,
choć nie posługujemy się tym terminem.

Niezwykle ciekawie rozwija się koncepcja takiego miasta
w moskiewskich Nowych Częremuszkach, gdzie właśnie w

formie eksperymentu realizuje się pionowe miasto-ogród
stosując nie ucieleśniane dotąd w Związku Radzieckim
nowe założenia urbanistyczne i architektoniczne oraz nowe

metody budowy.
Weżmy dla przykładu blok nr 14 zaprojektowany w No­

wych Czeremuszkach przez znanego radzieckiego architek­
ta inż. W. Łagutenkę. Zbudowano go z wielkowymiarowych
płyt o rozmiarach pokoju, które to elementy wykonano z tzw.

keramzytu tj. lekkiego betcnu na ceramicznym kruszywie.
Nośne ściany wewnętrzne są z żelbetonu, a wielowarstwo-.
we ściany zewnętrzne z lekkich materiałów ciepłochron-
nych.

Na koniec kilka spostrzeżeń o bloku mieszkalnym, prze­
praszam „maszynie mieszkalnej” Le Corbusiera. Jest ona

przeznaczona dla 1.600 mieszkańców, którym oddaje się do
dyspozycji 330 mieszkań na 16 piętrach. Wewnątrz znajdują
się ulioe-korytarze ze sztucznym oświetleniem i ulica-kory-
tarz ze sklepami i zakładami usługowymi. Cały obiekt
wspiera się na dwóch rzędac h słupów żelbetowych, pod
którymi znajduje się wolna przestrzeń.

Warto dodać, że mieszkania są dwupoziomowe i są usytu­
owane w poprzek bloku, przez co posiadają bardzo orygi­
nalną konstrukcję pudełkową. Przy dwukondygnacyjnym
układzie mieszkania pokój dzienny ma wysokość 480 cm,
zaś pokój nocny tylko 225 cm.

„Maszyny mieszkaniowe” czy jak kto woli pionowe mias-
ta-ogrody powstają już dziś w różnych wariantach w Sta­
nach Zjednoczonych, Związku' Radzieckim, Brazylii, In­
dii, Wielkiej Brytanii, Szwecji, Wenezueli.

oryeh
tego _

. . .
___ _____ ____

kowych w NRF.

Okazuje się, że zdolność pochłaniania wody przez glebę Ka­
lety m. in. także i od pory roku. Najbardziej przenuszazalne
są gleby piaszczyste, przez które w zimie przesiąka 99—93 proc,
opadów; w iecie już tylko 60 proc. Najmniej przepuszczalne
dla opadów są składające się s drobnych cząsteczek, lessy.
Choć w okresie zimy przesiąka przez nie pokaźna część, bo
56 proc, opądów, to latem — zaledwie od 0 do 19 proc. Gleby
próchnicane zaś, dość u nas popularne, przepuszczają w lecie
od 25 do 28 proc, wód opadowych.

Największe szkody czynią więc nadmierne letnie opady na

glebach lessowych, Jako prawie zupełnie nieprzepuszczalnych.
Następują wtedy silne procesy zmywania — erozji, w zagłę­
bieniach 1 na nie zmeliorowanych terenach płaskich gromadzi
się nadmiar wód. Co ciekawsze, gleby lessowe, porośnięte tra­
wami czy innymi poślinami, przepuszczają z zasady Jeszcze
mniej wody. Różnić wygląda tą sprawa w różnych miesiącach
letnich: i tak — „oporne” gleby lessowe w czerwcu, lipcu,
sierpniu i wrześniu przepuszczają nieco wód opadowych. Dla­
czego tak się dzieje? Naukowcom, zajmującym się tym proble­
mem, nie udało się go Jeszcze do końca wyjaśnić.

bfite opady przysparzają zwykle rolnikom kłopotów.
Pola, nie mogąc wehłonąć wody, niejednokrotnie aamie-
niają się w grząskie bajora czy rozlegle kałuże. Ale zgoła
inaczej wyglądają jednak tereny zmeliorowane, z któ-
nadmiar wody łatwo odpływa. W ciągu 12 lat badaniami
problemu zajmował się jeden z rolniczych instytutów nau-

Deszcz
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Bardzo dziękuję za zaproszenie na Pani urodziny w ubiegłą
niedzielę. Dopiero podczas owego popołudnia dostrzegłem, że
tak często myląca mnie naiwność ze strony Pani —- wcale nie

jest dwuznaczną pozą. Albowiem wiek kobiety tłumaczy, jeśli
nie wszystko — to przynajmniej wiele. Niedyskrecja kilku
Pani znajomych pozwoliła mi na odkrycie znanej prawdy,
że nie należy sądzić o niewieściej dojrzałości na podstawie...
makijażu.

Zapewne dorozumiała się Pani, ku czemu zmierzam. Po
prostu nie byłaś w stanie ukryć pomimo uroczystej gali —

młodzieńczego niedoświadczenia, proponując na ten dzień wła­
śnie spotkanie z piosenką niby ludową pod nazwą „Nie trzeba
się frasować”. Już sam tytuł był dość pretensjonalny — zaś
urodzinowe pienia zabrzmiały zarówno
i wręcz infantylnie. W ogóle telewizyjna
stała się naiwnym uproszczeniem, jakby
słabo rozwiniętych umysłowo wielbicieli
Tyle, że pomysł wraz z wykonaniem —

wdzięku. Bo o dowcipnym zmrużeniu oka
minąć. Co najwyżej mrugał <'

pretensjonalnie, jak.
wersja tego pomysłu
ją przeznaczono dla

Twoich wdzięków,
nie miały ani krzty

___ ___ __ _ ___

. „ trudno nawet wspo­
minać. Co najwyżej mrugał obraz, zresztą na skutek bu­
rzliwej atmosfery — skądinąd, zrozumiałej,, gdyby przyjąć po­
ważnie sentencję, że wszystko ma swoje wyrównanie w naturze...

No, cóż, nie uwierzyłem Pani śpiewnym zapewnieniom, iż
„nie trzeba się frasować". Przeciwnie. Ale... przed tego ro­
dzaju programami, które może byłyby do przyjęcia na przy­
jęciu u cioci z dalekiej prowincji w odległych już czasach —

dziś natomiast budzą tylko niemiłe zdziwienie.

A przecież w nieco podobnym gatunku: „Parostatkiem do
Młocin” — potrafiła Pani ukazać miłą 1 bezpretensjonalną
twarz. Z piosneczką na ustach, bez sztucznego grymasu.

Ba, Twój uśmiech wyraża niekiedy zdumiewającą pełnię doj­
rzałości, finezję i pikanterię dowcipu — aż dłonie same skła­
dają się do oklasków. Co to jednak znaczy oczytanie w dobrej
literaturze! Nie myśl, jakobym się upajał zagraniczną modą,
lecz pomysł z „Amfitrionem 38” Giraudoux zasługuje na pod­
kreślenie w Twoim teatrze. Tekst zręczny, zabawny i błysko­
tliwy — aktorstwo Czyżewskiej, Hanuszkiewicza, Krąsnowiec-
kiego i Rudzkiego — wyborne. Reżyseria'Hanuszkiewicza od­
krywała Twoje tele-powaby — jak dyskretny strip-tease
intelektualny...

Równie dobry styl zademonstrowałaś w powtórzeniu „Kro­
sienek” Krasickiego, biskupa naszego frywolnego. Aktualna to

dykteryjka sceniczna — zwłaszcza, że poniektórzy rodacy tra­
dycjonaliści do chwili obecnej snob izmom zagranicznym
ślepo ulegają, jak ów pan Wiatrakowski — wstydzący się wła­
snego języka, stroju i myślenia po polsku— Dobrze więc, że

natchnęłaś nadobną Marynę Broniewską, by za pośrednictwem
Bartosika (Tadeusza, nie Głowackiego) Glińskiego, Meresa,
Traczykówny, Krasnodębskiej i in. •— ten obrazek z Tysiąclecia
obyczajów — Polsce ludzi (wciąż) kształcących się,
przekazali. BOJ

T. Rózewica

K. Skuszanka

ZZwcautta Kostek

W
leS leży na pół­
nocnym zboczu
Garbówki, nie­
mal w środku
trójkąta zakreś­
lonego przez

Wisłę, Sołę i Skawę. Po­
między kościołem a kuźnią
— tam gdzie górski poto­
czek okrywa mostek do­
mowym budowany sposo­
bem — stoi Zajazd.

Karczma od dwustu lat
była, w Zajeździe. Byłą
tam jeszcze kancelaria
Sołtysa, miejscowy areszt,
posterunek
Bo wielkich
dem i kiedy po latach za­
częto mówić
jedna z nich nadała się na

świetlicę. Świetlica rozwi­
jała się w sprawozdaniach,
a życie kwitło w trzech
pomieszczeniach Gospody.
Tam lała się na sitwiań-
skie guzy czysta z kartką
czerwoną pod okocimskie
podwójne piwo i słone-

żandarmerii,
izb było sie-

o świetlicach

Sir. 5

Bcg&att Kujawa

GAZETA KRAKOWSKA

laureatami?

Wiesław Ruełecki Kultura

OSTATNI ZAJAZD
NA SITWIE

nego śledzia, a w świetli­
cowej izbie kurz osiadał
na oficjalnych portretach,
oprawionych w ramy po
Franciszku Józefie.

Zaczęła się Naprawa od
tych ram, kiedy nowo wy­
brany kierownik GS-u —

Pisula, kupiwszy w Krako­
wie kilka reprodukcji,
nie miał je >w co oprawić.
Były tam słoneczniki van

Gogha, pejzaż Moneta 1
tłuste dziewczę Renoira.
Reprodukcje w ramach od­
kurzonych powiesił w Gos­
podzie i na wieczornym pi­
wie ogłosił, że GS od dzi­
siaj pracuje po miejsku,
znaczy — kulturalnie. Mó­
wił jeszcze „farmazony
zatracone”, bo służył w

śląskiej jednostce, ale po-

mysł chwycił i następne­
go dnia Pisula pojechał
po maszynkę do parzenia
kawy. Powstała więc Wiej­
ska Kawiarnia, zaczyn
pierwszy, w której Zajazd
odegrał rolę szczególną.

Więc młodzież wiejska piła
co wieczór kawę. Może i nie

imakowała, bo kto miał u-

mieć parzyć, przecież — nie

mogła być gorsza od napoju
w warszawskich kawiarniach...
A żeby się nie nudzić, przy­
niósł z domu radio, kilka

płyt do starego gramofonu
1 akordeon. Pisula był w

wojskowej orkiestrze i do­
brze umiał grać jedynie ge­
neralskiego marsza. Ale Han­
ka Gosiówna pięknie śpie­
wała sopranem, więc zespół
muzyczny łatwo stworzył z

twarzy
kilku

uroda

pięknej Hanki o

dziewcząt Renoira 1

chłopców, którym

Książki

Ostra żartu broń“

NAGRODZENI

W. Machejek

W czasach, kiedy telewizja dotarła pod
strzechy, czytelnictwo przeżywa sukces, naj­
większy z dotychczasowych. Samej produk­
cji wydawnictw książkowych sprzedaj® się
obecnie w Polsce na bieżąco 80 proc. Nie
wydawnictwa i redakcje zdobywają czytelni­
ków, ale czytelnicy zdobywają gazety i ku­
pują książki „spod lady". Zupełnie odmien­
na sytuacja panowała w początkach XIX w

Nakłady tak zwanych poczytnych czasopism
i dzieł literackich osiągały wówczas cyfrę
zaledwie 600 egzemplarzy. Wyjątkową pozy­
cję, jak na ówczesne czasy, zdobyły „Wia­
domości Brukowe”, które już od pierwszego
numeru, wykupionego do ostatniego egzem­
plarza na ulicach Wilna w 1816 r„ zdystan­
sowały inne pisma swym 3000 nakładem
i niemal ogólnopolskim zasięgiem. W tych
trudnych latach zdobywania czytelnika, cza­
sopismo to redagowane przez słąwne „To­
warzystwo Szubrawców”, było przedmiotem
szczególnego zainteresowania, a często za­
wodowej zawiści innych redakcji. Już pierw­
szy numer ogłaszał istnienie Towarzystwa
Małych i Dużych D(urniów), tępionych póź­
niej „ostrą żartu bronią” na łamach pisma.
Organ Szubrawców prowadził głównie wal­
kę z szlachetczyzną, obskurantyzmem, wada­
mi pospolitymi rodaków, takimi jak pie-
n.iactwo, trwonienie czasu i pieniędzy, czy
uleganie nałogowi pijaństwa. Często imien­
nie tępiono łapownictwo, kumoterstwo i tak
zwane „nieetyczne poczynania”, o które po­
sądzono nawet popularnego prezesa istnie­
jącego w owych latach Towarzystwa Dobro­
czynności.

Do grona szanownego Towarzystwa nale­
żało wiele wybitnych osobistości, takich jak
profesor uniwersytetu Jędrzej Śniadecki,
Stanisław Worcell, znana postać Wielkiej
Emigracji, przyszły twórca gromad Humań
i Grudziąż, słynny bibliograf Jocher, twór­
ca polskiego rolnictwa naukowego Oczapow­
ski, szczęśliwy rywal Mickiewicza Wawrzy­
niec Ruttkamer i wielu innych. Tych ludzi
światłych, przeciwstawiających się zakorze-

nionym przejawom głupoty, obowiązywały
jako członków Towarzystwa, umowne rygo­
ry. Obowiązywała wstrzemięźliwość w uży­
waniu napojów alkoholowych, nakaz stałe­
go powiększania własnego księgozbioru
i obowiązek lektury co najmniej jednej ga­
zety politycznej i literackiej. Ich działalność
publicystyczną i satyryczna, zawarta w 289
numerach „Wiadomości Brukowych”, oży­
wiła nie tylko czytelnictwo w Polsce, lecz
również ślady jej oddziaływania odnajdu­
jemy w dziennikarstwie, jak i twórczości
powieściowej lat następnych. Obecnie wyda­
ny w ramach Serii I „Biblioteki Narodowej”
(Ossolineum) tom 178 zawiera wybór arty­
kułów z tego zapomnianego już czasopisma.
Ciekawy wstęp autora opracowania, Zdzi­
sława Skwarczyńskiego, daje nam obraz
dziejów nie tylko samego czasopisma, ale
i szerokie tło społeczne środowiska, z któ­
rego wywodzili się Szubrawcy.

Równocześnie ukazały się:
Nicholas Monsarrat — Okrutne

.(MON). — Jest to historia —• długa
Jednego oceanu, dwóch okrętów i

Clu mężczyzn.
Karol Koźmiński — Bez trwogi 1 zmazy (LSW).

Opowieść o życiu Karola Knlaziewiczą, uczestni­
ka bitew kościuszkowskich 1 napoleońskich, pol­
skiego 1 francuskiego generała, jednego z

twórców Biblioteki Polskiej w Paryżu.
Józef Ignacy Kraszewski — Infantka.

Z cyklu powieści poświęconych dziejom
ta właśnie należy do najwierniejszych historycz­
nie. Bohaterką jest Anna Jagiellonka, a treścią
wydarzenia lait 1572—74.

Teatr Ludowy Nowa Huta 1955—1960. Opr. J. Ti-
moszewicz i A. Kral (WL I TLNH). — Kronika,
inscenizacje, aktorzy, dokumentacja, bibliografia
jednego
trów w

Alfred

pokoleń
„żelazo,

morze. T. 1—3
1 prawdralwa —

stu pięćd-ziesię-

wspól-

(ŁSW).
Polski,

z najmłodszych i najambitniejszych tea-

Polsce.

Liebfeld — Kruppowie. Dzieje czterech

(KiW). — Dane z roku 1959: w grupie
stal, maszyny” prowadzi w NRE firma

Krupp przed Gelsenkirchen er i In. Na jej czele
stoi skazany w Norymberdze na 15 lat więzienia
Alfred Krupp.

ch, cóż to było za pokolenie! — wzdychają od
czasu do czasu na łamach czasopism krytycy

ŚKJ i publicyści od spraw kultury, kiedy przyjdzie
im (i nam) podsumoioywać pewien okres dzia-

" “ lalności twórczej.
Przebrzmiały już trochę ochy i achy wita­

jące z entuzjazmem lub oburzeniem „szkołę" krytyków kra­
kowskich, której przewodzili: Flaszen, Kijowski, Błoński,
Puzyna, Greń — ruchliwe pokolenie polonistów sprzed
dziesięciu lat (i więcej), skupionych wówczas wokół prof.
Wyki. Minęły okresy „pryszczatych" — dziś podobne od­
głosy towarzyszą najmłodszej generacji polonistycznej, czę­
ściowo również związanej z katedrami Wyki czy Markie­
wicza.

Taki napływ pokoleniowych fal powtarza się. Warto obec­
nie sięgnąć pomięcią nieco dalej w przeszłość, gdy ćwierć
wieku temu starszy asystent filologii polskiej UJ — dr Kazi­
mierz Wyka przeprowadzał ćwiczenia z młodymi studentami,
którzy stawiali wtedy pierwsze kroki, przeważnie poetyc­
kie — zbierając za to uniwersyteckie laury. Już wówczas
Wojciech Zukrowski otrzymał na konkursie młodych polo­
nistów nagrodę za wiersz „Do Marii” (której pozostał wier­
ny po dzień nagrody państwowej), Tadeusz Holuj wydał
swój drugi tom poezji, wiersze Tadeusza Kwiatkowskiego
recytowała Halina Królikiewicz (Kwiatkowska!), Jerzy Lau
„łamał się” przy rozbiórce stref, strofowany przez Wykę,
Mieczysław Kieta tworzył nastrojowe liryki, nieżyjący już
Jerzy Kałamacki upajał się dytyrambami dionizyjskimi,
Zdzisław Wróblewski brał wyróżnienia poetyckie, Marian
Pankowski (przebywający obecnie w Belgii jako wykła­
dowca tamtejszego uniwersytetu) drukował swe utwory w

„Sygnałach” Kuryluka, Juliusz Kydryński — przezwycię- r<

żywszy ciągoty prawne, wylądował na polonistyce — al­
bowiem też tworzył wiersze, Krystyna Zbijewska nie no­
siła francuskich kapeluszy z kwiatkami, lecz pisała o kwiat-

Jerstf fiobar

Nagrody,
ludzie
miasto

dziewczyny obojętną nie by­
ła.

Pisula wprowadził jedną
salę bezalkoholową, a gdy
i ta była za mała, wypro­
sił od Gminnej Rady pus­
tą, zdewastowaną izbę, Gdy
po trzech dniach bielenia
izby wapnem oprzytomnie­
li — dostrzegli starą dre­
wnianą powałę, kominek 1
trzy okna, ozdobione kla-
sycystyczną
Tak
gancja zawitała
bogiej
budziła

knoty, aby żyć tak

gdzie indziej”. To

indziej” mogło być w Żyw­
cu i Myślenicach, może —

w Krakowie, u niektórych
— w Paryżu i Wiedniu ze

wspomnień dziadków. To

była tęsknota oparta na

filmowych widokówkach,
na lekturze salonowych po­
wieści i na... wspomnie­
niach z wojska, bo każdy
rezerwista miał miejską
dziewczynę z radiem, pia­
ninem i telefonem.

Kierownik Pisula poczuł
jednak, że sam nie pociągnie
konia nowoczesności. Odwo­
łał się do organizacji poli­
tyczno-społecznych, a właści­
wie do kumów starszych i

znaczniejszych we wsi, do

dobrych gospodarzy, którzy
Już dawno odczuwali jako
krzywdę, że dobre drogi da­
leko, a kolej Jeszcze dalej.

■Przyszli, ale nie po to, aby
pić kawę. Przyszli nie dla
słuchania śpiewu Gosiówny 1

pięknych oczu kierownika

Pisuli, który 1 tak musiał

wykonywać plan miesięczne­
go utargu. Przyszli dlatego,
bo nie poczuli się gorsi. Tak,

sztukaterią.
to „miejska” ele-

do
wsi Sitwa

stłumione

u-

io-

tęs-
„jak

„gdzie

Ule forsl. Bo chclell aaczy-
nać „mlejskość” od początku.
Od elektrycznego światła, od

maszyn rolniczych, od donrej
wody, od nawozów, hodowli,
1 wybaczcie, wyrębu lasu.

Pytałem o ich zaintere­
sowania. Kulturalne zain­
teresowania. Nikt z nich
nie znał Fęrnand-ela.., Cóż
z tego? Słuchali radia,
chodzili na filmy w kinie
objazdowym. Czytali książ­
ki. Kalendarze, modlitew­
niki, poradniki wiejskie i

„Przyjaciółkę”. Jeszcze nie
zaznali „kompleksu pro­
wincji”, bo dla nich Sitwa
była całym światem. Świa­
tem z wojnami, pokojem,
podjazdami, fumami i

przyjaźniami. Więc adap­
tują swój sitwiański świat
do wymiarów świata abso­
lutnego. Myślę, że do wy­
miarów Polski dwudzies­
towiecznej.

Więc uczą się z Kamycz­
ka dobrych manier. Czyta­
ją o tym, że w lokalu zdej­
muje się czapkę i o tym,
żę trzeba przodem
przepuszczać kobiety. IJ-
czą się także tego, że
na zakwaszonych łąkach
trzeba sypać wapno.
Pogadali także o tym, że
na leśną zwierzynę nie
można zastawiać sideł, sta­
ry to proceder wsi. Co je­
szcze? Gdyby telewizja
przedostała się przez góry,
wielki świat przyszedłby
poprzez okienko telewizo­
ra. A tymczasem wielki
świat przychodzi poprzez
radio, poprzez gazetę i
książkę. I przez dobre chę­
ci kierownika Pisuli, i
poprzez śpiew Hanki Go-
siówny, która chce śpie­
wać po włosku „Volare”.

Ale zakwalifikować ich nie
umiem. Nie »ą świetlicą, nie

blorą pieniędzy z instytucji
inwestujących takie sprawy.
Nie są klubem 1 wiejską ka­
wiarnią. Czym są? Są fer­

mentem, są nadzieją odmia­
ny. Są najniższym, najbar­
dziej rozognionym ogniwem
wsi, która obudziła się
życia.
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kach, Karol Wojtyła (biskupi), uderzał w świątkowy ton Ze­
gadłowicza, Jan Antoniszczak wprawiał swe pióro „sekretar­
skie” — zaś spisujący te wspomnienia biedził się (niepo­
trzebnie) nad pseudo-awangardową powieścią pt. „On i on

i on”, która na szczęście nigdy nie została ukończona...
Poranki i wieczory literackie mnożyły się, często ze szko­

dą dla egzaminów i egzaminowanych. Panowała powszech­
nie poezja, dysputy i starcia z młodzieżą „endecką”. Ho­
luj wygłaszał płomienne mowy, sprowadzony na pomoc
prawnik, Jacek Stwora — nie tylko deklamował dziełka
kolegów, ale i działał w charakterze „obstawy” przeciw
krzykaczom spod znaku mieczyka Chrobrego w klapach...

Oczywiście, nie tworzyliśmy jednolitej ideowo grupy.
Tym niemniej uważaliśmy się za młodzież wyraźnie po­
stępową, która nie chciała mieć NIC wspólnego z polityką
rozwrzeszczanych „pałkarzy” i nosicieli haseł „numerus
clausus".

Podówczas Tadeusz Holuj i Wojciech Zukrowski zorga­
nizowali Klub Młodych Artystów. • Drukowali z nas naj­
częściej i najwięcej — uchodzili za czołowych pisarzy na­
szego pokolenia. Mój Boże, czyżby nic się nie zmieniło w

tym układzie po wielu, wielu latach? Kiedy ogłoszono li­
stę nagród ministra kultury i sztuki za rok 1962 — tam­
te dzieje bardzo młodzieńcze i prsysypane „kurzem histo­
rii" odżywają na nowo. Nie dlatego, że przyznanie nagród
najwyższych stopni za twórczość literacką może tu być ła-
twiutką odskocznią pamięci. Przecież nie tylko nagrody
świadczą o działalności pisarskiej. Składa się na to

porcja książek, które są przedmiotem studiów (tak, tak —

proszę państwa) nowych pokoleń polonistów i nie-poloni-
stów.

Więc tym przyjemniej łechcą ucho wspomnienia, tym
łatwiej przychodzi głaskać własne ambicje — gdy ną prze­
strzeni lat nie widać zastoju w środowisku krakowskich
twórców. To także nagroda dla — miasta!

Tytuł

Mieliśmy ostatnio w Polsce dwie imprezy ogólnokrajowe
o masowym, w pełnym tego słowa znaczeniu, charakterze:
szczeciński Festiwal Młodych Talfentów i — zakończony fi­
nałem w Zielonej Górze — konkurs na wykonawstwo pio­
senki radzieckiej. Obie imprezy były pod wieloma wzglę­
dami bardzo interesujące i pozwoliły na dokonanie szere­
gu ciekawych spostrzeżeń. Okazało się, że uprawiany przez
artystów-amatorów repertuar wykazuje coraz większe bo­
gactwo i rozmaitość, sami zaś wykonawcy — w porówna­
niu do poprzednio organizowanych imprez tego typu — za­
demonstrowali o wiele bardziej obiecujący materiał głoso­
wy i talent.

Jest jednak i uwaga, skłaniająca do mniej optymistycz­
nych refleksji. Oto scena opustoszała, ucichły brawa, zga­
sły reflektory. Laureaci obu imprez, syci sukcesu i uzna­
nia publiczności wrócili do miejsca zamieszkania, do swo­
ich fabryk i świetlic. I tu nasuwa się nieodparcie pytanie:
jaki będzie dalszy los tych kandydatów na artystów?. Czy
poprzestaną na dotychczasowych osiągnięciach, czy też nie
oprą się zakosztowanemu mirażowi prawdziwej sceny i
będą próbować szczęścia w nowym zawodzie, jakże pochop­
nie uważanym przez niektórych za „lekki chleb”?

A tymczasem, wbrew mylnym poglądom, chleb to wcale
niełatwy. Nawet najbardziej błyskotliwy talent musi być
poparty rzetelną pracą i prawdziwym samozaparciem, po­
łączonym z umiłowaniem estrady, aby mógł przynieść za­
dowolenie i artyście, i słuchaczom. Zakończony niedawno
w Sopocie II Międzynarodowy Festiwal Piosenki wykazał,
przynajmniej w odniesieniu do jego polskich uczestników,
że po osiągnięciu pewnego poziomu uczynienie choćby nie­
wielkiego kroku naprzód i oderwanie się od przeciętności
— to zadanie dla wielu ponad siły. A mieliśmy tu przecież
do czynienia z piosenkarzami zawodowymi, . otrzaskanymi
z estradą. I po raz nie wiem który estradowa praktyka
dowiodła, że nie wystarczy — jak sądzą niektórzy począt­
kujący piosenkarze — „mieć głos”, ale trzeba umieć „sprze­
dać” wykonywany utwór, umieć go odpowiednio podać, że
trzeba nie tyle naśladować sławnych wykonawców, śpie­
wać „pod” Montanda czy Greco, ale wypracować sobie wła­
sny, oryginalny styl.

Niejeden były amator, który zasilił szeregi zawodowych
estradowców zaznał goryczy porażki. Dziś utalentowanych
amatorów mamy więcej niż kiedykolwiek. Co z nimi bę­
dzie? — powtórzmy pytanie. Domy kultury, szkoły i ogni­
ska muzyczne- mają w tej dziedzinie wielkie zaniedbania
i takie same pole do popisu. Ale nie tylko one. Wydaje się,
że w większej niż dotychczas mierze mogą tu udzielić swo­
jej fachowej pomocy wytrawni artyści, i to nie tylko pio­
senkarze, ale także w ogóle wokaliści i aktorzy.

Mamy w Polsce osiem teatrów operowych, tyleż opere­
tek, kilkanaście filharmonii i orkiestr symfonicznych, or­
kiestry radiowe... Ma więc kto pomóc. Potrzebny jest je­
dnak potraktowany serio wysiłek organizacyjny, a wtedy
młodzi artyści-amatorzy spod znaku lekkiej muzy na pewno
nie pozostaną pozostawieni sami sobie.

PlotkiTragiczny zamach

Erie i Leonardo Berkovici

aleLeonardo Berkovici

Jugosławia

Brodevick Crawford, Branco Plesa, Va-
lentina Corteze, Bibi Anderson i Inni. kulturalne
Zamach na generała hitlerowskiego ma

być hasłem do powstania w jednym z

miast jugosłowiańskich. Niestety party­
zanci nie zdołali odwołać zamachu, choć
zawiodło wsparcie lotnicze, od dawna

przygotowywane. Niemcy ujęli 30U za­
kładników w odwecie za 30

nierzy. Dr Bernardi, który
machu przeżywa głęboką
przyznać się i ewentualnie

zakładnikom, czy też być, posłuszny
rozkazom podziemnej organizacji?

zabitych żoł-
dokonał za-

rozterkę —

ocalić życie

Plesa w roli majora niemieckiego Bole­
ra. Wątek fabularny o tragicznym splo­
cie wypadków i dużym napięciu emo­
cjonalnym.

Wiele partii filmu ma dłu żyzny, które

osłabiają dramatyczność akcji. Dużo

nieudolnych dialogów.

Kinematografia jugosłowiańska w dal­
szym ciągu poświęca większość swej
produkcji zagadnieniom okupacji hitle­
rowskiej. „Tragiczny zamach” Jest dzie­
łem godnym obejrzenia.

Kwiatkowski

Filmy
o Niemcach

Oitatnl świadek
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Robert Adolf Stemmie 1 T. Keck

Wolfgang Staudte

NRF

Adelheid Seeck, Ellen Schwlers, Hans

Lothar, Lorę Hartling, Jurgen Goslar
1 inni.

Policja niemiecka stoi przed rozwiąza­
niem zagadki: kto zamordował nieślubne
dziecko? Czy matka 1 zarazem kochanka

potentata finansowego, czy zakochany
w niej miody lekarz, lub też sam finan­
sista? Największe podejrzenia padają na

matkę, której bogate życie nie wzbudza
zaufania u nikogo. Przewód sądowy
opiera się na poszlakach...

Dobrze skonstruowane przesłanki doty-
tyczące tajemnicy zbrodni na niemowlę*
ciji. Wyrównany poziom aktorski.

Film w swym zamierzeniu ma ukazać
jeszcze jedno oblicze niemieckiego ka­
pitalizmu: hipokryzję i pruderlę. Nie­
stety, wypada to dosyć nieprzekonu­
jąco.

Nowy kryminał Staudtego nie spełnia
tych nadziel, Jakie zamierzyli twórcy.
Ambicje ustąpiły na rzecz „czystej”
faktury kryminalnej.

PORADY

Marlena Dietrich została
zaangażowana do jednego,
z tygodników amerykań­
skich w charakterze reda-
która działu kobiecego. U-

dzieła tam porad „nieszczę­
śliwym” kobietom — przy­
pominając, jak należy dbać
o mężczyznę — aby nie do­
puścić do rozpadu mał­
żeństw.

Pikantnym szczególikiem
do pouczeń Marleny jest

fakt, że od dziesiątków lat

żyje ona w separacji z

własnym mężem...

PORÓWNANIE

Podobno Saganka napi­
sała nowy scenariusz fil­
mowy na temat osławio­
nego niegdyś mordercy ko­
biet, Landru. Sama zagra
tam rolę świetnej pisarki

francuskiej — Colette, któ­
ra pełniła wtedy funkcję
reporterki na procesie.

Czyżby to była próba u*

zyskania TEJ SAMEJ roli
w literaturze francuskiej?,

OCZAROWANIE

B. mąż słynnej śpiewacz­
ki operowej, Marii Callas
— Gian Battista Meneghini
musiał pokryć na skutek

wyroku sądowego koszty
luksusowej bielizny dzien­
nej i nocnej, zakupionej
przez eksmałżonkę za 2,5
tys. dolarów.

Callas pobrała owe „ko­
kieteryjne" szmatki na ra­
chunek Meneghiniego — a-

by... oczarować swego przy­
jaciela, milionera greckie­
go Onassisa.

Oto kobiety...
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Peruwiańczyków,

Lima — stolica Peru, jest miastem ogromnych
kontrastów. W sąsiedztwie wspaniałego, nowocze­
snego centrum — mieści się przeludniona dzielnica
slumsów, gdzie w nędznych szopach gnieździ się
20 tysięcy
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problemiki

Kwiaty
a

burze
USA

w

Chyba najłatwiej pokplć so­
bie obecnie z meteorologów.
Oni swoje, krnąbrna aura

swoje, a cierpi normalny czło­
wiek, który liczy na to, że w

lecie będzie lato, a w zimie
zima. A tymczasem meteoro o-

gowie nie mogą czy raczej nie

umieją rozwiązać zagadnienia
rzetelnej prognozy. Nie wie­
dzą np., skąd biorą się błys­
kawice i pioruny, a zatem bu­
rze. Co to jest błyskawica, o-

czywiście rozwiązali za nich

fizycy, co Jednak ją wywołu­
je — nie wiedzą. Problemik w

szczególnie oryginalny sposób
spróbował rozwiązać amery­
kański botanik, kierownik o.

grodu botanicznego w St.

Louis, dr H. F. Went. Jego
zdaniem burze wywołuje naj­
delikatniejsze zjawisko natu­
ry: woń kwiatów...

Dr Went zajmuje się od wie­
lu lat „wonią kwiatów”, a za­
tem tymi pachnącymi substan-,
cjaml, jakie wydzielają nie

tylko zresztą same kwiaty, ale
także liście lub szpilki roślin.
Te lotne substancje dr Went
nawet waży. Jego zdaniem ro­
śliny wydzielają olbrzymie ilo­
ści pachnących substancji ro­
cznie: szacunkowo mają one

ważyć ćwierć miliarda ton.

Dr Went, powołując się na

przeprowadzone przez siebie

doświadczenia uważa, że czą­
steczki substancji „zapachu”
są bardzo czułe 1 zawiera 1ą
dużą energię. Działa na nie
światło słoneczne 1 zawarty w

powietrzu ozon, powodując łą­
czenie się cząsteczek. Unoszą
się one w powietrzu, stopnio-
wo opadająe na ziemię. Po-

wstaje przy tym optyczny e-

fekt: w cząsteczkach załamują

się promienie świetlne 1 two­
rzą jak
To jest
w górę
„niebo”.
dług dra Wenta woń kwiatów

powoduje, że... niebo jest
niebieskie.

Chemiczne reakcje, rozgry­
wające się przy łączeniu się

cząsteczek woni, dostarczają,
zdaniem botaników, dodatnich

ładunków elektrycznych, im

więcej zapachu unosi się w

powietrzu, tym więcej „nała-

dowuje” się elektrycznie at­
mosfera.

Tam, gdzie rośliny są naj­
bujniejsze, a więc w tropikal­
nych dżunglach, burze są naj­
gwałtowniejsze.

I problem rozwiązany. Wszy­
stkiemu winne kwiaty, bo...

pachną.

trzy miesiące po wojskowym zamachu rtanu

Argentynie wydarzenia wydają tlą powtarzać z

jakąś, nieubłaganą logiką w kolejnym kraju Ame­
ryki Łacińskiej — w Peru. Zarówno w jednym,
jak w drugim kraju wyniki wyborów nie zadowo­
liły „hierarchii" wojskowej.

W Peru — spośród kandydatów na prezydenta — trzej,
reprezentujący lewicę (Partię Socjalistyczną, Front Wy­
zwolenia Narodowego i Ruch Społeczno-Postępowy), nie
mieli żadnych szans zwycięstwa. Z pozostałych, żaden
nie powinien działać na prawicowych generałów, jak
przysłowiowa czerwona płachta... na antyk om unistów.
Fernando Belaunde Torry, przywódca burżuazyjnej par­
tii Akcji Ludowej, były dyktator generał Manuel Odria
(dokonał zamachu stanu w 1948 r. i sprawował władzę
do 1956) — popierany przez „Unię Narodową” oraz słyn­
ny w Ameryce Łacińskiej przywódca niegdyś antyimpe-

Beata Babad
gdyby błękitny dym.

powodem, że patrzą e

widzimy niebieskie

Innymi słowy, we-

SP-10 od kuchni
O pracy naukowych itacjl polarnych pisuje się i zasady

w tonacji wysokiego podziwu. Rzecz łatwa do wytłumacze­
nia: mocni ludzie pokonujący trudności badań naukowycn
w ciężkich warunkach arktycznych zasługują na głębokie
uznanie. Ale przecież 1 tam, na dryfującej krze życie nie
składa się wyłącznie z pracy, a sylwetki mieszkańców nie
przylegają ściśle do wzoru pomnika pt. „zwycięzcy bieguna”.

Dlaczego raz nie przyjrzeć się radzieckiej stacji polarnej
SP—10 od tej właśnie drugiej strony?

Każdy — rzadki zresztą — gość na dryfującej krze witany
jest z radością. Niepisane prawo daje kierownictwu stacji
przywilej zatrudniania każdego, kto tu się zjawi — przy
pracy budzącej najmniej entuzjazmu u polarników: przy
zmywaniu garnków w stołówce. Rola pomywacza nie do­
starcza rzeczywiście silnych wzruszeń 1 trudno się diziwić,
że każde przesunięcie w dyżurach jak i brak przybysza —

czy to będzie naukowiec, czy korespondent gazety — mani­
pulującego gąbką na patyku w brudnym rondlu staje się
przyczyną głębokiej satysfakcji zespołu stacji.

Gratka trafia się jednak rzadko — trzeba sobie zwykle
samemu radzić. Każdy zresztą tu na krze musi zdobyć drugi
zawód. Meteorolog inż. Popow np osiągnął szczyty sztuki
fryzjerskiej, aerolog dr Usupow dla odmiany zaawansował
na traktorzystę. Kucharzem jest codzień inny naukowiec,
funkcja kinooperatora zależy od „smykałki”, kierownika
łaźni powołuje się z wyboru. Trudno. Stacja Biegun Pół­
nocny — 10 nie jest z gumy i nie da się wpakować na nią
całego pułku specjalistów od spraw żołądka i rozrywki

Codziennie w godzinach popołudniowych — co jest zresztą
przy nocy polarnej pojęciem względnym — przychodzi świe­
ża poczta. Są w niej nie tylko gazety i listy od rodzin. Za­
łoga stacji jest tak popularna w całym Związku Radzieckim,
że otrzymuje najbardziej nieprawdopodobne dary. Zapasy
żywności wzbogacają się ciągle o ponad kontyngentowe
przydziały, ostatnio np. nadeszła do degustacji skrzynka
papierosów L.. befsztyków. Jedzenia w ogóle jest wbród,
ale na tym się sprawa nie kończy.

Przyjemności są tu dość ograniczone: lektura, film, ewen­
tualnie partyjka szachów przez radio lub pisanie listów. Po-
flirtować nie można, bo nie ma z kim — brak kobiet na krze.

W momencie, gdy załoga SP—10 „zaokrętowała” się na

krze dryfującej, miała ona (kra) powierzchnię 6 km. „Zjadł”
ją już w sporej części ocean w czasie tysiąckilometrowej
wędrówki z prądem morskim. Ma dziś ok. 800 m i co parą
dni woda odgryza znów kawałek lodu. Lato arktyczne jest
dla polarników niełaskawe, trzeba będzie niedługo wracać.

»Do Polaków

trzeba

strzelać«

organizowanie radykalnych „uniwerystetów ludowych” i
przemawianie na wiecach) i na emigracji w Meksyku za­
łożył „APRĘ” — partię wówczas lewicową, zwalozającą
zależność Ameryki Łacińskiej (którą określano jako —

Amerykę Indian) od imperializmu, domagającą się upań­
stwowienia przemysłu i radykalnej reformy rolnej, oraiz
głoszącą solidarność wydziedziczonych mas indiańskich
całego kontynentu.

W 1956 r. APRA znowu udzieliła poparcia kandydatowi na

prezydenta: był nim Manuel Prado Ugarteche, przedstawiciel
najbogatszej prawdopdobnie ze słynnych czterdziestu rodzin,
kontrolujących całą gospodarkę kraju. W zamian za poparcie,
Prado zobowiązał się do legalizacji APRY — która współdziała­
ła z „pradystami” w Kongresie, a po zakończeniu swojej ka­
dencji wyraźnie sprzyjał kandydaturze Haya na prezydenta.

Oczywiście, Haya de la Torre daleki jest dzisiaj od
swojej młodzieńczej lewicowości. Już w 1933 r. w mani-

PERU

Generalski zamach stanu
rialistycznej dziś prawicowej APRY (Partia Rewolucyj­
nego Sojuszu Ludowego) Victor Raul Haya de la Torre,
w przemówieniach przedwyborczych głosili dość ogólni­
kowe programy reform społecznych, uzdrowienia admi­
nistracji i zapewnienia dobrobytu masom. Proamery-
kański dwutygodnik „Vision” usiłował dociec, jaka jest
postawa trzech głównych kandydatów w stosunku do ko­
munizmu i „fidelizmu”. Jedynie Haya de la Torre dawał
całkowicie gwarancję pod tym względem, gdyż „potę­
piał i potępia Fidela Castro w każdym przemówieniu
oraz deklaruje się otwarcie jako antykomuni®ta”.

Jednakże dowódcy sił zbrojnych jeszcze na szereg tygodni
przed wyborami ostrzegali, że w żaden sposób nie zgodzą się
na zwycięstwo... Haya de la Torre.

Jako miody chłopiec (pochodzący z konserwatywnej,
„dobrej” rodziny peruwiańskiej) Haya zasłynął z gwał­
townie antyimperialistycznych przekonań. W 1923 r. zo­
stał wygnany z kraju przez ówczesnego prezydenta (za

teście do swojej partii wytyczył jej antykomunistyczną
politykę.

Był idealnym kandydatem z punktu widzenia Wa­
szyngtonu — zwłaszcza w okresie realizacji programu
„sojuszu dla postępu”, który zakłada m. in. przeprowa­
dzenie umiarkowanych reform społecznych i zlikwido­
wanie feudalnych anachronizmów, aby „podciąć grunt
pod nogami komunistom.

Do peruwiańskich generałów, żyjących Jeszcze w iwlecle o-

dziedziczonym nieomal po zdobywcach hiszpańskich, nie prze­
mawiają jednak widocznie misterne argumenty waszyngtońskie­
go realizmu politycznego. Pragną oni utrzymać obecną struktu­
rę gospodarczą kraju (66 •/» ziemi uprawnej należy do 918 laty-
lundiów, z których 70 •/• to własność trzydziestu rodzin peru­
wiańskich i kilku monopoli zagranicznych), nie chcą „integra­
cji” mas indiańskich objętych pańszczyźnianym systemem pra­
cy. Generałowie postanowili, te dosyć moją zabawy w demo­
krację 1, te nadszedł czas na tradycyjny, wojskowy zamach
stanu.

P
rzez dłuższy czas czytel­
nicy zachodnioniemieckiej
prasy codziennej emocjo­
nowali się procesem po­

szlakowym, który toczył się
przed sądem w Monachium

przeciwko Verze BrUehne. By­
ła ona kochanką lekarza dr

Prauna, który w swoim czasie

zapisał jej w testamencie wil­
lę w Hiszpanii. Później dr
Praun rozmyślił się i posta­
nowił swoją hiszpańską posia­
dłość sprzedać. Zanim Jednak
zamiar ten wprowadził w

czyn, został zamordowany
wraz z mieszkającą u niego
gospodynią. O dokonanie tej
zbrodni prokuratura oskarżyła
Verę Bruehne i Jej przyjacie­
la. Oskarżeni nie przyznali się
do winy, a rozprawa obfito­
wała w dramatyczne momen­
ty.

W związku z tym procesem
londyński „Dziennik Polski 1
Dziennik Żołnierza” zamieścił
list do redakcji, którego autor
— J. Tomeczek z Mannheim-
Schoenau w NRF .

— plsze
m. in.:

„Niedawno sąd w Ansbach
skazał b. SS-Fuehrera, Leo

Patlnę, na 15 miesięcy więzie­
nia za zastrzelenie 10 jeńców
polskich w więzieniu w Ale­
ksandrowie.

Prawie równocześnie sąd w

Monachium skazał na dożywo­
cie Verę Bruehne w procesie
poszlakowym o zabicie dra
Praun 1 jego gospodyni.

Tego było za wiele
dziennikowi „Bild” (
miliona nakładu) — który
sztą wobec Polaków nie

kazuje zbytniej sympatii
zamieścił karykaturę, na

rej Patina mówi do
Bruehne: „•]
było strzelać!”

Wtedy by wyrok za dwa
morderstwa wyniósł przypusz­
czalnie trzy miesiące. I to i
zaliczeniem aresztu śledczego.
A ponieważ Vera Bruehne sie­
działa w śledztwie znacznie

dłużej — za tę nadwyżkę uzy-
sJ^ajaby z pewnością obfite od­
szkodowanie. A oprócz tego
zapewne dożywotnią

nawet

(J1pół
are-

wy-
- 1
któ-

Very
,Do Polaków trzeba

rentę.

Janina Cipaka Włochy
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faszystowskich we Włoszech naprawdę
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Ekscesów
nie brak. Oto w czerwcu rzymskie grupy faszystow­
skie napadły na dzielnicę od wieków zamieszkałą przez
Żydów, zupełnie zresztą zaasymilowanych. Faszyści
zajechali autami, wznosząc okrzyki uwłaczające pamię­
ci Żydów zamordowanych przez hitlerowców oraz

groźby pod adresem żyjących. Reakcja ludności ży­
dowskiej, popartej przez Włochów nie-Zydów, była
natychmiastowa i ostra.

Jak się zachowała podczas tego wszystkiego policja?
Przybyła po wszystkim ,i rozpoczęła aresztowania...
ludności żydowskiej, w związku z czym poseł komuni- 17

styczny Aldo Natoli złożył protest u władz miejskich.
Niedawno miał miejsce również w Rzymie napad

neofaszystów na studentów wychodzących z kina po
obejrzeniu filmu, który się faszystom nie podobał. Na
procesie okazało się, że są to ci sami neofaszyści, któ­
rzy kilka tygodni przedtem napadli na tłum podczas
manifestacji za wolność ludu hiszpańskiego. Mimo że
chodzi o recydywistów — mimo że konstytucja wło­
ska określa jako przestępstwo propagowanie
faszyzmu — cały proces nosił charakter komedii, przy
wyzywającym i cynicznym zachowaniu się neofaszy­
stów w sali sądowej.

Ósmego czerwca przed pomnikiem Matteottiego ze­
brali się przedstawiciele włoskiej partii socjaldemo­
kratycznej, aby uczcić trzydziestą ósmą rocznicę za­
mordowania słynnego antyfaszysty. Parę minut po
rozpoczęciu ceremonii nadjechały ciężarówki ozdobio­
ne czarnymi flagami; oznaką bojówek faszystowskich.
Rozpoczęły się zwykle wrzaski uwłaczające pamięci
zmarłego, starano się uniemożliwić wygłoszenie mowy,
wtykano ludziom faszystowskie ulotki. I tym razem
sami obywatele dali odprawę napastnikom, gdyż

policja znów nie interweniowała...
W świetle tych i wielu innych faktów rysuje się wy­

raźnie postawa władz włoskich. Ostatnio sąd w Medio­
lanie wydał wyrok skazujący „za oszczerstwo” — re­
daktora „PUnita”, który stwierdził w jednym ze swych
artykułów, że słynny baronet angielski Osuald Mo-
sley, organizator brytyjskiej partii faszystwosklej —

jest „jednym z czołowych przedstawicieli światowego
laszyzmu”. Na rozprawie redaktor pokazał sędziom fo­
tografię Mosleya w mundurze faszystowskim i w to­
warzystwie Mussoliniego.

Na takich bowiem praktykach polega zbrodnicza lo­
gika faszystowska.
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Sophią

Zdzisław Hołowiecki

Gospodarze
Festiwalu

niemniej cieszyłem się, że żaden
nie zalicza się do grona moich
byłbym z pewnością zaproszony

„El Cid” z

w głównej roli, stal

*

Lord Snowdon otrzyma!
od dyrekcji kolejki zęba­
tej na górę, od której na­
zwy pochodzi jego lordow-

■kle zawołanie — zloty
medal. Na medalu tym
wyryto krajobraz góry
Snowdon. Za jego okaza­
niem, lord Snowdon lub

jego spadkobierca mogą —

bezpłatnie korzystać z

kolejki. Bilet powrotny na

kosztuje 15 izyiin-

a g OWOCZESNOSC WISZĄCA. Każde rusztowanie
budowlane czy to z drzewa czy z metalowych rur

iest przeżytkiem. Zabiera sporo czasu na

W TM montaż, jest mało estetyczne i nie nowoczesne.
Do tej pory w Polsce nie widzieliśmy jeszcze

prób zastosowania bardziej postępowych syste­
mów tynkowania i napraw elewacji. A za granicą — tak.
Na samochodzie lekki dźwig z ruchomą kabinką i — po
krzyku. Przyjedzie, wytynkuje, odjedzie — koniec (zdjęcie
po lewej, na dole).NOWOCZESNOŚĆ LATAJĄCA. Nawet nie tyle nowoczesność
co... owce. W Uzbekistanie wiosną załadowano żywy towar do
samolotów 1 wyładowano na halach górskich. Cały postępowy
redyk trwał godzinę, obyło się bez zmęczenia 1 wydeptywania

skalnych ścieżynek.
MOTO-DZIWO. Po szosach Ameryki krąży samochód

z niezwykłym masztem obwieszonym przyrządami. Cu­
dak ten spełnia pożyteczna rolę: kontroluje stan dróg.
Kamera na słupie pozwala inspektorowi w samochodzie
wykryć wszystkie dołki i pęknięcia nawierzchni tak sa­
mo dokładnie jakby szedł piechotą z oczyma wbitymi
w ziemię.

Uczmy się
od innych

GUZIK I EMANCYPACJA. W podstawowych szkołach NRD

przedmiot „roboty ręczne” ma bardzo realną treść. Uczniowie
nie wykonują ozdobnych, a mało praktycznych pamiątek —

lecz przedmioty praktyczne dla zakładów pracy. Ponadto raz na

tydzień uczniowie — również chłopcy — uczą się obowiązko­
wo — sizycia.

GWÓŹDŹ W SZYBIE. Naukowcy saratowscy opraco­
wali nowy system wytopu szkła, który czyni z tego kru­
chego materiału coś wręcz przeciwnego, niż dotychczas.
Szkła nawet przy dobrej woli nie da się rozbić, a na u-

partego można w nie nawet bez uszczerbku wbić gwóźdź.
System wytopu wpłynie może nie dodatnio na plany

hut szkła, ale za to użytkowników uwolni od troski o roz­
bitą szybę (zdjęcie dolne po prawej).

MARCHEW W GLINIE. Marchew znana jest z tego, że bar­
dzo trudno ją przechować — albo gnije, albo przemarza. Nowa
metoda składowania polega na zastosowaniu gliny. Po rozro­
bieniu z wodą, do glinianej śmietany wrzuca się marchew, wy­
ciąga i kładzie na ażurowych półkach w odpowiedniej tempe­
raturze. Gliniana zaschnięta skorupka skutecznie 1 długo chroni

jarzynę przed zepsuciem.(LEW)
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Film
Loren
się powodem skargi sądo­
wej. Sophia Loren skar­
żyła producenta filmu,
ponieważ na plakacie za­
powiadającym premierę,
jej nazwisko wypisane
było na drugim miejscu
1 mniejszymi literami, niż

grająeego tytułową rolę
Charltona Hestona. Odtąd
zapowiedziała Loren, w

każdym kontrakcie filmo­
wym musi być zastrzeżo­
ne, że jej nazwisko ma

być na pierwszym
miejscu,

*

Reporterka „Washington
Post” zrobiła w Rzymie
odkrycie. Figura anioła na

jednym i ołtarzy w Wa­
tykanie, ma wyraźne po­
dobieństwo do prezydenta
Kennedy. Jak się okazało,
Kennedy faktycznie pozo­
wał do figury rzeźbiarzo­
wi, jeszcze przed 23 laty...

Są mili, uprzejmi, uśmiechnięci i obdarzeni wspólną
a jakże godną pochwały cechą — jaką jest zamiłowanie
czystości. Stąd też i ich miasto, stolica Finlandii, uwa­
żane jest — wg zgodnej opinii obcokrajowców — za naj­
czystsze miasto portowe w Europie. Nie jest ono wprawdzie
duże, liczy niewiele ponad 400 tysięcy mieszkańców, jednak­
że pod względem wspaniałych pomysłów architektonicznych
szeregu reprezentacyjnych budowli, świetnie rozwiązanego
problemu komunikacji, dużej ilości zieleni czy też ciekawej
architektury osiedli mieszkaniowych — zalicza się do naj­
piękniejszych stolic świata.

Tak więc zarówno samo miasto jak i wygląd oraz sposób
bycia spotykanych tutaj mieszkańców robią na turystach
duże wrażenie. Lecz tym
z mieszkańców Helsinek
znajomych... Bo wtedy
przez gościnnych gospodarzy do złożenia im wizyty, podczas
której zaproponowano by mi skorzystanie z domowej łaźni.
Tego rodzaju zaproszenie uważane jest tam bowiem za duże
wyróżnienie... W innych krajach częstuje się gościa jadłem
i piciem, w Finlandii proszą zaś do sauny. Niewątpliwie
tańsze to jak i bardziej zdrowe od gromadnego „oblewania”
zdrowia gospodarzy, „pięknych pań” 1 co bardziej ustosun­
kowanych gości, ale wskakiwanie po l/'2 godzinnej parówce
do basenu z lodowato zimną wodą (znajduje się on obok
sauny w każdym bloku mieszkalnym) jest dla nieprzyzwy-
czajonego osobnika chyba nad wyraz niemiłym przeżyciem.
Wprawdzie jeszcze przed wyjazdem z kraju czytałem szereg
artykułów dotyczących fińskich łaźni, z których dowiady­
wałem się, że ich autorzy nie omieszkali zasmakować uro-

ków sauny — ale ja wołałem wyłamać się z tej żelaznej
reguły i stać się haniebnym wyjątkiem...

Myliłby się jednak bardzo ten, kto traktowałby saunę
jako li tylko miejsce zabiegów higienicznych. Jest to po
prostu narodowa instytucja Finlandii, odgrywająca zasadni­
czą rolę w całokształcie życia społecznego, rodzinnego i eko­
nomicznego. Na terenie kraju jest ich podobno ok. 300 ty­
sięcy (!) a liczba ta wzrasta z roku na rek, gdyż sauny nie
może zabraknąć nigdzie, nawet w najnowocześniejszym bu­
downictwie.

Gospodarzami Festiwalu są — w jakimś ogólnym sensie
—. wszyscy mieszkańcy Helsinek, lecz rolę organizatorów
tej największej imprezy młodzieżowej, jaka kiedykolwiek

_ odbyła się w Finlandii, pełnią dwie organizacje młodzie-

do żowe: Związek Młodzieży Demokratycznej i Związek Mło­
dzieży Agrariuszowskiej. Z całokształtem prac związanych

z VIII Festiwalem zapoznałem się w siedzibie Międzynaro­
dowego Komitetu Festiwalowego. Zakres przygotowań jest
rzeczywiście olbrzymi, jeśli wziąć pod uwagę, że udział
w tym ogólnoświatowym spotkaniu młodzieży wezmą dele­
gacje 117 krajów. Dotychczas już 400 organizacji ze wszyst­
kich kontynentów wyraziło swoje poparcie dla idei Festi­
walu w Helsinkach, który — jak 6ię należy spodziewać —

będzie najbardzie reprezentatywny ze wszystkich dotych­
czasowych.

A jak przygotowuje się fińska młodzież?

Na terenie całego kraju istnieje 16 komitetów festiwalo­
wych informujących społeczeństwo Finlandii o licznych im­
prezach, które zostaną zorganizowane zarówno przez sa­
mych gospodarzy jak 1 wspólnie z zagranicznymi gośćmi.
Tak np. trwają intensywne próby 80 zespołów tańca, które
w dniu otwarcia VIII Festiwalu dadzą wielki pokaz (1400
osób) tradycyjnych fińskich tańców ludowych wywodzących
się ze wszystkich regionów kraju tysiąca (— a właściwie
podobno ok. 55 tysięcy...) jezior. Trwają również eliminacje
do 350-osobowego zespołu, który zaprezentuje fińskie pieśni.
Niestety słowa ich będą z pewnością niezrozumiałe dla licz­
nie przybyłych gości. Język fiński nie jest bowiem spo­
krewniony z żadnym innym (ponoć trochę z węgierskim,
ale ja żadnych nawet minimalnych podobieństw nie stwier­
dziłem...). Ale to nie jest ważne. O atmosferze Festiwalu
będzie m. in. decydować serdeczny nastrój, jaki już gwa­
rantują tu gospodarze.

Mieszkańcy przedmieścia
Munkkiniemi w Helsinkach

obchodzą oryginalne świę­
to: czczą starodawnymi u-

biorami pamięć ludzi, któ­
rzy mieszkali tu setki lat
temu.
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GAZETA KRAKOWSKA

Ksigżęca turystyka

Na zdrowie!

Odkrywca

Z BIEGIEM WISŁY

Granice sztuki

Jan Bolesław Ożóg
SUKCES OGRODNIKA

IMIOŁKA

Krzywe
FILM KRĘCONY
NA WYSOKOSSI
6 TYS. METRÓW

zwierciadło

Zubożały arystokrata angielski, książę Bedford
któremu z całego majątku pozostał już tylko zamek
— rozpoczął swoistą kampanię reklamową w USA.

Ogłosił mianowicie, że spędzenie jednej nocy w zamku
wraz ze spożyciem kolacji na złotej zastawie i w gro­
nie książęcym — kosztuje 170 dolarów. Już w pier­
wszym dniu zgłosiło się ponad 30 reflektantów z A-

meryki znęconych tego rodzaju turystyczną
wizją.

Ciekawe, ile będzie kosztowało „rodzinne zdjęcie
turystyczne z udziałem samego księcia?

Ibń Saud, władca Saudi - Arabii, zgromił swoich
ministrów, którzy zamówili większą ilość Szampana
we Francji. Albowiem Koran zabrania picia alkoholu.

Jednakże „występni” muzułmanie przedstawili kró­
lowi oryginalne recepty paryskiego lekarza, który im
zalecił kurację... szampanem.

Allah, jak widać — czuwa nad wiernymi 1

Paryski dom mody Yorna ma zamiar lansować w

najbliższej przyszłości suknie z ogromnymi dekoltami.
Yorn twierdzi, że „kobietom należy się wreszcie wy­
zwolenie z purytańskich więzów mody. Niech o d-

krywają to,coprzezcalewiekimusiałyzakry­
wać!”

$ Oto popiersie nowego Kolumba...

Złoty interes

Włoski klub Torino zapłacił za hiszpańskiego piłka­
rza Del Sol kwotę wartości 750 kg złota. Del Sol waży
równo 75 kg — czyli każdy kilogram jego piłkarskie­
go ciała odpowiada 10 kg złota. Prawdziwie złoty in­
teres!

Znakomity skrzypek Yehudi Menuhin jest wielkim

entuzjastą sztuki jogów. Podobno potrafi stojąc na

głowie — posługiwać się mistrzowsko skrzypcami.
Sztuka bowiem nie zna grani c...

Sobotni odpoczynek
Cudowne sobotnie podwórza W zagrodach

chłopskich!
Otwarte, porzucone stoją szopy i wietrzą

się w nich motocykle i śmierdzą benzyną mo­
tory młocarń i sieczkarni.

I po harówce swojej przedpołudniowej w

tę poobiedną porę kresu już tygodnia śpią
uwaleni pod szczepami w koszulach i bez
koszul, opaleni — pośród kminku, co zakwita
i pośród więziołki i firletek — ojcowie i sy­
nowi. Obok nich kosy albo sierpy. 1 w kub­
kach osełki.

I nikt nie łamie jeszcze wiary w tej go­
dzinie,. kobiety i dziewczęta naczynia myją
w cebrach wonnych i karmią krowy, albo
kury.

Spokojnie ich mężowie lub narzeczeni mo­
gą usnąć teraz.

Cudowne podwórza chłopskie, znów zam­
knięte i ściszone!

Więc dalej słuchać ciszy wśród akacji, tą
drogą idących w pachnących Welonach ku
niedzieli?

Więc znowu warto żyć?
By patrzeć na chłopów pędzących do ki­

na na rowerach? I na konie zwolnione z ro­
boty, spuszczone teraz na pastwisko?

By znów zachodzić w głowę jakie tajem­
nice pod sen kładą ci, co z drzewami usy­
piają? ■'

Cudowne podwórza sobotnie w chłopskim
lipcu! ■

Na ekrany kin ame­
rykańskich weszły dwa

filmy „Hunza” i „Mari-
zinia”, których twórcą
jest Zygmunt Sulistro-
Wski. Pierwszy film
jest oparty na pięknej
legendzie brazylijskiej.
Akcja toczy się w Rio
de Janeiro, na piasz­
czystych pustyniach wy­
brzeża Ceara i w niedo­
stępnej dżungli, wśród
Indian plemienia Kaya-
po, którzy nie znali bia­
łych ludzi. „Hunza”, to

opowieść o pakistańskiej
krainie w Himalajach,
której mieszkańcy w

liczbie ok. 30 tys. żyją
na wysokości 6 tys. m.

Ludzie tego kraju doży­
wają tu często do 120
lat, zachowując do koń­
ca życia krzepkość i tę­
żyznę średniego wieku.
Największym proble-

POZIOMO: 1. przemówienie
w języku potocznym, 5. przy-
im«k, 8. suma żądana za

zwrot kogoś lub czegoś, 12.
miasto japońskie na wyspie
Honsiu, ośrodek wydobywczy
węgla i ropy naftowej,
część nogi, 15. zdrobniałe

żeńskie, 16. uprzyjemnia
spanie, 13. ogół księży,
przydomek niektórych królów

polskich, 21 jedna z planetold
krążących wokół słońca mię­
dzy orbitami Marsa i Jowisza,
23. czarnoksiężnik, 24. impe­
rium cara, 26. wąsata ryba
drapieżna, źyjąca w słodkich
wodach Europy. 28. rzecz nie­
możliwa do zrealizowania, ma­
rzenie ,.ściętej głowy”, 31. ma­
szyna do przecinania kłód

drzewnych na deski, 33. krzy­
wy wzrok, 34. prosty wóz dwu­
kołowy używany powszechnie
przez ludność Azji Mniejszej,
36. gra hazardowa (kojarzy się
z Monte Carlo), 39. wołanie,
pł-zywoh^wanip. przyzywanie,
40. obszar przetrzebionego la­
su, 41. ..kocham” w języku
martwym, 42. pląs do taktu

rytmicznego, 43. imię popular­
ne wśvód Cyganek, 46. kształt

c-krągło-podłużny, 47. amator

d^kliwych i bolesnych żar­
tów 50. maź używana do na­
cierania olinowania i omasz­
towania statków w celach o-

chronnych przed działaniem

wody, 51. społeczeństwo
pszczół, 52. plus minus, w przy­
bliżeniu, 53. rzeka przecina­
jąca Cieszyn na część polską
i czechosłowacką, 54. kojarzy
się z pieczętowaniem listów,
55. może być kopalniany, ją­
drowy, inkwizycyjny.

PIONOWO: 1. potrzebna przy
nauce geografii, 2. rybie jest
sybolem pięknej pogody, 3. o-

gląda film w kLnie, 4. najstar­
szy kolor w kartach, 6. Jedm*o-
»tka oświetlenia, 7. imię słyn­
nej polskiej śpiewaczki Sari,
9. jeden z ważnych zawodów,

gwałtowna burza z duży*
opadami, 11. ciało lotne,
stan w Indiach położony

dolinie Brahmaputry, 17.
stolica Chorwacji, drugie co

do wielkości miasto w Jugo­
sławii, 20. kwit na należność,
22. tytuł znanego utworu J. P .

Sartre’a, 24. muszą ich słuchać

podkomendni, 25. deska nar­
ciarska, 26. liczebnik główny,
27. nie obcy mu jest morski

żywioł, 29. spółgłoska fonetycz­
nie. 30 . pyszni się ze swego
pięknego ogona, 32. władca

kurzego haremu, 35. tytuł wy­
ższych u-rzędników cywilnych
i wojskowych w Turcji, 37.

kontynent, 38. postępowy pi­
sarz brazylijski, autor powie­
ści ,,Bezkresne ziemie”,
najwspanialsza budowla

Krakowie, 42. słynny komik

włoski, znany z licznych kre­
acji filmowych, 43. część świa­
ta, 44. główny maszt na ża­
glowcu, 45. kraj w południo­
wo-wschodniej Azji, który nie­
dawno proklamował neutral­
ność. 47 . dostarcza nam Wieli­
czka, 48. były, przeszły, minio­
ny, 49. pobierają na granicy.

Rozwiązania prosimy kiero­
wać pod adresem redakcji do
dnia 6. VIII. br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie „Krzy­
żówka z nr. 178”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą bez­
błędne odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” z nr. 154

POZIOMO: 1. snopki, 6. To­
bol, 7. kobalt, 13. Oberon, 14.

barak, 15. Ner, 18. fatyga, 17.

klej, 19. maj, 20. Men, 21. Ka­
tar, 23. kark, 26. karat, 28.
knot. ?0. pedał, 33. tal, 34. Bek,
35. nabab, 37. Agenor, 40. dał,
41. wagon, 42. Latona, 44. ana­
nas, 45. Dygat, 46. errata.

PIONOWO: 1. stonka, 2. No­
bel, 3. oberek, 4. por, 5. kłos,

10. Ary-
tkanka, 16.

Marek, 22.
25. kolega,

31. Ładoga,

PRAWOSKRĘTNIEt 1.

pad., 2. karaś, S. Kanut, 4.

tak, 5. waran, 8, talon, 7.

nan, 8. parol, 9. Kolln, 10.

min, 11. palik, 12. konew, . 13.

worek, 14. kolor, 15.

zator, 17. Salan, 18.

pasat, 20. teren, 21.
motet.

LEWOSKRĘTNIE:
2. katan, 3. kaper, 4. karat, 5,
wanad, 6. tatuś, 7. carat, 8.

Polak, 9. kanon, 10. Koran,
11. polon, 12. Kamil, 13. Wolin,
14. Konin, 15. sorek, 16. zalew,
17. Sanok, 18. katar, 19. polor,
20. talar, 21. keson, 22. Maran.

8. obaj, 9. bat.

man, 11. lager, 12.

farad, 18. jak, 19.

taper, 24. oktawa,
27. tan., 29. nagan,
32. sałata, 34. bona, 39. banat,
38. non, 39. kadr, 43. Tyr.

ROZWIĄZANIE „ROZETY"
znr188

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr, 168, z dnia 14/15,
llpca 1962 nagrody książkowe
otrzymują: K. Kaczmarczyk,
Kraków, Mała 4/i, S. Polek,
Skawina, Mickiewicza 10, Z.

Wójcicki, Kraków, Szlak 47/8,
M. Nowak, Nowa Huta, Os.
Spółdzielcze 8/20, K. Klasiń-

ski, Kraków 28,Osiedle Kolo­
rowe 18/16, J. Bylica, Krzęcin,
p-ta Wielkie Drogi,. F. Wiel­
gus, Wieliczka, Sawickiej 3,
S. Katańskl, Kęty, ul. Góry
Północne 52, A, Piwowarski,
Nowy Sącz, Apteka Społeczna
94, T. Seredlak, Wieliczka,
Szopena bL 5,

NAGRODY WYSYŁAMY PO

CZTĄ.

mem przy nakręcaniu
obu filmów było dosta­
nie się na miejsce akcji.
W Brazylii pomagały sa­
moloty i łódki, w Hima­
lajach samochody były
zasypywane przez usta­
wiczne lawiny spadające
z niebotycznych szczy­
tów do ogromnych prze­
paści.

W związku z zakończe­
niem roku w szkółkach
polonijnych odbyły się
liczne imprezy i popisy.
W przemysłowym mieś­
cie Sudbury, w prowin­
cji Ontario, gdzie miesz­
ka ok. półtora tysiąca
ludności polskiej, odby­
ły się uczniowskie popi­
sy pod nazwą „Ż bie­
giem Wisły”. W wielu
szkołach przeprowadzo­
no konkursy na wypra­
cowanie o Polsce.

SZANOWNY REDAKTORZE!

W związku z wprowadzaniem do
krakowskich barów kawowych i ka­
wiarni tzw. nowoczesnych mebli, po­
zwalam sobie zaproponować kilka
koncepcji. Postęp techniczny nie po­
winien ominąć także i tej dziedzl-

NOWE

FORMY

BRO

SKI

DZIŃ

Ulice Krakowa

Kazimierz

urodził się dnia 8 III 1791 r. we wsi Królówka, w powiecie
bocheńskim, gdzie ojciec był zarządcą majątku ziemskiego.
Smutne było dzieciństwo chłopca, który już w trzecim roku
życia utracił, matkę, a niebawem i ojca,, oraz trudna młodość,
nad którą zaciążyła materialna zależność'od macochy i dale­
kich krewnych. Niełatwa była również nauka w lipnickiej 1 tar­
nowskiej szkole, podporządkowanej germanizacyjnym naka­
zom austriackiego zaborcy. Jedyna w tych latach życzliwość
i serdeczność, z jaką spotkał się w chatach wiejskich i izbach
czeladnych pozostanie na zawsze w jego pamięci, znajdzie wy­
raz w głośnej sielance „Wiesław”,, zaciąży nad tematyką i do­
starczy motywów dla całej twórczości poetyckiej Brodziń­
skiego.

Właściwy twórca polskiej historii literatury rozpoczynał wiele
dojrzały od ochotniczej służby żołnierskiej, którą pojmował
jako powinność obywatelską. Uczestniczył w kampanii napo­
leońskiej, odznaczając się w walkach pod Smoleńskiem, Mo-
żajskiem i Berezyną. Ranny, w bitwie po-d Lipskiem, przeby­
wał później przez jakiś czas w pruskiej niewoli,

Kiedy w 1814 r. przybył do Warszawy, rozpoczął studia z za­
kresu historii i teoTil literatury według samodzielnie wykre­
ślonego programu. Łączył je z pracą zawodową w Komisji
Oświecenia i Spraw Wewnętrznych i sekretarzowaniem w Tea­
trze Narodowym. ś.. f

Już w kilka lat później zdobył rozgłos dzięki rozprawie
„O klasyczni ości i romantyczności”. Zamierzał w niej m. In.
złagodzić spory istniejące w ówczesnym świście literackim,
wytyczyć zadania, jakie ma do spełnienia twórczość literacka,
będącą „zwierciadłem każdego wieku i narodu”.

Działalność naukową 1 pedagogiczną ■ zakresu historii literatury poi-
sklej, estetyki 1 nauki o stylu prowadził od 1322 r. na Uniwersytecie
Warszawskim, zajmując tam do czasu rozwiązania tej uczelni w 1831 r.

stanowisko profesora. Był członkiem redakcji „Pamiętnika Warszaw­
skiego" 1 współpracował z szeregiem czasopism, w których ogłaszał
prace z zakresu teorii 1 historii literatury. Poważne zasługi położył
również jako tłumacz, przekładając po raz pierwszy dzieła Schillera,
Goethego 1 Innych pisarzy obcych. Słynna była jego mowa „O naro­
dowości Polaków”, wygłoszona w 1831 r. na ostatnim posiedzeniu War­
szawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. W Krakowie, gdzie zatrzy­
mał się wiosną 1835 r., powstało ostatnie jego dzieło „Posłanie do braci

wygnańców”.

Zmarł w Dreźnie, dnia 10 X 1835 r.

Ulica Kazimierza Brodzińskiego w Krakowie łączy Runęli
Podgórski z ul. Przy Moście i Józefińską.

------------ — s

Iniynieramechaaika
z kilkuletnią praktyką i znajomością
technologii napraw samochodów

ZATRUDNI
na stanowisku kierowniczym
SP-NIA PRACY TRANSPORTOWO-
WARSZTATOWA „A U TOR UCH”

W TARNOWIE.
Wszelkich Informacji udzieli Zarząd
Sp-ni — Tarnów, uL J. Dąbrowskiego 27,

telefon nr 548.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni

przedsiębiorstwo budowlane W Zakopanem.
Warunki płacy zgodnie z Układem Zbioro­
wym w Budownictwie. — Istnieje możliwość
otrzymania mieszkania w Zakopanem. Zgło­
szenia ż życiorysem należy kierować pod
adresem: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 — dla
nr K-6649.

(ZK)

Przedsiębiorstwo Ośrodków Wypoczynkowych
„Orbis” w Krynicy---- przyjmie z dniem 1
Września 1962 r. — pracownika o wysokich
kwalifikacjach zawodowych i odpowiednim
stażu pracy na stanowisko KIEROWNIKA
Sekcji Administracyjno - Inwestycyjnej i Za­
opatrzenia. — Uposażenie miesięczne do 2.400
zł. — Podania z odpisami świadectw — kiero­
wać na adres Przedsiębiorstwa — Krynica,
Bulwary Dietla, tar 19. K-6554

20 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
z Krakowa oraz powiatu krakowskiego, przyj­
mie do robót ogólno-budowlanych na terenie
m. Krakowa, Remontowo-Budowlana Usługowa
Spółdzielnia Pracy — Kraków, ul. Poselska 18,
teł. 232-23. K-6656

ny. Dlaczego na przykład konsu­
ment nie może pić kawy stojąc na

jednej nodze na wysokim, stalowym
drążku, (nr 1)? Prosimy zwrócić u-

wagę, że dla wygody przewidziano
poprzeczki umożliwiające wspina­
nie się na szczyt, Bardzo orygi­
nalnie można popijać kawę huśta­
jąc się na trapezie (nr 2), na któ­
ry dostajemy się przy pomocy dra­
binki sznurowej (nr 2a). Z okazji
Tysiąclecia warto nawiązać do tra­
dycji średniowiecznych, czego wy­
razem będzie konsument przeple­
ciony przez kolo (nr 3). Prosimy o

zwrócenie uwagi na solidne umoco­
wanie stalowego pręta 1 koła w po­
sadzce. Dla naszych pań, żeby zbyt
długo nie przesiadywały w kawiar­
niach polecamy krzesła ż la fa­
kir. Zastosowanie tego modelu nie­
wątpliwie przyczyni się do zwięk­
szenia tzw. rotacji konsumentów.
Kawa może być nadal Iurowata. U-
karać należy niżej podpisanego.

ZA—WA

W konkursie ogrodni­
ków działkowych, zor­
ganizowanym przez Za­
rząd Miejski w Manche­
ster (Wielka Brytania)
dwie pierwsze nagrody
— „Noel Timpson Cup"
oraz puchar „Margaret
Taylor Cup” zdobył
Franciszek imiołka z

Wythenshaw. Gazety
miejscowe zamieściły
pochlebne wzmianki i
fotografie Imiołka za

zdobytymi pucharami.

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH — na sta­
nowiska inspektorów technicznych, EKONO­
MISTÓW — do sekcji planowania i zaopa­
trzenia, KOSZTORYSANTA w zakresie bu­
downictwa — zatrudni Zarząd Inwestycji
Szkół Wyższych w Krakowie. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Reymonta 9, w godz. od 8 do 10.

K-6641

STARSZEGO EKONOMISTĘ do spraw za­
trudnienia i planowania — zatrudni Spół­
dzielnia Pracy Przemysłu Skórzanego w Kra­
kowie, ul. Stradomska 7. — Wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne,
z praktyką. Wynagrodzenie 2.000 zł plus pre­
mia do 15. proc. K-6654

♦ ZNACZKI • ZNACZKI ♦
obiegu znaczek wart. 60 gr,
15 laty padł od kul bandy-

® Przed kilkoma dniami Poczta Polska wprowadziła do
poświęcony ge-n. Karolowi Świerczewskiemu, który przed
tów UPA.

® Zarząd Krakowskiego Oddziału. PZF posiada jeszcze
pert okolicznościowych, wydanych w 50 rocznicę Lenina
dają się 3 koperty oirankowane znaczkami serii „Lenin
stemplami upt Kraków 1, Biały Dunajec i Poronin (stemple Krakowa i Białego Du­
najca posiadają motywy kosmiczne). Gena kompletu 10 zł. Zamówienia można nad­
syłać na adres Oddział Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie skr. poczt, nr

756 wpłacając równocześnie należność na konto PKO r.r

® We wrześniu na terenie Czechosłowacji odbędzie się
Zaprzyjaźnionych. Z tej okazji poczta tego kraju wydała
których ukazano 4 konkurencje jakie m. in. złożą się na

9 Znaczek- USA „Project Mercury”, upamiętniający lot
ty Glenna, jest pierwszym znaczkiem USA wydawnyżn

pewną ilość kompletów ko*
w Polsce. Na komplet skla-
w Polsce”, ofrankowane

4-9-1132.
II letnia Spartakiada Armii
serię czterech znaczków na

program Spartakiady,
amerykańskiego kosmonau-
bez uprzedniej zapowiedzi

urzędowej. Znaczki przygotowano w tajemnicy i jako tajne przesyłki zostały doręczo­
ne urzędom pocztowym w 300 miastach USA. Otwarcie przesyłek mogło nastąpić je­
dynie na specjalne polecenie władz zwierzchnich,'

G Albania wydala serię 5 znaczków (ząbkowane i cięte) z okazji igrzysk olimpij­
skich, jakie odbędą się w Tokio w roku 1904. (zg)

THE MODERN POLISH
MIND

LETNI "SPARTAKIADA

ARMAD

Znana pisarka Maria

Kuncewiczowa ukoń­
czyła redagowanie an­
tologii obejmującej
twórczość 35 polskich
pisarzy krajowych w la­
tach 1951—61. Będzie to

pierwsza na gruncie a-

merykańskim praca te-

go.rodzaju wydana w ję­
zyku angielskim i obej­
mująca 450 stron druku.

„The Modern Polish
Mind" — bo taki tytuł
będzie nosiła antologia
— wyjdzie także w wy­
daniu popularnym.

INŻYNIERA MECHANIKA — z kilkuletnią
praktyką, pragnącego specjalizować się w za­
kresie maszyn obuwniczych — zatrudni na­
tychmiast na stanowisko kierownika Sekcji
Techniki — Laboratorium Przemysłu Obuw­
niczego w Chełmku, pow. Chrzanów, — Wa­
runki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

K-6661

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Boch­
ni — zatrudni zaraz CIASTKARZA-ĆUKIER-
NIKA. Warunki pracy do omówienia listownie
lub W Kadrach Spółdzielni, Bochnia, Rynek 8.

K-6493

Zakłady Przemysłu Wapienniczego „Kamień
Wielki” w Kamieniu Śląskim, powiat Strzel­
ce Opolskie, woj. Opole — przyjmą natych­
miast:

— MGR EKONOMII na stanowisko asy­
stenta dyrektora d. s. organizacji 1 za­
rządzania,

oraz na stanowisko kierownicze*
— INŻYNIERA CERAMIKA — względnie

CHEMIKA,
— INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW

MECHANIKÓW,
— INŻYNIERÓW GÓRNIKÓW,
— INŻYNIERA ELEKTRYKA,
— EKONOMISTÓW z wyższym i średnim

wykształceniem,
— TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW mate­

riałów wiążących.
Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. —

Po okresie próbnym istnieje możliwość otrzy­
mania mieszkania. K-6651

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, MALA­
RZY, LASTRIKARZY, PARKIECIARZY, RO­
BOTNIKÓW niekwalifikowanych oraz KIE­
ROWCĘ FURGONU z II lub III kat. prawa
jazdy — zatrudni natychmiast na terenie mia­
sta Krakowa — Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowlane w Krakowie, ul. Rydla 31. — Pra­
cownikom zamiejscowych Przedsiębiorstwo
gwarantuje codzienny . dojazd do swojego
miejsca Zamieszkania. — Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Zatrudnienia i Płac Krak. Przedś.
Budowl. — w Krakowie ul. Rydla 31.

K-6596

Zakłady Tuczu Przemysłowego w Krakowie,
Rynek Gł 15— zatrudnią:

KIEROWNIKA TUCZARNI trzody chlew­
nej w Tomaszowicach, pow. Kraków, wy­
magano wykształcenie średnie lub wyż­
sze zootechniczno-rolńicze i co najmniej 3-
letnia praca na stanowisku kierowni­
czym,
ZOOTECHNIKA TUCZARNI w Bieżano-
wie, pow. Kraków — wymagane średnia
lub wyższe wykształcenie zootechniczne,
MAGAZYNIERA TUCZARNI w Toma­
szowicach, pow. Kraków — wymagane
wykształcenie średnie i co najmniej 3-
letnia praca na stanowisku magazyniera.

Wynagrodzenie do omówienia w ramach Ukła­
du Zbiorowego Pracy Przemysłu Mięsnego w

Polsce. — Podania należy kierować do ZTP
— w Krakowie, Rynek Gł. 15, tel. 243-23.

K-6659

TECHNIKA KONSTRUKTORA urządzeń i
przyrządów, STAŻYSTĘ PO TECHNIKUM
EKONOMICZNYM, SUWNICOWYCH war­
sztatowych, Ślusarzy, operatorów
sprężarek elektrycznych, SPAWACZY elek­
trycznych i acetylenowych wysoko kwalifiko­
wanych, ELEKTRYKÓW do utrzymania ru­
chu IV gr. BHP, MONTERÓW i POMOCNI­
KÓW MONTERÓW wod.-kan i c. o., MANE­
WROWEGO - ZWROTNICZEGO oraz PRA­
COWNIKÓW niekwalifikowanych — przyj­
mie natychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych w Nowej Hucie Czyźyny-Łęg,
ul. Centralna. — Dojazd tramwajem nr 5 i 15
do Czyżyn, następnie autobusem nr 12L

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Miechowie — za­
trudni . natychmiast INŻYNIERA względnie
TECHNIKA na stanowisko kierownika ekipy
remontowo-budowlanej, TECHNIKA względ­
nie PRACOWNIKA zaznajomionego z praca­
mi w zakresie inwestycji, na stanowisko in­
spektora inwestycji. Warunki płacy i pracy
do omówienia codziennie na miejscu. — Re­
flektuje się na siły z pełnymi kwalifikacjami
oraz odpowiednią praktyką. K-6667

PRZETARGI

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych
w Oświęcimiu, ul. Sobieskiego 9—15

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie następujących robót budowla­
nych z materiałów wykonawcy lub Inwestora:

1. przebudowa przewodów dymowych, wen­
tylacyjnych 1 spalinowych,

2. uszczelnienie przewodów dymowych, wen­
tylacyjnych i spalinowych,

3. roboty pomocnicze wykończeniowe.
Oferty kierować należy na w. w. adres —«

do dnia 7 sierpnia 1932 r. włącznie.

sierpnia br. o godzinie 11’ w’lokalu

siębiorstwa.
Szczegółowych informacji udziela Sekcja

Dokumentacji i Nadzoru MZBM, ul. Sobie­
skiego S—15, w godz. od 7 do 15.

Roboty należy rozpocząć od 15 sierpnia br.
Udziałów przetargu mogą brać przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta jak również unieważnienia przetargu,
bez podania powodu. K-6694

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7

Przed-

'I
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Dużo zieleni i kwiatów

w Nowej Hucie

Na Wzgórzach Krzesła-
wickich uporządkowano
teren 1 przygotowano go
pod nowe zieleńce i klom­
by kwiatowe. W jesieni
zasadzi się tutaj drzewa i
krzewy. Ostatnio Zarząd
Zieleni uporządkował zie­
leńce na Os. Uroczym i Na
Skarpie (przed domem pie­
lęgniarek), Na podkreślenie
zasługuje fakt, że miesz­
kańcy najmłodszej dzielni­
cy pomagają porządkować
tereny zielone i co waż­
niejsze nie pozwalają ich
niszczyć.

Plac targowy przy
ul. Kona zyskał

na wyglądzie
DRN Grzegórzki upo­

rządkowała plac targowy
przy ul. Kona na Osiedlu
Oficerskim. Zlikwidowano
nieestetyczne budynki (na
ich miejsce PP Targowis­
ka mają wydzierżawić
sprzedawcom ładne kioski).
Obecnie stoiska zgrupowa­
no na połowie placu odsła­
niając ładną część zatr.ido-
wy.

Gdy na placu pojawią
się wreszcie estetyczne
kioski (odpowiednio poma­
lowane) będzie on napraw­
dę przyjemnie wyglądał.
Będzie też można w lep­
szych warunkach sanitar­
nych nabywać artykuły
spożywcze. Czekamy więc
na kioski z PP „Targowis­
ka”.!

Wngto się uczyć

Pojawiły się już grzyby

Zwolennicy grzybów
przyjmą z radością wia­
domość, że ostatnie upały
przyspieszyły pojawienie
się grzybów „prawdziw­
ków”. Wprawdzie ceny ich
są jeszcze wysokie, ale gdy
utrzyma się ciepła pogoda
będzie grzybów coraz wię­
cej i będą tańsze, (aks)

„Wesele krakowskie"

w Koźmicach

W niedzielę 29 bm. koło

Związku Młodzieży Wiejskiej
w Koźmicach Wielkich koło
Wieliczki wystawiać, będzie
tradycyjne „Wesele krakow­
skie”. W barwnym pełnym
śpiewu i tańca widowisku mło­
dzi przypomną jak to kiedyś
na wsi krakowskiej święcono
obrzęd zaślubin.

Z okazji „Wesela” w Kóżmi-
cach wydaje sobie spotkanie
młodzież z okolicznych miej­
scowości. Impreza z pewnością
zainteresuje także niejednego
mieszkańca naszego miasta.

Początek „Wesela” o godz.
15-tej. Dojazd do Kożmic —

autobusem z Wieliczki, (zg)

Króciutko
• W CIĄGU ostatniego

roku liczba telewizorów
podwoiła się w Nowej Hu­
cie. Obecnie zarejstrowano
tam 6-cio tysięczny aparat.
• Codziennie tłumy krako­
wian chronią się przed ka­
nikułą w Ogrodzie Bota­
nicznym. • NA PRZY­
STANKU tramwajowym do
Nowej Huty na Rondzie
tablica olbrzymich wymia­
rów ostrzega pasażerów,
przed wsiadaniem do wozu

bez konduktora. ® NADAL,
kalafiory są bardzo drogie
i za ładną sztukę żądają
na placu 12 zł. Natomiast
czarne jagody są już po 9
zł za litr. ® PRZEDSTA­
WIENIA cyrku radzieckie­
go mają codziennie kom­
plet na widowni. ® NAJ­
ŁATWIEJ uzyskać infor­
mację w Prezydium DRN
Nowa Huta, gdyż na parte­
rze znajduje się punkt in­
formacyjny, czego nie ma

to innych radach. ® HO­
TEL „Korony” uzyskał wy­
różnienie jako jeden z naj­
lepiej prowadzonych w

Polsce, (aks)

*

UH

Czysto czy brudno

jest w Krakowie
LIPIEC

NiedzielaSobola

MartyWiktora

Rozmaitości. 17.00: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 17.15: Amatorskie

zespoły przed mikrofonem.
17.35: Komentarz tygodnia S.

Jasińskiej. 17 .45: Dziennik
Krakowski. 18.00: Zagadki ra­
diowe w oprać. M . Bobrow­
skiego. 18.30: Wiadomości.
18.35: Felieton Marcelego Jor-
sta. 18.45: Muzyka ludowa na­
rodów radzieckich, 19.05: Mu­
zyka i Aktualności. 19.30: „Ma­
tysiakowie” ode. pow.
radiów. 20.00: Koncert Orkies­
try PR pod dyr. J . Gerta.

Aud. na tematy społecz-
oprac. A. Jakubowicza.
Z kraju i że świata.
Kronika sportowa. 21.40:
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Absolwenci
pilnie poszukiwani

Na miasto wyjeżdża więc
tylko 20 polewaczek Pozosta­
łych 16 nie ma kim obsadzić.
Kierowcy nie kwapią się, by
pracować w MPO. Również
zamiatacze ulic mimo nie­
złych warunków (pobory 1200
zl i umundurowanie) też nie­
chętnie podejmują tę pracę.
Obserwuje się ciekawe zjawi­
sko, że np. Cyganie w Nowej
Hucie
się ze

MPO.
Razi

W tym roku w pięciu szko­
łach średnich w Nowej Hucie:
Technikum Hutniczym, Eko­
nomicznym, Budowlanym oraz

MAŁA
KRONIKA

• Prezydium RN m. Krakowa
w dniu 27 bm. zatwierdziło osta­
tecznie projekt przyszłej nawierz­
chni plateau Rynku. Decyzję po­
wzięto po wysłuchaniu przedsta­
wicieli Miejskiego Biura Studiów
i Projektów Budownictwa.

W posiedzeniu brali udział kon­
sultanci ze strony Politechniki

Krakowskiej.
0 W poniedziałek 30 lipca o

godz. 19.30 w Klubie przy ul.

Sławkowskiej 30 odbędzie się wie­
czór słowa żydowskiego w wy­
konaniu reżysera P. Erlicha z

utwory
Fruga,

Wrocławia. W programie
Stajnbarga, Tunkelera,
Gutkowa, Sz. Alejchema.

• Bilety z odwołanego
kowego przedstawienia pt. „Szczę­
ście Frania” są ważne w dniach
28i29bm.

czwart-

Utraplony sąsiad
musi się

poprawić!
Jest w Nowej Hucie Osie­

dle Ogrodowe. Jak sama na­
zwa wskazuje osiedle jest pię­
kne i ukwiecone. Sadzeniem
kwiatów zajęli się w czynie
społecznym tutejsi mieszkań­
cy. Wśród bloków mieszkal­
nych założono ogródek jorda­
nowski dla dzieci. Cóż z tego
jednak, że wszyscy chcą aby
ich osiedle było miłe, piękne i
ciche...

Utrapiony sąsiad, bolączka
niejednego mieszkańca nasze­
go miasta i tutaj potrafił za­
kłócić sielskie życie. W naj­
bliższej okolicy ogródka zlo­
kalizowana jest spółdzielcza
wytwórnia wód gazowych.
Transport jej wyrobów odby­
wa się na platonach dwoma
parami koni. Te konie wła­
śnie to niestety nieznośny in­
truz na Osiedlu Ogrodowym.

W ciągu całego dnia konie
stoją przed wytwórnią i za­
nieczyszczają chodniki. Zwła­
szcza w upalne dni lata w

najbliższej okolicy unosi się
fetor nie do zniesienia. Dziel­
nicowa Stacja San. Epid. zna

tę urągającą podstawowym
zasadom higieny, sytuację lecz
niestety nie wkracza w

wę.
Jeszcze rok temu 60

szkańców w pobliskich
ków podpisało wspólną
cję do DRN Nowa Huta do­
magającą się zamiany konne­
go transportu na zmotoryzo­
wany. Również DRN nie ra­
czyła nawet odpowiedzieć na

petycję.
Mamy wiek XX 1 żyjemy w

dużym ijiieście. Konie powin­
ny już zniknąć z transportu
miejskiego. (hz)

spra-

mie-
blo-

pety-

Od wczesnych godzin poran­
nych Wawel zwiedzają liczne

wycieczki.
Fot. W . Książek

O

i

w dwóch liceach ogólnokształ­
cących
złożyło
ślnym
cząt. Z
proc, młodzieży przyjęło skie­
rowania pracy do Huty im.
Lenina, Przedsiębiorstwa Prze­
mysłowego Budowy HiL,
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Miejskiego i do innych
zakładów. Pozostała część ma­
turzystów rozpocznie wyższe
studia, głównie w AGH, Poli­
technice Krakowskiej, Wyż­
szej Szkole Rolniczej oraz w

wydziałach UJ.

Ciekawostką jest fakt, że

wszyscy absolwenci Techni­
kum Budowlanego wybierają­
cy się na studia, kontynuować
je będą nadal w tym kierun­
ku — w wydziałach architek­
tury, budownictwa lądowego i
wodnego Politechniki. Ponad ■
to trzech maturzystów zamie­
rza studiować Wyższą Akade­
mię Wojskową, a dwóch
postanowiło wstąpić
Szkoły Oficerskiej.

Liczba zgłoszonych w tym
roku wolnych miejsc w zakła­
dach pracy dla absolwentów
szkół średnich znacznie prze­
wyższała ilość maturzystów,
niekiedy przeszło dwukrotnie,
jak to np. miało miejsce w

Technikum Ekonomicznym.
Absolwentom Technikum Hut­
niczego Huta im. Lenina za­
gwarantowała natychmiasto­
wą pracę również w tym wy­
padku, gdyby — z powodu
braku miejsc — nie dostali się
na studia wyższe.

egzaminy dojrzałości
z wynikiem pomy-

172 chłopców i dziew-
tej liczby ponad 35

Magazyny i sklepy -

pilną sprawą

Kocmyrzowa
Mieszkajcy Kocmyrzowa i

szczególnych gromad, w których
działa Gminna Spółdzielnia Ko­
cmyrzów nie zawsze w swoich

sklepach mają najlepsze warunki

zakupów. Nie jest winą spółdziel­
ni, że na terenie tym nie można

prowadzić modernizacji sklepów.
Na dwadzieścia kilka sklepów
prawie wszystkie mieszczą się w

prywatnych domach których wła­
ściciele nie godzą się na przerób­
ki, jakie są wymagane celem

.wprowadzenia np. lad chłodni­
czych.

Jeszcze gorsza sprawa jest z

magazynami GS. Na dwanaście

magazynów, tylko 3 na dobrą
sprawę nadawałyby się do użyt­
ku! Na budowę magazynów tutej­
szy GS potrzebuje co najmniej o-

koio 5 min. zł a dysponuje tylko
około 500 tyś. zł rocznie.

Takie pytanie postawił re­
porter „Gazety” z-cy dyrekto­
ra Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania. Pytanie
było zaskakujące, gdyż przed­
stawicielowi MPO nie łatwo
było obiektywnie stwierdzić,
że nie jest najlepiej.

Okres letni — to czas „na­
jazdu” wycieczkowiczów na

nasze miasto. Łączy się z tym
też... niestety, poważne za­
śmiecanie ulic. Główny trakt,
który wiedzie na Wawel po­
przez Rynek Główny, Grodz­
ką jest często zaśmiecany
przez wycieczkowiczów od­
padkami i papierkami. Kie­
rownicy wycieczek muszą po­
uczać swoich podopiecznych,
że tak robić nie .wolno.

Obiektywnie trzeba stwier­
dzić, że MPO pragnie, by w

Krakowie było czysto. Nieste­
ty, że jest teraz brudniej niż
np. przed wakacjami, jest to

powodem licznych urlopów mu, wówczas w Krakowie bę-
pracowników MPO i—cowa- ćzie czyściej,
źniejsze trudności kadrowych.

doskonale wywiązują
swych obowiązków w

CO,GDZIE,KIEDY?

EATR

„Lillomfi”
— 15.45, 18, 20.15.

SWIA.TOWIDU:

górze” (ang., lat
SFINKS: „Huza-

14) — 16, 18, 20.15.
BALLADYNA: „Pięć łusek”

(NRD, lat 16) — 19. KOLORO­
WE — nieczynne.

SKAWINA — Junak: „Hele­
na i mężczyźni”. WIELICZKA
— Górnik: „Lekarz i znachor”.

NIEDZIELA

19. ŚWIATOWID:
(węg., lat 16)
Mała sala

„Miejsce na

18) — 17, 19.

rzy” (fr., latSOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO:

gnanie z Salomeą’’ -

LUDOWY: ,.Szczęście
nia” — 19.15; pozostałe
try nieczynne.

(aks)

„Poźe-
19.15;
Fra-
tea-

IM. SŁOWACKIEGO: „Dwo­
je na huśtawce’’ — 19.15; LU­
DOWY: „Szczęście Frania” —

19.15; pozostałe teatry nie­
czynne.

NIEDZIELA

Mimo znużenia spowodowa­
nego upałem nie można sie­
dzieć na krawężniku chodni­
ka.

nas to, że w ciągu dnia
w tym roku nie
ulic. Okazuje się,
chnie kostkową
skrapiać w dzień
bezpieczeństwo
stów.

Utrzymanie czystości w mie­
ście zależy nie tylko od czę­
stszego zamiatania ulic, od
pracy dozorców, ale i od nas

samych. Starajmy się zacho­
wać na ulicy tak jak w do-

poiewa się
że nawierz-
nie można
z uwagi na

motocykli-

20.40:

new

21.00:
21.27:
Gra kwintet J. Miliana. 22.00:

„Trzy po trzy” — zesp. Dzie­
wiątka. 22 .45: Muzyka tanecz­
na. 23.50: Ostatnie wiadomości.
24.00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA

po-

»Tajemnice ośrodka
Tajemnica państwowa w okre­

sie wojny to jeszcze nic w porów­
naniu z tajemnicą,, jaką otoczona

jest w poradni chirurgicznej O-
środka przy al. Krasińskiego ko­
lejność przyjmowania chorych.
Bloczków nie wydaje się, „bo wy­
wołują”. A kiedy clę wywołają,
czy za godzinę czy za trzy, za

dzień czy nawet za dwa — tego

„pani siostra” nie raczy powie­
dzieć. I tak ludziska pokornie
czas tracą, denerwują się nie na

lekarzy (okres urlopowy, wiado­
mo), ale na dezorganizację pracy
i lekceważenie pacjentów.

Szczytem asekuranctwa poradni
jest karteczka nad okietłkiem

przyjęć, że ze względu na urlopy
chirurgów przyjmuje się tylko
nagłe wypadki. A nagle wypadki
(jak przysłuchałem się podczas 3

godzin czekania) skierowuje się
na Pogotowie. Nawet do wypad­
ku, który zdarzył się na ulicy
naprzeciw Ośrodka, nikt się nie

ruszył — też czekano na Pogoto­
wie.

Może ta notatka ruszy kogo
trzeba?...

Gościmy
w naszym mieście
Na zaproszenie ZM TRZZ

Krakowie przyjechała do naszego
miasta 35 osobowa wycieczka nau­
czycieli i działaczy TRZZ w Ol­
sztynie. Powitał ich przewodni­
czący Zarządu Miejskiego TRZZ

prof. dr Ehrlich.

Goście spędzą 6 dni na Ziemi

Krakowskiej. Zwiedzają Zakopa­
ne, Oświęcim, Ojców, Wieliczkę a

przede wszystkim zabytki Krako­
wa. Zamieszkali w Międzynarodo­
wym Hotelu Studenckim.

Życzymy im miłego pobytu na

Ziemi Krakowskiej.

SOBOTA
APOLLO: ,,Babette idzie na

wojnę” (fr, lat 12) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: „Jutro pre­
miera” (poi. lat 16) — 19. CAS­
SINO: „Ostatni świadek” (NRF,
lat 16) — o zmroku. KLEPARZ:

„Tańczymy wśród gwiazd”
(austr., lat 16) — 16, 18, 20.
KRAKUS: „Mój wujaszek” (fr.,
lat 12) — 15,45, 18. 20,15. KUL­
TURA: „15,10 do Yumy” (USA,
lat 16) — 18, 20,15. MASKOT-

,Dwa pokolenia” (wł., lat

15,30,' 17,45, 20. MELO-

„Nóż w wodzie” (poi.,
lat 16) — 15.45, 18, 20.15. MI­
KRO — nieczynne. MINIA­
TURKA: „Kapelusz pana Ana­
tola” (poi., lat 16) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: „Miłość
po południu” (USA, lat 18) —

15.15, 17.45, 20.15. ROTUNDA:

„Dziewczyna z wyspy” (meks.
lat 16) — 15, 17. STUDIO —

nieczynne. SZTUKA: „Śluby
kawalerskie” (rad., lat 12) —

10.15, 12.c0. — „Francuzka i mi­
łość” (fr., lat 18) — 15.30, 18,
20.30 . SYGNAŁ: „Alba Regia”
(węg. lat 16) — o zmroku. TĘ­
CZA: „Człowiek zza biurka”

(wł., lat 16) — 19.30. UCIE­
CHA: -„Rio Bravo” (USA, lat

12) — 11, 14.45, 17.30, 20.15.
WANDA — nieczynne. WAR­
SZAWA: „Najemny morder­
ca” (wł., lat 16) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: „Okup” (USA,
lat 16) •— 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Rewia snów” (austr.,
lat 16) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Żołnierz i bohater”

(NRF, lat 16) — 15.45, 18, 20.15.

ZUCH:' „Dziewczyna z immen-
hofu” (NRF, lat 7) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC — nieczyn­
ne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Z rąk do rąk” (nie-
miecko-fr. -wł.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Król
strzelców” (czes., lat 12) — 17,

Wokół Wieży Ratuszowej

APOLLO: „Babette idzie,
wojnę” (fr., lat 12)
20.15.
ust”

19.15.
dek” .

ku. KLEPARZ: Program dia
dzieci — 11 .15, 12.15; „Tańczy­
my wśród gwiazd” (austr., lat

16) — 16, 18, 20. KRAKUS: Pro­
gram
„Mój
14.45,

„15.10
— 18,

gram
— „Dwa pokolenia” (wł. lat 18)
— 15.50, 17.45, 20. MELODIA:

„Milion” (fr., lat 12) — 11. —

„Biedni bogacze” (węg., lat 18)
— 16, 18, 20.15. MIKRO — nie­
czynne. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15. — Aktualności — 16. —

„Kapelusz pana Anatola” (poi.,
lat 16) — 17, 19. MŁODA

GWARDIA: „Aleksander New­
ski” (radź., lat 12) — 10, 12.

— „Miłość po południu” (USA,
lat 18) — 15.15, 17.45, 20.15. RO­
TUNDA: „Dziewczyna z wy­
spy” (meks., lat 16) — 15, 17.

STUDIO — nieczynne. SZTU­
KA: „Śluby kawalerskie”

(rad., lat 12) — 10.15, 12.30. —

„Francuzka i miłość” (fr., lat

18) — 15.30, 18, 20.30 . SYGNAŁ:

„Alba Regia” (węg., lat 16) —

o zmroku. TĘCZA: „Człowiek
zza biurka” (wł., lat 16)
17.30, 19.3(1. UCIECHA: „Rio
Bravo” (USA, lat 12) — 9, 12,

14.45, 17.30, 20.15. WANDA —

nieczynne. WARSZAWA: „Na­
jemny morderca” (wł., lat 16)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: „Księżniczka 1 niedź­
wiedź) (radź., lat7)—11. —

„Okup” (USA, lat 16) — 15.45,

18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Rewia
snów” (austr., lat 16) — 10,
12.15. 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30. — „Żołnierz i bohater”

(NRF, lat 16)— 15.45, 18, 20.15,
ZUCH: „Dziewczęta z Immen-

hofu” (NRF, lat 7) — 11, 15,

17, 19. ZWIĄZKOWIEC — nie­
czynne.

na

18,
do

17,

15.45,
CHEMIK: „Szminka

(Wł., lat 16) — 14.45,
CASSINO: „Ostatni świa-

(NBF, lat 16) — o zmro-

dla dzieci — 11, 12, 13;
wujaszek” (fr., lat 12) —

17, 19,15. KULTURA:

do Yumy” (USA, lat 16)
20.15. MASKOTKA: Pro-

dla dzieci — 11,15, 12.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

MPK dla pasażerów
odwrotnie

W
O

każdej porze dnia gniotą się
w straszliwej ciasnocie i za­
duchu w zawsze przepełnio­
nym autobusie linii Nr

zajęte (konduktor siedzi
tyle wozu) a pasażerowie

119.

wolno
to

dla
MPK? Czyżby

bardzo
„kolonialnymi”

do „tubylców-pa-

— Lepiej niech stoi puste.
Tak rozumował kierowca
autobusu MPK nr 119, który
w piątek zabraniał pasażer­
kom zajęcia jednego z miejsc
siedzących, nad którym u-

mieszczono enigmatyczny na­
pis: „Miejsce służbowe”.

A dla kogóż jeśli
spytać jest przeznaczone
miejsce1 służbowe? Może
urzędników
czuli się oni aż tak
urzędnikami
w stosunku
sażerów"?

Czy może
wowane jest dla „kumpli pa­
na kierowcy”, aby sobie mogli
pogadać, co nota bene jest za­
bronione a niestety obserwo­
waliśmy takie wypadki.

Miejsce służbowe jest więc
przez większą część dnia nie

miejsce to rezer-

Gdy w piątek w wozie
rej. 0479 jedna z kobiet
bowała zająć to miejsce,
roWca wykrzyknął cierpko!
Nie wolno! Nie zadał sobie
nawet trudu aby przypatrzeć
się czy kobieta, nie jest w

ciąży lub osłabiona upałem.
Uważamy że tego rodzaju u-

przywilejowane „miejsca służ­
bowe” są zaprzeczeniem przy­
zwoitości wobec pasażerów i
jeszcze jednym dowodem, że
MPK nie zawsze pamięta o

tym., że ta instytucja jest dla
pasażerów a nie odwrotnie.

(hz)
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Zgon zasłużonego
pracownika szkolnego

W dniu 25. VII. br. odbył się na

cmentarzu rakowickim pogrzeb
ANTONIEGO POGANA, długolet­
niego woźnego II Liceum Ogól­
nokształcącego im. Króla J. So­
bieskiego w Krakowie. Rzadko w

historii jakiegoś zakładu znajdzie-
my człowieka, który przepracował
w nim bez przerwy ponad pół
wieku. Zmarły, który w 1909 r.

był najpierw tzw. pomocnikiem
tcrcjana, a później woźnym, od­
dany był służbie szkoły i mło­
dzieży, której szczególną sympa­
tią zawsze się cieszył. Nie spoczął
do ostatnich dni swojego cichego,
mozolnego a pięknego życia. O-
statni dzwonek oznajmił onegdaj
jego kres. Tysiączne rzesze mło­
dzieży, dla której zawsze Antoni

Pogan miał serdeczny uśmiech i
dobre słowo wraz z dyrekcją

szkoły i gronem nauczycielskim
pożegnały zasłużonego weterana

szkoły. Część jego pamięci.

do re-

wykusze
rękach,

od dołu

od

w

i

4

pionu o

murach
zakłada

Co też tam się dzieje za

parkanem? Jakich prac doko­
nano już wewnątrz o-grodze-
nia na którym wisi ostrzeże­
nie: „Obcym wstęp wzbronio­
ny”. Aby zaspokoić ciekawość
•naszych czytelników, reporter
„Gazety udał się na „ratuszo­
wą budowę”.

Jak się. okazuje, najwyższy był
już czas aby przystąpić
mońtu wieży. Kamienne

Sypią się po prostu w

Szczeliny w murach idą
ku górze. Sama wieża jest odchy­
lona w tej chwili
60 cm.

Aby ratować ją,
wierci się otwory
tam kotwiczące metalowe ru­
ry. Kamienne wykusze zastą­
pi się nowymi. W tej chwili
mistrzowie kamieniarscy od-
kuw-ają wykusze w wapieniu
jurajskim. Wydobyto go z

zamkniętego już kamienioło­
mu w Tyńcu. Tadeusz Cielec­
ki od 14 lat pracujący w za­
wodzie kamieniarskim i Alek­
sander Niedojadło z 12-letnią
praktyką kamieniarską, pie­
czołowicie odtwarzają arty­
styczne szczegóły kamiennych
deiali.

Przy okazji remontu odkryto
stare podratuszowe piwnice. Jest
to pięć sal: sala śledztwa i tor­
tur, które przeznaczone zostaną
r.a muzeum historyczne, oraz

dziedziniec straceń, a także pierw­
sza w Polsce piwiarnia w tzw.

piwnicy Świdnickiej, gdzie po
remoncie otwarta zostanie piękna
zabytkowa kawiarnia. Projektuje

Tadeusz |

się również otwarcie w piwni­
cach pod ratuszem Planetarium.

Są to bowiem ogromne sale do
50 m kwadratowej powierzchni
każda, o autentycznych XIII-

wiecznych wnętrzach. W dół do

piwnic schodzić się będzie scho­
dami ukrytymi w skarpie wieży
Ratuszowej.

Przy okazji rozkopania
Rynku odnajduje się również
wiele cennych zabytków kul­
tury materialnej. Tak np. na

przeciw „Delikatesów” od­
kryto drewniane rury kanali­
zacyjne z przełomu XV i XVI
wieku. Jak twierdzą znawcy
były to urządzenia
woczesne na owe

właśnie znaleziska
sione zostaną m. im. do
zeum Archeologicznego które
projektuje się zorganizować
w podziemiach pod kościołem
św. Wojciecha. (hz)

superno-
czasy. Te

przenie-
Mu-

Mistrz murarski
Cielecki wykonuje detale no­
wych kamiennych wykuszów
dla Ratuszowej Wieży.

Fot. J. Uiberall |

Plac odbudowy Ratusza budzi zaclekawienje nie tylko takich
wścibskich chłopaczków. Fot. J. Uiberall

ŚWIT: Program dla dzieci —

10, 11.15, 12.30. — Jewdokia”

(radź., lat 14) — 15.45, 18, 20.15.

Mała Sala ŚWITU: „Pułapka”
(fr., lat 18) — 17, 19. ŚWIATO­
WID: „Dwa oblicza Nataszy”
(radź., lat 12) — 10, 12.15. —

„Lillomfi” (węg., lat 16) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala SWIA-

TOWIDU: „Skrzynki na start”

(czes., lat 10) —17, 19. SFINKS:

Program dla dzieci — 11, 12, 15.
— „Huzarzy” (fr., łat 14) — 16,

18, 20.15. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 16. — Pięć
łusek” (NRD, lat 16) — 17, 19.

KOLOROWE: Program dla

dzieci — 15. — „Flip i Flap na

bezludnej wyspie” (fr., lat 16)
— 16, 18.

SKAWINA — Junak: „Hele­
na i mężczyźni”, Hutnik:

„Gra zwana miłością”. WIE­
LICZKA — Górnik: „Lekarz
i znachor”.

SOBOTA

IGodz. 5 .30: Stan pogody
wiadomości. 5 .36: Muzyka po­
ranna. 6:15: Radio-Reklama.
6.30: Stan pogody 1 dziennik

poranny. 6.50: Gimnastyka.
7.00: Muzyka poranna. 7.30:

Stan pogody i dziennik po­
ranny. 7 .40: Przegląd prasy.
7.50: Koncert poranny
wczasowiczów. 8 .30: Stan po­
gody i wiadomości. 9.25: „Te
książki) warto przeczytać” aud.
w oprać. E . Zusin. 9.40: „Z
melodią 1 piosenką przez
świat”. 10.30: Ludzie naszej
Partii. 11.00: Popularne utwo­
ry orkiestrowe kompozytorów
polskich. 11.25: Wystawy wa­
kacyjne — feliet, W. J. Do­
browolskiego. 11 .35: Muzyka
taneczna. 12.05: Stan pogody i
wiadomości. 12.15: Poznajmy
nasze pieśni i tańce ludowe.
12.30: Wiejski Tygodnik Dźwię­
kowy. 12 .50: Audycja aktual­
na. 13.45: „Szlakiem karawan”.
14.00: Koncert życzeń. 14 .45: „Z
notatnika reportera”. 15.00:

,.Z nowości wydawniczych” —

fel. J. A. Frasika. 15.10:
Piosenki: polskie. 15.20: Audy­
cja dla wsi. 15.30: Audycja dla
dzieci starszych „Królowa je­
zior”. 16.00: Wiadomości. 16.05:
Głos ma redakcja muzyczna
16.40: Rzeszowski Magazyn

dla

Godz. 6.03: Muzyka poranna.
6.30: Stan pogody 1 wiadomoś­
ci. 7.20: Program dnia. 7 .30:
Stan pogody i dziennik poran­
ny. 7.40: Przegląd prasy. 8.00:

„Pozdrowienie z Krynicy”
fel. Jalu Kurka. 8 .10: Muzyka
poranna. 8.30: Stan pogody i
wiadomości. 8.35: „Hadiopro-
blemy”. 8.50: Koncert solis­
tów. 9.20: Niedzielny felieton.
9.30: Parada melodii filmo­
wych. 10.00: Rozmaitości mu­
zyczne — aud. w oprać. R.

Jasińskiego. 10.50: „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 11.00: Gra Orkiestra
Richarda Marino. 11.20: Zes­
pół Dziewiątka. 11 .40: Słucha­
czom muzyki ludowej. 12 .05:
Stan pogody i wiadomości.
12.10: Poranek symfoniczny w

wyk. Wielkiej Orkiestry Sym­
fonicznej PR. 13.30: Audycja
regionalna w oprać. W. Wala.
14.00: Niedzielne popołudnie
Gra Orkiestra Muller — Lara-

pertz. 14.30: F.cha Festiwalu
Studentów i Młodzieży w Hel­
sinkach. 15.00: Dla dzieci

słuch, pt. „Stroiciel fortepia­
nów” wg. Traversa. 15.45: „Li­

ryki Hanki Nowobielskiej”
aud. poetycka w opr. J. A .

Frasika — Kr. 16.00: Koncert

życzeń. 16.25: Wyniki Lajko­
nika. 16.30: Koncert chopinow­
ski; — wyk. A . Umiński. 17.00:
Wiadomości. 17 .05: Publicysty­
ka międzynarodowa.
Śpiewa Państw. Zespół Pieśni
i Tańca „Śląsk”. 17.30: „Zga­
duj zgadula” nr 80. 19:00: Klub
60 „Kwiaciarka z Deauyiile”
słuch. 19.36: Muzyka rozryw­
kowa. 20.00: Rewia piosenek
— zap. L. Kydryński. 20.30:

Audycja literacka. 21.00: Stań

pogody I dziennik wieczorny
oraz sprawozd. dżw. z otw.

Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Helsin­
kach. 21 .37: Wiadomości spor­
towe i wyniki „Toto-Lotka”.
21.40: Radziecka muzyka roz­
rywkowa. 22.20: Krakowskie
aktualności sportowe. 22.30:

Muzyka taneczna dla panów
w melonikach. 23.00: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

17.15:

DYŻURY

SOBOTA

Chirurgiczny; Kopernika 21,
Internistyczny, Okulistyczny:

Kopernika 17, Laryngologiczny:
Kopernika 23, Neurologiczny:
Botaniczna 3. Ostry dyżur gru­
źliczy: dla mężczyzn — Ska­
wińska 8; dla kobiet — Wola

Justowska.

NIEDZIELA

Chirurglczny, Internistycz­
ny: Trynitarska 11, Laryngo­
logiczny: Kopernika 23, Okuli­
styczny: Kopernika 38, Neuro­
logiczny: Botaniczna 3.

APTEKI

SOBOTA
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej
3, Aleja 29 Listopada 17, Plac

Bohaterów Getta 18, Dzierżyń­
skiego 36 b, Osiedle Wandy 23

— Nowa Huta.

NIEDZIELA

jak w sobotę

SOBOTA

Godz. 16.30: Sprawozdanie z

Międzynarodowych Zawodów

Pływackich Polska—Rumunia.

18..M: „Łacion’’ — 3 ode. fil­
mu dok. prod. kanad. z cyklu
„Opowieści znad rzeki”. 18.15:

„Skabanga” — film USA. 19.00:

Porozmawiajmy. 19.30: Dzien­
nik TV. 20.00: Nie tylko dla

pań — mag. 20.30: Tajemnica
willi Franchiss — film fab.

prod. ang. od lat 16. 22.05: O-

statnie wiadomości. 22 .20: Ka­
baret Starszych Panów — Zu­
pełnie inna historia

NIEDZIELA

Godz. 14.00: Wczasy niedziel­
ne. 14.50: PKF. 15.00: Niedziel­
na Biesiada. 15.40: Koncert

muzyki rozrywkowej 1 tanecz­
nej w wyk. orkiestry tan.

Mieczysława Kleckiego. 16.10:

W Krainie Disneya. 17.20:

Sprawozdanie z zawodów.

18.10: Litera po literze. 19.00:

Otwarcie Festiwalu

żowego. Dziennik

przerwie, d. c.

Młodzie-

TVw

Otwarcia

Światowego Festiwalu Mło­

dzieży 1 Studentów w tr, z

Helsinek.

.GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1 ikr. poczt. 558, ADRES WYDAWNICTWA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków, ul. WISIna 2, nr teł. 558-62. Telefon redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 6 do 2 w nocy — nr tel. 235-60 łączy z wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny I sekretariat — 509-85,
z-ca redaktora naczelnego - 598-12. sekretariat odpowiedzialny — 216-87, dział terenowy — 210-63, kierownicy działów: ekonomicznego I terenowego — 215-63, dział informacji — 209-55 dział partyjny — 203-67, działy: ekonomiczny 1 rolny — 225-93, działy kulturalny
i społeczny — 559-00. dział łączności z czytelnikami (listów) — 536-23, dział informacji sportowej — 595-06. ODDZIAŁY REDAKCJI: Tarnów, (Krakowska 12) tel. 650, Nowy Sącz, (Jagiellońska 10) teł. 501, Chrzanów (Al. Lenina 55) tel. 859. Żywiec (Marchlewskiego 1)
tel 2021. NIEZAMAWIANVCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12,50 zl, kwartalna 37,50 zł, półroczna 75 zł, roczna 150 zł. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń I Reklam — Kraków, ul, Wiślna 2, I piętro — tel. 553-40, — oraz

ODDZIAŁY: Tarnów, Krakowska 12 tel. 650, Nowy Sącz, ul, Jagie lońska 10 tel, 501. Chrzanów, Al, Lenina 55 tel. 859, Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK), teł, 417-50. N-31


